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P R  Z E D M O W  A.

Istnieje i pracu je w  Uniwersytecie W arszawskim  Kojo 
Socjologiczne S. U. W. imienia Leona Petrażyckiego. Prze
kształciło Isię ono z dawnego sem inarjum  Leona Petrażyc
kiego. Pomimo, 'że zabrakło Znakomitego Nauczyciela, po
mimo, że Jego bezpośredni uczniowie dawno ju ż  pokoń
czyli Uniwersytet, u trzym uje się niezmienna tradycja pracy 
naukow ej 'w w ytkn ię tym  przez Profesora kierunku. Co roku 
powiększa się skład Koła pewną liczba nowych adeptów, 
których nie pociąga jak iś  szczególny • wzgląd praktyczny, 
ale zaciekawienie naukow e treścią omawianych zagadnień 
i sposobem ich rozstrzygania, jak i znaleźć można w  pracach 
Petrażyckiego.

J a k  w iem y sfera zainteresowań Petrażyckiego była bar
dzo rozległa, to też kolo studenckie, które się poświęca roz
ważaniom Jego teoryj naukowych ma miele )materjatu do 
zasadniczego przędyskutomariia. Osią dyskusji Kola są 
referaty jego członków, poświęcone poszczególnym  (proble
m atom , których oświetlenie dawał Petrażycki.

O czywiście trudno byłoby poszukiwać w  tych  refera
tach i w  rozwijającej się na ich ile dyskusji czegoś w ięcej 
ponad dokładne zrozumienie i przedstawienie poglądów  
Profesora, którego• przenikliwa i konstruktyw na m yśl k ie
ruje rozum owaniem  młodych adeptów Jego socjologicznej 
nauki. Jednakże okoliczność, że główne prace Petrażyckiego  
są pisane w  językach  pbcych, a więc nie dla w szystkich  
dostępne i nie dość w  Polsce spopularyzowane, sprawia, że 
nawet samo wierne przedstawienie jego teorji ma dla młodzie
ży  stud ju jącej zagadnienia społeczne wielkąt wartość.

Zdając sobie z tego sprawę Kolo Studentów  imienia 
Petrażyckiego powzięło m yśl, aby w ydać drukiem  jw  postaci 
rocznika referaty omawiane na posiedzeniach naukowych  
Koła i w  ten sposób udostępnić ich treść nie ty lko  j,ściślej
szemu gronu swoich członków, ale i szerszym  grupom, któ- 
ceby mogły interesować sic poruszanemi tam  izagadnieniami.
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Zamiar ten w ydał mi się godnym  poparcia. W  ten spo
sób pomstal niniejszy zbiór, składający się ha pierwszy  
rocznik w ydaw nictw a Prac Koła Socjologicznego S. U. W. 
im. L. Petrażyckiego.

Bezinteresowne i pełne zapału do nauki usiłowania 
członków Koła zostały wynagrodzone w  sposób wielce dla 
nich zaszczytny, — oto profesorowa Leonowa Petrażycka. 
spadkobierczyni praw autorskich męża, udzieliła Kołu prawa  
opublikowania szkicu, odnalezionego w  pośmiertnych papie
rach Petrażyckiego. W  ten sposób w ydaw nictw o Kola nabie
ra szczególnego znaczenia, ma bowiem możność opublikow a
nia po raz pierwszy nieznanego szkicu Petrażyckiego.

Niechże to w ydawnictwo, świadcząc o znaczeniu i wadze 
zainteresowań naukowych wśród m łodzieży, stanie się za
chętą dla innych i bodźcem do dalszych w ysiłków  dla jego 
inicjatorów.

W. M AK O W S K I .
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R o c z n i k  z a w ie r a  t y l k o  te  s p o ś r ó d  r e f e r a t ó w , w y g ło s z o n y c h  n a  p o 
s ie d z e n ia c h  n a s z e g o  K o la ,  k tó r e  d o t y c z y ł y  t e o r y j  P e t r a ż y c k i e g o ,  ta k  m a 
ło  j e s z c z e  z n a n y c h  w  P o ls c e .  O p u b l ik o w a n ie  n a s z y c h  d r o b n y c h  p r a c  
r o z u m i e m y  z a t e m  j a k o  p r ó b ę  s p o p u la r y z o w a n ia  t e r y j  n a u k o w y c h  s ła w 
n e g o  u c z o n e g o .  K o ło  n a s z e ,  j a k o  K o ło  i m i e n i a  L e o n a .  
P e t r a ż y c k i e g o ,  u p a t r u j e  w  t e j  p o p u l a r y z a c j i  j e d n o  z  n a 
c z e ln y c h  s w y c h  z a d a ń .

R o c z n i k  u ś w ie tn ia  m a ła ,  n ie d r u k o w a n a  d o tą d  r o z p r a w a  n a s z e g o  
p ie r w s z e g o  O p ie k u n a  i  M i s t r z a .  R ę k o p i s  j e j  o f ia r o w a ła  n a m  P a n i  P r o 
f e s o r o w a  P e t r a ż y c k a ,  k t ó r e j  z a  tc ,  j a k  i  z a  s ta łą  ż y c z l i w ą  p a m ię ć  s e r 

d e c z n ie  d z i ę k u j e m y .
W  d z ia ła ln o ś c i  n a s z e j  k o r z y s t a l i ś m y  z  p o m o c y  c z ło n k ó w  T o w a r z y 

s tw a  im ie n ia  L e o n a  P e t r a ż y c k i e g o ,  z  a s y s t e n t e m  P r o f e s o r a  z  la t  1 9 2 5 —  

1 9 3 1 , p a n e m  a d w . J e r z y m  F in k e l k r a u t e m ,  n a  c z e le . W s z y s t k i m  I m  s k ł a 
d a m y  s e r d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie ,  z w ł a s z c z a  z a ś  p a n u  F in k e l k r a u t o w i  z a  
c z y n n y  u d z ia ł  w  r e d a g o w a n iu  t e j  p u b l i k a c j i .

P a n u  P r o f e s o r o w i  W a c ła w o w i  M a k o w s k i e m u ,  K u r a t o r o w i  n a s z e g o  
K o ła ,  d z i ę k u j e m y  g o r ą c o  z a  ż y c z l i w ą ,  c z y n n ą  o p ie k ę  n a d  n a s z ą  d z ia ła l 
n o ś c ią  i  w s z y s t k i e m i  n a s z e m i  p o c z y n a n ia m i .

D z i ę k u j e m y  J .M .P a n u  R e k t o r o w i  S t e f a n o w i  P ie ń k o w s k i e m u ,  k t ó 
r y  p r z e z  u d z i e le n ie  s u b s y d j u m  u m o ż l i w i ł  n a m  w y d a n ie  te g o  ro c z h t ik a ,  
o r a z  P a n o m  D z ie k a n o m  K a r o l o w i  L u t o s t a ń s k i e m u  i  J ó z e f o w i  R a fa c z o -  
w i  z a  p o p a r c ie  n a s z y c h  z a m ie r z e ń .

W a r s z a w a ,  w  m a r c u  1 9 3 3 .

K  Ó  Ł  O  S O C J O L O G I C Z N E  S . U . W .

I M I E N I A  L E O N A  P E T R A Ż Y C K I E G O .
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LEON PETRA2YCK!

O  RÓŻNYCH GATUNKACH PRZEWIDY- 
W AŃ I O  ZNACZENIU PRAKTYCZNEM 

TEORYJ

Największą wartość wśród różnego rodzaju wiedzy nauko
wej przedstawda wiedza teoretyczna, dotycząca klas, przedmio
tów i zjawisk, ich natury, składu, własności przyczynowych, t. 
j. zdolności działania w określony sposób, wywoływmnia okre
ślonych innych zjawisk, określonych efektów przyczynowych.

Klasy przedmiotów lub zjawisk, np. klasa ,,ciał fizycznych", 
„istot żywych", „zjawisk psychicznych", „czuć", „uczuć”, , zja 
wisk prawa", mieszczą w sobie niezliczone mnóstwo odnoś
nych przedmiotów, przedmiotów, posiadających odnośną naturę 
(odnośne cechy); mieszczą one w sobie wszystkie odnośne przed
mioty, które istnieją w danym czasie, które istniały w przesz
łości i które mają istnieć w przyszłości, jak również wszystkie 
wyobrażone przedmioty danego rodzaju *). Stosownie do tego 
takie prawdy, które są ustalone względem jakichkolwiek klas. 
jako takich, dotyczą bezgranicznego mnóstwa odnośnych indy- 
widualych przedmiotów czasu teraźniejszego, przeszłego i t .d.

Odpowiednio ogólne, klasowe, tezy—będziemy je nazywali 
teoijami (w ścisłem znaczeniu tego słowa), — np. teza mechani
ki, według której każde ciało, wprawione w ruch, ma tendencję 
poruszania się po prostej z taką samą szybkością i t .d. (pra
wo bezwładności),—przedstawiają, że tak powiem, przebogate

*) P or. o istocie klas i pojęć klasowych, w pracy au tora: „W stęp 
•do nauki pravra i moralności. Podstaw y psychologji em ocjonalnej", 

§ 50, str. 70 i n ,  W arszaw a, 1930 (tłum. Jerzy  Lande, prof. U. J.).
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składy, magazyny, rezerwuary wiedzy, z których można za
czerpnąć bezgranicznych ilości konkretno-indywidualnych wia
domości, wiadomości dotyczących odnośnych konkretno-indywi
dualnych przedmiotów, przedmiotów danej klasy, jak również 
i bardziej szczegółowych i specjalnych teoryj, wiedzy klasowej, 
dotyczących takich lub innych ogólnych poddziałów danej kla
sy, podklas, gatunków, odmian, i t. d. To, co jest prawdziwe 
w stosunku do klasy, jest prawdziwe w stosunku do wszystkich 
osobników tej klasy, co jest prawdziwe w stosunku do rodzaju 
(wyższej klasy), jest prawdziwe w stosunku do gatunku, odmia
ny, i t .d.

Spośród niezliczonych wiadomości różnego rodzaju (i poj
mować, objaśnień zjawisk), zawartych w teorjach, naukach kla
sowych, w skoncentrowanej lub potencjonalnej postaci — o nich 
i różnych ich rodzajach i gatunkach można byłoby wiele mówić 
i pisać — dla nas tutaj specjalnie ciekawe są takie, które mo
żna nazwać przewidywaniami albo proroctwami.

W samej rzeczy, wobec tego że klasa obejmuje i wszystkie 
przyszłe i wogóle wszystkie dające się pomyśleć przedmioty, 
posiadające odnośne, klasowe cechy, to nauki klasowe zawie
rają źródło odpowiednich niezliczonych wiadomości, przewidy
wań i przepowiedni przyszłości, wiadomości co do przyszłych 
przedmiotów klasy, posiadają, że tak powiem, niewyczerpany 
dar prorokowania.

Wśród odnośnych przepowiedni można rozróżniać dwie kla
sy: 1) przepowiednie bezwarunkowe, np. wtedy a wtedy nastąpi 
takie a takie zaćmienie słońca lub inne wydarzenie astrono
miczne, chory nie może wryzdrowieć, nie uniknie śmierci na za
każenie krwi, wskutek upadku działalności serca, lub t. p.; 
2) przepowiednie warunkowe, np. chory umrze, jeżeli zajdą takie 
a takie komplikacje, np. zakażenie krwi wskutek tego a tego, 
chory wyzdrowieje, jeżeli nie zajdzie taka a taka lub inna nie
przewidziana komplikacja.

Bezwarunkowe przepowiednie naukowe wyglądają więcej 
efektownie niż warunkowe, ale główna wartość teoryj dla życia 
ludzkiego znajduje się w dziedzinie wypływających z nich prze
widywań warunkowych.

Wśród tych warunkowych przewidywań należy, skolei, roz
różniać dwa gatunki: 1) takie, w których to, co stanowi waru
nek tego co się przewiduje, a więc i samo to co się przewiduje.
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nie zależy od ludzkiej woli i postępowania i 2) takie, w których 
urzeczywistnienie albo nieurzeczywistnienie warunku, a więc 
i samego tego co się przewiduje, zależy od ludzkiej woli i po
stępowania, znajduje się w ludzkiej władzy i rozporządzeniu - 
można je nazwać przewidywaniami potestatywnemi (cd potes- 
tas — władza, możność rozporządzania); np„ przewidywania 
(na podstawie teoryj przyczynowego działania różnych substan- 
cyj lub innych czynników na ludzkie albo wogóle zwierzęce or
ganizmy) procesów, które zajdą w organizmie w razie wprowa
dzenia takich lub innych substancyj albo też innych wpływów 
na organizm; przewidywanie, że wT razie zastosowaia takiego 
a takiego środka, powinno nastąpić wzmożenie dz‘ałalności 
mięśnia sercowego lub innego organu, niezbędnego dla podtrzy
mania życia w oczekiwanem krytycznem stadjum choroby, lub 
inne procesy, podtrzymujące życie lub usuwające chorobę itd.

Wskazane różne kategorje przewidywań mają różne zna
czenie dla życia praktycznego w charakterze kierującego świa
tła dla rozumnego postępowania.

Przewidywania bezwarunkowe wskazują nieuniknioność 
czegoś w przyszłości, dają pewne poznawcze oparcie do tego, że
by z tern, mającem zajść w przyszłości, się liczyć, zawczasu 
przedsięwziąć niezbędne środki, i t. d- M. in. i przepowiednie 
astronomiczne nie są pozbawione w tym sensie znaczenia prak- 
tyczego, i w starożytym Egipcie, jak wiadomo, miały one ogrom
ne znaczenie dla dobrobytu narodowego.

Analogiczne jest znaczenie warunkowych niepotestatyw- 
nych przewidywań. One też uprzedzają o zdarzeniach, z które- 
mi ewentualnie koniecznem jest lub pożytecznem liczyć się. 
Główna z praktycznego punktu widzenia różnica pomiędzy nie
mi a przepowiedniami bezwarunkowemi jest ta, że one dają 
mniej pewne oparcie dla wryboru postępowania, wskazując nie 
na konieczność, lecz tylko na prawdopobieństwo nastąpienia 
tego co się przewiduje; przyczem to prawdopodobieństwo wa
ha się w rozmaitych wypadkach — od maksymalnego, praktycz
nie rówmającego się lub prawie równającego się pewności, do 
minimalnego, w zależności od stopnia prawdopodobieństwa na
stąpienia warunku-

Zasadniczo inne znaczenie dla życia i postępowania mają 
przewidywania potestatywne. Podczas gdy przewidywania bez
warunkowe i niepotestatywme warunkowe nie dają człowiekowi
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władzy nad odnośnemi zjawiskami świata, dają jedynie możność 
liczenia się z niemi, że tak powiemy, pokornego i posłusznego 
przystosowania się, przepowiednie potestatywne dają władzę 
nad zdarzeniami, uczą jak wywoływać jedne zjawiska, nie do
puszczać do pojawienia się innych, stosownie do naszych ce
lów i życzeń.

W tern jest główne i zaiste wielkie znaczenie z praktyczne
go punktu widzenia (pozostawiając na uboczu inne punkty wi
dzenia) teoryj, wiadomości teoretycznych w umówionem po
przednio znaczeniu, znajomości klas różnych objektów, przed
miotów i zjawisk, ich natury, składu, własności przyczynowych, 
zdolności przyczynowego wywoływania innych zjawisk i t. d.

Szczególniej świetna ilustracja tego znaczenia — to zaszły 
w czasach nowożytnych, dzięki postępowi wiedzy teoretycznej, 
głównie fizyki i chemji, zdumiewający postęp i rozwój techniki, 
albo, ściślej, mnóstwa różnych technik, technik wrytwarzania 
różnych dóbr materjalnych i środków wytwarzania tych dóbr 
(maszyn i t. d.), technik lokomocji na lądzie i wodzie, a obecnie 
już i w powietrzu (koleje, parostatki, samochody, samoloty 
i t. d.), technik łączności (telegraf, telefony i t. d) etc. etc.

W tegcczesnej doktrynie przypuszcza się i komunikuje, że 
w'ogóle praktyczne (zawierające dyrektywy postępowania) na
uki opierają się na teoretycznych naukach i wiadomościach, 
a mianowicie na znajomości praw związków przyczynowych, 
i w tem znaczeniu praktyczne wiadomości i nauki nazywane są 
też „naukami stosowanemi" albo „sztukami" (osiągania takich 
lub innych celów, efektów zapomocą utylizacji znajomości od
powiednich zależności przyczynowych); i w tem, w możliwości 
takiego „stosowania", dopatrują się znaczenia praktycznego 
praw związków przyczynowych .

W tej tradycyjnej nauce i jej przesłankach zawberają się 
pewne nieporozumienia i nieścisłości.

Tak, np. mylne jest założenie, że wszystkie prawidła po
stępowania i opracowujące je nauki są naukami praktycznemi, 
mają do czynienia z celami i środkami ich osiągania, wskazują 
środki do osiągnięcia pewnych celów. Obok prawideł tego ro
dzaju, można je nazwać teleologicznemi, celowościowemi, istnie
ją i mają ogromne znaczenie w życiu i w nauce takie 
prawidła postępowania, które przepisują pewne postępowanie 
nie jako środek do pewnych celów, lecz jako coś samo przez
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się (niezależnie od jakichkolwiek celów) dobre, należyte, pięk
ne, lub też odrzucające pewn postępowanie, jako coś samo 
przez się niedobrego, nienależytego, szpetnego, np- winno się 
mówić prawdę, nie należy kłamać, wstyd kłamać. Takie prawidła 
można nazwać zasadniczemi, zasadami postępowania lub norma
mi (obecnie słowa norma używa się wogóle dla oznaczenia pra
widła moralności, prawa, prawidła estetycznego'). Te prawidła 
i odpowiednie nauki, nauki normatywne, moralne, prawne — 
wcale nie są naukami stesowanemi w stosunku do wiadomości 
i nauk teoretycznych.

Dalej, co się tyczy celowościowych, teleclogicznych prawi
deł i nauk, to w podstawie ich zawiera się nietylko znajomość 
praw' zależności przyczynowej, ale i różne inne teorje, wiado
mości klasowe, np. wiedza matematyczna, znajomość części 
składowych różnych kategoryj substancyj, przedmiotów, zja
wisk i t. d. Dalej, znaczenie praktyczne znajomości praw 
przyrody (i innych nauk teoretycznych) nie ogranicza się, 
jakeśmy to już widzieli z tego co powiedziano po
przednio o bezwarunkowych i warunkowych nie-potestatyw- 
nych przepowiedniach, do wydobycia z nich odpowiednich 
przewidywań potestatywnych i odpowiednich celowościowych 
prawideł.

Ale jeżeli odpowiednio poprawić odnośną naukę i wycho
dzić z podziału nauk praktycznych na dwie klasy: 1. teleologicz- 
ne, celowościowe, i 2. normatywne, sformułować ją tak, że te 
orje wr umówionem poprzednio znaczeniu stanowią poznawczą 
podstawę teleologji, nauk celowościowych, że te ostatnie zależą 
od pierwszych i są w stosunku do nich naukami stosowanemi, to 
tę doktrynę można uznać za w zupełności poprawną teoretycz
nie, i, wraz z tern, i bardzo cenną z praktycznego punktu wi
dzenia, w charakterze światła kierowniczego dla należytego 
opracowania teleclogicznych prawideł i nauk, dla wypracowa
nia dyrektyw świadomie—racjonalnego postępowania w różnych 
dziedzinach życia. W szczególności widać z niej, że dla 
wypracowania takich dyrektyw, tam, gdzie ich brak, trzeba

*) Szczegółowe uzasadnienie i rozwinięcie tw ierdzeń tekstu au to r 
dał na innem m iejscu: „T eorja  p raw a i państw a w związku z teo rią  
m oralności", pa rag ra f 3 i nast. (W yd. ros.).
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zwrócić się do odpowiednich badań teoretycznych, zatroszczyć 
się o zbudowanie odpowiedniej podstawy teoretycznej.

Ideałem rozwoju wiedzy teleologicznej, systematu dyscyplin 
celowościowych, byłby taki stan tej dziedziny wiedzy ludzkiej, 
żeby dla wszystkich dziedzin życia ludzkiego istniało przewod
nie światło naukowe w postaci odpowiednich dyscyplin prak
tycznych, odpowiednich naukowych, opartych na należytej pod
stawie naukowo-teoretycznej, prawideł rozumnego postępowa
nia.

Obecnie ludzie w bardzo wielu dziedzinach życia pozba
wieni są takiego światła naukowego, błądzą w ciemnościach 
i popełniają dużo szkodliwych, czasami zgubnych i nie dających 
się poprawić błędów, a w każdym razie nie osiągają takich re
zultatów, jakie mogłyby być osiągnięte przy istnieniu należyte
go kierownictwa naukowego. Nauka powinna dążyć do zapeł
nienia takich luk, do opracowania niezbędnych podstaw teore
tycznych i zbudowania odpowiednich dyscyplin praktycznych.

Jeżeli warunkowo podzielić różne dziedziny życia ludzkiego 
i ludzkiego postępowania na takie, w których ludzie mają do 
czynienia z materjalnemi, fizykalnemi objektami, przedmiota
mi i procesami, i osiągają takie lub inne fizykalne rezultaty, 
i na takie, w których ludzie mają do czynienia ze zjawiskami 
psyćhicznemi i chodzi (lub może chodzić) o osiągnięcie takich 
lub innych efektów psychicznych, np. motywacji postępowania 
ludzkiego, wywołania (lub stłumienia,, zapobiegania lub zmiany) 
zanomccą wydania odpowiednich postanowień, praw, takich 
lub innych motywów postępowania, przekształcenia zapomocą 
prawa lub innych środków w takim lub innym kierunku samej 
(dyspozycyjnej) psychiki, wychowania charakteru ludzkiego, 
i t. p. — to można powiedzieć, że dziedzina fizykalna korzysta 
ze stosunkowo dobrego, w różnych dziedzinach świetnego nau
kowo teleologicznego oświetlenia, psychologiczna zaś dziedzina 
pozostaje w mroku.

Istnieje stosunkowo obfity rozwój i rozkwit wielu fizykal
nych teleologji i zupełny brak w wielu dziedzinach lub nędzna 
wegetacja teleologji psychologicznych, technik psychologicz
nych, jeżeli tak można się wyrazić.

(Zapełnienie tej luki stanowi wielkie zadanie naukowej po
lityki: prawa i innych dyrektyw spcłec/. rych).
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SZYMON KACHAN.

O  NALEŻYTEM TWORZENIU POJĘĆ 
MORALNOŚCI I PRAWA

Prawo i moralność są zjawiskami, z któremi spotykamy się 
na każdym szczeblu rozwoju ludzkiego, dostępnym badaniu, la  
ich powszechność nasuwa przypuszczenie, że muszą one mieć 
b. wielkie znaczenie dla gatunku ludzkiego, że ich istnienie ma 
swój sens i przyczyny i gra poważną rolę w kształtowaniu się 
tego gatunku. Poznanie tego wszystkiego poprzedza oczywisty 
warunek znajomości tych zjawisk. Zdawałoby się, że ze wzglę
du na wyżej wzmiankowaną powszechność jest to rzecz b. ła t
wa i dawno zrealizowana. Sprawa przedstawia się jednak ina
czej.

Częstość i ważność zjawisk prawnych i moralnych (czy za 
takie uważanych) wpwołała jedynie ten skutek, że o tern co 
nazywano prawem lub moralnością mówiono już b. dawno 
i z biegiem czasu coraz to więcej. Nie doprowdziło to przecie 
do większych rezultatów; każda niemal opinja czy twierdzenie 
przeciwstawiała się poprzednim, wzrastał chaos i anarchja w tej 
dziedzinie poznania, uwarunkowane w znacznej mierze tern, że 
każde takie nowe twierdzenie można było łatwo obalić zapo- 
mecą konfrontacji ze sprzeczną z niem rzeczywistością.

Konsekwencją tego stanu rzeczy były głosy, twierdzące 
o niemożliwości zgłębienia istoty prawa czy moralności, o zbęd
ności dalszych prób, jako szukających rozwiązania zagadnień 
nierozwiązalnych, stawiające więc kwestję poznania tych zja
w is k  narówni z kwadraturą koła.

Przykładowo przytoczę tu kilka definicji prawa i moral
ności.

Roguin określa prawo, jako przepis postępowania, który 
w odróżnieniu od moralności jest opatrzony w sankcję. U łat
wia jednak zadanie możliwym przeciwnikom takiego pojmowa
nia, stwierdzając, że są dziedziny, w których rozróżnianie pra
wa od moralności, jest jak mówi trudne (malaise) ze względu
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na brak sankcji, i wymienia jako przykład prawo zwyczajowe 
(a raczej to co prawem zwyczajowem chciałby nazwać) i prawo 
publiczne międzynarodowe- Podać określenie i stwierdzić jego 
niedostateczność — to znaczy samemu się przyznać do niemoż
ności rozwiązania danej kwestji. Krytyka osób postronnych sta
je się zbędna.

Nie wszyscy jednak są tak szczerzy czy konsekwentni, 
Lcvy-l)lmann charakteryzuje w długiem zdaniu prawo jako roz
graniczenie tego, co jest dozwolone czynić, cd tego, czego 
czynić niewolno, z powodu grożących sankcyj, najróżnorodniej
szego rodzaju.

Poza nawiasem zjawisk, uważanych za prawne, pozostały
by przy takiem określeniu liczne prawa bez sankcji, leges im- 
prefectae, że przytoczę tu choćby rzymską lex Cincia, zakazu
jącą darowizn ponad pewną kwotę, a nie chronione żadną 
sankcją.

Zupełne pomieszanie pojęć i przedmiotów zawierają okre
ślenia Durkheima, dla którego prawo jest widzialnym symbo
lem solidarności społecznej, która jest dla niego zjawdskiem cał
kowicie moralnem. Jednak nawet ta niesamowita kombinacja 
nie wyczerpuje jeszcze kwestji.-. Bowiem istnieją wypadki kie
dy prawo-moralność czyli wewnętrzno-zewnętrzna solidarność 
społeczna, będąca, jak to z dalszych słów Durkheima wynika, 
organizacją życia społecznego w jego formach najbardziej sta
łych i określonych, nie wystarczają dla regulacji życia ludzkie
go, i wtedy pojawia się nowy czynnik, pozostający niekiedy na
wet w sprzeczności z mieszaniną powyższą, a mianowicie oby
czaje. Co przez to słowo należy rozumieć, znowu nie wiemy. 
Durkheim stwierdza istnienie pewnego kompleksu, którego ze
wnętrznym wyrazem ma być prawo, oznaczające dla niego zor
ganizowane życie zbiorowe, a wewnętrzną istotą moralność, 
nie zdefinjowana już jednak bliżej wcale.

Takie określenie prawa nie da się utrzymać z dwu wzglę 
dów: 1) niewyjaśnione jest pojęcie organizacji , stanowiące tu 
część składową pojęcia prawa, które poprawne naukowo może 
być tylko wtedy, jeżeli będzie się składać z samych wielkości 
danych (prócz innych warunków poprawności teoretycznej) 
2) nawet to niewyjaśnione pojęcie zorganizowanego życia spo
łecznego nie obejmuje, jak stwierdza sam Durkheim, wszyst
kich zjawisk c takim charakterze, albowiem istnieją jeszcze 
t. zw. obyczaje. Należałoby więc ustalić różnicę pomiędzy pra
wem a obyczajami jako należące do wspólnej klasy zjawisk 
o cesze zorganizowania, zdecydować co powinno być brane pod 
uwmgę przy zaliczaniu danego zjawiska do prawa lub do oby
czajów .

Określenia moralności Durkheima obalać ani przyjmo
wać niemożna, gdyż jak już wspomniałem, niema go wcale.

Przykładów takich, jak powyższe możnaby podać dowol
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ną ilość; wszystkie grzeszą albo brakiem wyraźnego sformuło
wania albo też, jeżeli już są jasno sprecyzowane, zawodzą przy 
zetknięciu się z rzeczywistością.

Stąd wyżej wzmiankowane głosy, nawołujące do zaprze
stania wszelkich prób w kierunku ustalenia właściwego cha
rakteru prawa i moralności, jako bezużytecznej straty czasu 
i energji.

Znalazły się nawet uzasadnienia poważniejsze, operujące 
argumentami na pierwszy rzut oka dość przekonywującemu 
Mówiono mianowicie, że dla udowodnienia, że pewne zjawiska 
są prawnemi, wybiera się takie, które zgóry się za prawne 
uznaje, i następnie już łatwo udowadnia, że to co jest prawem 
to prawem jest. Dla określenia istoty prawa, dla „naukowego" 
jego uzasadnienia, służą przykłady, które odrazu, bez zastrze
żeń, zostają uznane za posiadające tę cechę istotną, o której 
właśnie nic jeszcze niewiadomo, której istnienia trzebaby do
piero dowieść. I niektórzy z argumentujących w ten sposób po
sunęli się tak daleko, że uznali niemożliwość uniknięcia takiego 
rzekomo istniejącego, błędnego koła (jak np. Bergbohm). Ale 
ta metoda, która miałaby polegać na tem, że wybieraliśmy pew
ne przedmioty, już zgóry stwierdzając, że posiadają określoną 
cechę, a następnie ogłaszaliśmy je za tę cechę posiadające, 
słowem jeżeli metoda stwierdzenia, że coś jest czerwone, pole
gałaby na wybieraniu przedmiotów czerwonych, by je potem za 
takie ogłosić, i jeżeli rzeczywiście byłaby ona w nauce o pra
wie (lub innych) stosowaną, to nie spotkalibyśmy się nigdy z ża- 
dnemi, nawet najmniejszemi, wątpliwościami i niejasnościami, 
nie zochodziłyby wcale przykłady, które nie zgadzałyby się 
z definicją. Panowałaby absolutna harmonja, bezwzględny spo
kój. Innemi słowy, gdyby wybierano zawsze same przedmioty 
czerwone, aby stwierdzić później, że właśnie one są czerwone, 
to nigdy nie znalazłby się wśród tak wyodrębnionych jakiś prze
dmiot pomarańczowy czy ceglasty, i wszystko byłoby w wzo
rowym porządku.

A przecież takie wpadki niezgodności pomiędzy przykła
dem, a orzekającą o nim definicją są, zwłaszcza w prawoznaw- 
stwie b. częste; można nawet powiedzieć, że jeśli definicja za
wiera cechy wyraźnie podane i scharakteryzowane, to taka roz
bieżność przy dotychczasowych metodach była i jest rzeczą nie
uniknioną.

Za przykład może tu posłużyć podane poprzednio okreś
lenie, charakteryzujące prawo jako przepis postępowania, chro
niony przez sankcję, rozbijające się o istnienie leges imperfe- 
ctae. Znaczy to, że ci, którzy określali prawo jako normę przy
musową, nie wybierali czegoś przymusowego, aby je potem za 
takie ogłosić, że kierowali się przy kwalifikacji innemi wzglę
dami. Nie zachodzi więc w przypadkach powyższych błędne 
koło, a to jest wystarczającą odpowiedzią na argument, że koła
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takiego uniknąć w żaden sposób niemożna. Inną jest rzeczą, że 
sama możliwość błędnego koła nie jest wykluczona, że może 
się ono zdarzać, co zresztą ma niekiedy w rzeczywistości miej
sce. Natomiast probierz podziału, którym się kierowano, i któ
rym się z pewnością dalej wielu kieruje był zupełnie innej na
tury.

Jak to mianowicie skonstatował Petrażycki, sprawdzian 
i podstawa klasyfikacji miały w prawoznawstwie a często 
i gdzieindziej charakter czysto językowy. Pewne przedmioty 
zaliczano do danej klasy na tej zasadzie, że je w określonv soo- 
sób dotychczas nazywano. A więc te zjawiska, które nazywano 
prawnemi, zaliczano do prawa, te które nazywano moralnemi —■ 
do moralności. Tłumaczy się to wielokrotnością kojarzeń da
nych nazw z odpowiedniemi przedmiotami, co prowadzi do pow
stawania złudzeń, że określony przedmiot nie w określony spo
sób nazywa się, ale, że tem właśnie jest. Mówimy i myślimy ,,to 
jest stół“, a nie ,,to nazywa się stół", chociaż poprawna byłaby 
właśnie taka redakcja.

Na gruncie tych złudzeń powstała lwia część orzeczeń
0 prawie, przyczem nie mówiono, że dane zjawisko nazywa się 
prawem, ale, że ono niem „jest". Taka „metoda" zgóry skazu
je na niepowodzenie wszelkie poczynania swych zwolenników, 
nie kieruje się bowiem kryterjami istotnemi dla danych zjawisk, 
ale zależy od reakcii świadomości na zupełnie nieraz objektyw- 
nie różnorodne grupy przedmiotów, które naskutek tych czy 
innych warunków budzą w nas jednolite doznanie i wywołują 
określone wyrażenie.

Istnieją przytem przyczyny, dzięki którym w ten sposób 
„określane i poznawane" prawo będzie zupełnie czemś innem 
dla zawodowych prawników, a innem dla szerokiego1 ogółu.

Już odrazu łatwo można stwierdzić, że to co nazywa pra
wem ogół jest o wiele liczniejsze, częściej spotykane, że zakres
1 zasiąg zjawisk, uważanych za prawne przez niefachowców, 
jest o wiele szerszy od granic, które zjawiskom, nazywanym 
prawnemi, wyznaczają zawodowi prawnicy. Nieprzebrane mnó
stwo wypadków, w których życie codzienne rzuca słowo prawo, 
jego zastosowanie przy wszelkich grach i zabawach, w pokoju 
dziecinnym, prasie i na ulicy, nie pozostaje w żadnym stosunku 
do ilości jego znaczeń w rozumieniu prawniczem. Oczywista, 
że prawnicy uważają, że to oni, a nie szerokie sfery społeczeń
stwa, używają terminu „prawo" we właściwem znaczeniu. My
lą się grubo. Z punktu widzenia wartości poznawczej bezwzglę
dne pierwszeństwo należy oddać terminologji potocznej, która 
aczkolwiek w żadnym wypadku nie może być uważana ani za 
wystarczającą, ani za poprawną naukowo, to jednak posiada 
pewne walory, dające jej stanowczą przewagę nad językiem za
wodowym. Ten bowiem przystosowany jest dó specjalnych ce
lów, odpowiada określonym i ciasnym potrzebom danej dzie-
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dziedziny życia, a jego znaczenia odbiegają nieraz b, znacznie 
od charakteru nadawanego im przez ogół.

Gdyby wziąć za podstawą ,,naukowego" podziału zwie
rząt (jeżeli już nawet przyjąć, że tego rodzaju nominalistyczna 
metoda jest możliwa) te sprawdziany, któremi kieruje się rzeź- 
nik przy segregacji bydła, a który ze wzglądu na swój zawód, 
ma zupełnie specjalny punkt widzenia, to rezultaty byłyby b. 
pouczające. Dzielilibyśmy wówczas prawdopodobnie zwierzęta 
według wieku, wagi, zdrowia, tłuszczu i t. d. i t. d. i odpowied
nio do tego nazywalibyśmy je, nadając przytem utartym ogól
nie terminom specyficzną, zawodową, subjektywno - utylitarną 
treść- Jak wyglądałaby na takiej terminologji i klasyfikacji 
specjalnej oparta gałąź wiedzy przyrodniczej, nietrudno się do
myślić.

Takie właśnie stosunki panują w prawoznawstwie, gdzie 
za podstawę do badań poznawczych służy język specjalny, ję
zyk życia czysto zawodowego, co nadaje rezultatom tych badań 
charakter niekiedy wprost karykaturalny.

Zupełnie natomiast odmienny stan rzeczy zachodzi w od
niesieniu do terminologji życia potocznego. Tutaj niekrępo- 
wana względami natury praktycznej mowa ludzka daje cieka
we widowisko, które nasuwa analogję z walką o byt w przyro
dzie, z doborem naturalnym. Tutaj słowa nie idą za potrzebami 
określonych grup społecznych, ale następuje ścieranie się naj
różniejszych terminologji w zależności od pozycji społecznej, 
wykształcenia, wieku, uzdolnień, interesów i skłonności, nastę
puje wypieranie odzwierciedleń mniej udatnych przez bardziej 
szczęśliwe i w rezultacie pozostaje na placu boju czyli w ustach 
tysięcy takie, które możliwie najwierniej charakteryzuje to o 
czem mówi, a mniej już zależy od właściwości i sytuacji wypo
wiadającego. To przystosowanie poszczególnych nazw Petra- 
życki scharakteryzował jako „nieświadomie genjalne" i wyka
zał, że ta  właśnie ogólna terminologja zasługuje na większe 
zaufanie, gdyż jest bardziej dostosowana, lepiej charakteryzuje 
objektywną treść przedmiotu nazwanego, niż terminologja za- 
wodowa, która pod wpływem większych zainteresowań i ce
lów praktycznych oświetla tylko pewne, potrzebne zawodowi, 
cechy zjawdsk, subjektywizuje, a więc zniekształca, która dla 
swoich celów łączy należące do zupełnie różnych klas przed
mioty, tworząc grupy niejednorodne, eklektyczne, o wartości 
naukowej równej 0 albo zgoła ujemnej.

O wiele lepiej więc prawdopodobnie przedstawiałaby się 
nauka o prawie, gdyby badacze prawa nie lekceważyli niezna
nej im zresztą swoistej mądrości języka życia codziennego, 
przeprowadzali badania nad zjawiskami z któremi vox populi 
połączył termin prawa, a nie zasklepiali się wryłącznie w stud
iach nad „prawem w znaczeniu prawniczetn".

Ale nawet uznanie tej „nieświadomej genjalności" języka
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potocznego, to jeszcze nie uznanie go za metodę badania nau
kowego. Niewolno bowiem zapominać, że w pracach goznaw- 
czo-p oprawnych jest miejsce jedynie dla metod „świadomie" 
stosowanych, i nawet genjusz nie daje pełni praw w tern par 
eXcellence krytycznem twarzystwie, o ile nie wspiera go bez
względna świadomość celów i środków. Objektywna skutecz
ność posługiwania się jakiemiś najprecyzyjniejszemi i najnieza- 
wodniejszemi narzędziami — przy braku tej świadomości nie 
może być uznana za poprawną naukowo. Cały szereg czynni
ków sprawia, że język ogólny, mimo jego „nieświadomej gen- 
jalności" takiem narzędziem nie jest. Ale nawet brak tych 
czynników nie poprawiłby w danym wypadku jego sytuacji.

Chodzi bowiem o rzecz o znaczeniu zasadniczem i sprawę 
przesądzającem. B. wiele orzeczeń może być najzupełniej 
słusznych i objektywnie trafnych, nie zmienia to jednak w ni- 
czem sytuacji języka, jako środka metodologicznego. Twierdze
nia mające pretensje do naukowości muszą być sądami, w „nau
kowy" sposób uzasadnionemi, o znanym wyodrębnionym i przy 
tem „dopasowanym" podmiocie, co jest zresztą jedynym spraw 
dzianem ich trafności, która chociaż może być i w inny sposób 
osiągnięta, ale nigdy udowodniona i uznana za teoretycznie 
poprawną.

Należy jeszcze stwierdzić, że sprawdzian językowy nie 
wyczerpywał jeszcze sprawy ustalenia pojęcia prawa względ
nie moralności. Uważano bowiem, że dla wytworzenia tych po
jęć potrzebne jest dokonanie przeglądu wszystkich zjawisk np. 
prawnych (kierując się oczywista przy wyborze względami na
tury językowej, o czem już wyżej była mowa) dla stwierdzenia 
istnienia w tych zjawiskach pewnych cech wspólnych, dalej po
równanie z wszystkiemi innemi zjawiskami, bliżej lub dalej 
prawnych stojącemi, a to dla ustalenia, które cechy są wyłącz
ną właściwością prawa, a które występują także i w innych 
dziedzinach, mniej lub więcej do niego zbliżonych. Nawiasowo 
można dodać, że „metody" tego rodzaju stosuje się również 
i w całym szeregu innych nauk jak nauka o państwie, moral
ności, ekouomji i innych.

Aby wyjaśnić całą niewłaściwość i zbędność tego rodzaju 
postępowania należy sobie uprzytomnić, co rozumie się przez 
klasy w naukach teoretycznych.

Otóż przez klasę rozumie się wszystkie przedmioty, które 
posiadają lub, mogą być pomyślane jako posiadające pewną ce
chę. Klasa jest nieograniczona ilościowo i czasowo, należą bo
jące z określoną cechą w przeszłości, teraźniejszości i przyszło
ści. Można np. utworzyć klasę przedmioów, unoszących się w 
powietrzu, czy te żdających się pomyśleć jako takie. Wszelkie 
ptaki, aeroplany, balony, anioły, duchy i t. d- i t. d., cały bez
miar zjawisk, posiadających tę jedną cechę, mimo, że będą się 
różniły tysiącem innych, mimo że będzie ona wprost jedną je-
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dyną ich cech ą  w spólną, w łaśn ie  na podstaw ie sądu o jej p osia
daniu będzie stanow ił k lasę.

Ta jedna w spólna  cech a  w ystarcza, ale jej rola nie ogra
nicza się  ty lko  do tej pozytyw nej pozycji. Posiada bow iem  dru
gą, niem niej w ażną — negatyw ną. Brak m ianow icie tej cech y  
w yłącza  bezapelacyjn ie  w szelk ą  m ożność n a leżen ia  danego  
zjaw iska do klasy, utw orzonej na jej podstaw ie. M ogą istn ieć  
dwa przedm ioty o  ogromnej liczb ie  cech  w spólnych, posiada
jące w prost w szystk ie  cech y  w spólne z w yjątkiem  jednej, 
w  w ypadku gdy będzie chodziło  o k lasę o  tej w łaśn ie  cesze  
przedm ioty  te  zostaną rozdzielone. J eże li jednak ktoś, n iezna- 
jący dokładnie czy  w ca le  tych  dw óch przedm iotów , pomyśli 
sobie, że  posiadają one obydw a tę  cechę, jeżeli w ięc jest do 
pom yślenia ta cech a  dla nich obu, to  w ów czas za liczym y je do 
k la sy  w spólnej. O tóż dokonanie przeglądu w szystk ich  zjawdsk, 
n a leżących  do k lasy , jest, jak w ynika z pow yższego , zupełn ie  
n iem ożliw e i b ezcelow e. N iem ożliw e dlatego, że nikt nie jest 
w ieczny, a to jest atrybutem  klasy, i d latego, że  n ikt nie m oże  
przew idzieć, co jeszcze m ożna będzie sobie pom yśleć za po
siadające daną cechę, np. za m ogące latać. B ezce lo w y  zaś byłby  
przegląd pow yższy z teg o  w zględu, że  sform ułowana k lasa  
przedstaw ia się jak jednolicie um undurowany pułk pod jednym  
ty lk o  zresztą  w zględem , a m ianow icie z racji posiadania jednej 
określonej cechy. C zy w ięc obejrzym y jedno ty lk o  tak ie  zja
w isko, czy tysiąc, o  danej cesze , b ędziem y w ied zie li zupełnie  
to  sam o — ekonom ika nakazuje zatem  uczynić pierw sze.

Jak już jednak w yżej w spom niałem , n iek tórzy  praw nicy  
dom agali się dla zbudw ania pojęcia praw a przejrzenia n ietylko  
w szy stk ich  zjawisk praw nych, (warto przytem  zauw ażyć, że  
przed ustalen iem  pojęcia prawa decydow ano się  na za licze 
nie pew nych  zjawisk do strefy  prawnej), ale także przeglądu  
i innych dziedzin, do praw a zbliżonych, uw ielokrotniano w ięc, 
jeżeli tak ie pow iedzen ie ma sens, niem ożliw ość sytuacji.

S treszczając powyżej podane m ożna stw ierdzić, że  pra
w id łow e ustalenie, czem  jest dane zjaw isko, czy li zbadanie jego  
cech y  lub cech „istotnych" w inno się odbyw ać przy bezw zględ- 
nem  w yelim inow aniu  w szelk ich  m om entów , które zgóry nasu
w ałyb y  pew ne n iew łaśc iw e  przypuszczenie, utrudniające ob- 
jektyw ne przeprow adzenie rozw iązania kw estji. W  danym w y 
padku przy ustalaniu pojęcia praw a czy  m oralności taką rolę  
odegrały  m om enty natury językow ej, co było  m ożliwe w ob ec  
podstaw ow ych braków  m etodologicznych przeprowadzanych  
dotąd badań-

Prócz ustalenia charakteru i przynależności k lasow ej zja
w isk etyczn ych  zgodnie z wrynikającemi z poprzednich rozw a
żań dyrektyw am i tw orzen ia  k las i odpow iednich pojęć k laso
w ych, stw orzył nadto P etrażyck i swojego rodzaju zarys m eto- 
dologji nauk teoretyczn ych  stricto sensu. Sform ułow ane
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w oparciu o tę metodologię dyrektywy tworzenia sądów nau
kowych czyli teorji, pozwalają na właściwe naukowe wykorzy
stywanie konstrukcyj klasowych wogóle, zaś poniżej ustalo
nych klas prawa i moralności —- w szczególności.

Sformułował on mianowicie fundamentalną zasadę ade
kwatności, fundamentalną — bo pozwalającą na sprawdzenie 
w każdej chwili wartości naukowej sądów, wypowiadanych o 
danej klasie. Wartość zaś naukową posiadają tylko takie sądy, 
w których wypowiadana o danej klasie prawda może być słusz
nie odniesiona wyłącznie tylko do każdego przedmiotu tej 
klasy, nie może zaś być odniesioną do żadnego przedmiotu in
nej klasy. Takie sądy będą sądami adekwatnemi (dorównane- 
mi), dopasowanemi, bo ich orzeczenia będą dorównane, dopa
sowane do podmiotu o którym mowa, to jest do właściwej klasy.

Stąd adekwatnem będzie takie twierdzenie, które wiąże 
swmje orzeczenie z cechą danej i tylko danej klasy, t. j. z 
jej cechą specyficzną, gatunkową. Twierdzenia te muszą obo
wiązywać dla wszystkich przedmiotów czy zjawisk, posiadają
cych cechę o której mówią, i tylko dla nich- Wszelkie inne bę
dą nieadekwatne. Zdanie, które nie obejmuje wszystkich zja
wisk, posiadających daną cechę, Petrażycki nazywa kulawem. 
Takiem będzie n. p. ,,kawa zamarza", ponieważ nietylko o tym 
płynie możemy słusznie powiedzieć, że zamarza: jak wiadomo 
zamarzanie łączy się z cechą płynności, a nie „kawowości". 
Natomiast zdania, obejmujące swojem orzeczeniem więcej zja
wisk, niż istnieje faktycznie o danej orzekanej właściwości — 
będziemy nazywali skaczącemi. Za przykład może posłużyć 
twierdzenie takie: „ptaki pieją". Tu błąd powstał wskutek 
przeoczenia, że orzeczenie (o pianiu) wiąże się z jąkaś cechą 
specyficzną, gatunkową kogutów, nie zaś ptaków wogóle.

Mogą jednak istnieć zdania, które będą jednocześnie i ku- 
lawemi i skaczącemi, jak np.: „wszyscy francuzi są bruneta
mi", albowiem znajdują się wśród tej narodowości zarówno 
bruneci, jak blondyni i szatyni, a z drugiej strony spotykamy 
brunetów także i u innych narodów.

Dla przestrzegania zasady adekwatności ma decydujące 
znaczenie ustalenie cechy, czy cech — istotnych, specyficznych 
danego zjawiska i utworzenie, odpowiedniej klasy. Operowanie 
bowiem grupami bklektycznemi, utworzonemi, jak to n. p. mia
ło miejsce przy prawie, na podstawie złudzeń natury językowej, 
prowadzi nieuchronnie do powstawania twierdzeń nieadekwat
nych, można powiedzieć — do wyłączności takich właśnie 
twierdzeń. Jeżeli bowiem grupa taka nie posiada żadnej cechy 
wspólnej dla wszystkich przedmiotów w skład jej wchodzą
cych, to żadne twierdzenie nie może się odnosić do nich 
wszystkich i tylko do nich, a tego przecie żąda zasada ade
kwatności. W ten sposób możliwe było twierdzenie takie, jak: 
,jprawo opiera się na przymusie" — uważane za słuszne tylko
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na tej jedynej podstawie, że te zasady, które „prawnicy" na
zywają prawnemi, są przeważnie pod opieką przymusu pań
stwowego. Już samo to, że uznają oni jednocześnie za bezspor
ny fakt istnienia wyjątków (t- zw. leges imperfectae), powin
no było im nasunąć myśl, że twierdzenie takie niema wartości 
naukowej.

Zbudowaniem prawidłowje klasy zjawisk prawnych zajął 
się dopiero Petrażycki, który ustalił, że prawo, będąc zjawi
skiem psychicznem, musi też być jako takie traktowane i roz
patrywane. Dokonana przez niego w czasie nieco późniejszym 
po odkryciu charakteru i treści zjawisk etycznych, t ,j. prawa 
i moralności, reforma psychologji pozwoliła mu na ustalenie, 
że prawo, zarówno jak i moralność są przeżyciami psychiczne- 
mi złożonemi, emocjonalno-intelektualnemi. Treść przeżycia 
prawnego, to oparta na odpowiedniej emicji świadomość obo
wiązku, którego wykonania może się od przeżywającego do
magać strona druga, przeżycie więc obowiązku skrępowanego, 
niewolnego. Tym momentem związania wobec kogoś innego 
różni się prawo od przeżycia moralnego, również zawierają
cego świadomość obowiązku, ale w tym wypadku obowiązek 
ten nie jest przez przeżywającego nikomu przydzielony, powin
ność moralna ma charakter wolny. Przeżycie emocjonalno-inte- 
lektualne, jakiem jest prawo, może w swej części poznawczej 
posiadać kilka wryobrażeń, a więc podmiotu obowiązanego, 
uprawnionego, sposobu wykonania obowiązku, okoliczności, ale 
wszystkie te wyobrażenia ni esą konieczne dla istnienia tego 
przeżycia. Niezbędnem natomiast jest tylko jedno wyobrażenie,
a. mianowicie przedstawienie określonego postępowania. Nie 
należy kraść — oto przeżycie, gdzie emocja prawna wiąże się 
z wyobrażeniem pewnego postępowania. To samo odnosi się 
i do moralności.

Po stwierdzeniu charakteru i istoty zjawisk prawnych i mo
ralnych, na podstawie tego, co wyżej było powiedziane o two
rzeniu klas, łatwo zrozumieć, że ustalenie sfery zjawisk praw
nych czy moralnych nie przedstawiało żadnych trudności, że 
zhędne były tu wszelkie przeglądy zjawisk rzekomo pokrew
nych czy powinowatych.

Wszelkie przeżycia emocjonalno-intelektualne, zawierające 
świadomość obowiązku „skrępowanego", zaliczamy do klasy 
zjawisk prawnych, zawierające zaś świadomość obowiązku „wol

nego" — do klasy moralności. Wspólnie tworzą obie te klasy, 
klasę przeżyć psychicznych o charakterze obowiązkowym wo- 
góle, to jest klasę przeżyć etycznych. Ogólna teorja tych prze
żyć, to etologja.

Zbudowanie określonej klasy naczelnej nie jest jeszcze za
kończeniem prac poznawczych nad danem zjawiskiem. Możliwe 
i konieczne są dalsze podziały, pozwalające na głębszą i szcze- 
gółowszą analizę danego zjawiska, umożliwiające orjentację
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w klasach podrzędnych względem pierwszej, niemniej wartoś
ciowych naukowo. Taką klasą w stosunku do klas prawa i mo
ralności jest klasa zjawisk etycznych, łącząca obie, co wszakże 
bynajmniej nie może oznaczać, że są one wogóle klasami nie- 
samodzielnemi, podrzędnemi w sensie wartości poznawczych. 
Istnienie ich jest koniecznością, przy braku bowiem n, p. kla
sy przeżyć prawmych twierdzenie: „w przeżyciach etycznych 
obowiązki są zawsze komuś przydzielane", byłoby nieadekwat
ne i dopiero ustalenie cechy przydzielenia obowiązku, istnie
jącej tylko w części zjawisk etycznych, i utworzenie odpowied
niej klasy, nadaje twierdzeniu, sformułowanemu nieco inaczej, 
prawo obywatelstwa w klasie twierdzeń adekwatnych. Twier
dzenie to będzie brzmiało: „prawo jest to przeżycie etyczne 
w którem jest komuś przydzielone — odpowiadające obowiąz
kowi — roszczenie",

Takiemi klasami podrzędnemi w stosunku do klasy prze
żyć prawnych, zaś uzupełniającemu się w stosunku do siebie, 
będą klasy prawa intuicyjnego i pozytywnego. Podstawą po
działu będzie tu występowanie względnie niewystępowanie 
w przeżyciu wyobrażenia autorytetu. I wówczas będzie można 
ustalać cały szereg nowych twierdzeń wartościowych naukowo, 
a opartych na istnieniu lub nieistnieniu tego wyobrażenia.

Oparcie się na powyżej wskazanych zasadach metodolo
gicznych umożliwia uniknięcie tych wszystkich błędów, które 
doprowadzały do skrajnie pesymistycznego poglądu o niemoż
ności ustalenia istoty prawa wogóle, i jeśli nawet nie musi 
zawsze prowadzić do konkretnych wyników, to jest jednak ba
daniem poznawczem, uskutecznionem w sposób bezwzględnie 
poprawny, a przez to jedynie dopuszczalny .
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SZYMON KACHAN.

ZARYS HISTORYCZNEJ I EWOLUCYJNEJ 
TEORJI POBUDEK POSTĘPOWANIA

Poznanie właściwości procesów psychicznych wogóle, praw 
niemi rządzących, jest konieczne dla zrozumienia jednego z ich 
gatunków, t. j- sprężyn, powodujących i określających wszelką 
działalność i to nietylko ludzką. Zrozumiałą jest przeto rze
czą, że błędna charakterystyka życia psychicznego, głównych 
zjawisk w niem zachodzących, niewłaściwa ich klasyfikacja, 
musi pociągać za sobą błędne tłumaczenie istoty i charakteru 
postępowania i jego pobudek. Prawidłowe ich badanie jest mo
żliwe jedynie w oparciu o prawidłowo zbudowaną psychologję, 
zaś stan jej dotychczasowy i panujące w niej po dziś dzień kie
runki, przedstawiają wszystko prócz systematycznie i świadomie 
rozbudowanej gałęzi poznania. Składa się na to cały szereg róż
norodnych przyczyn, omówienie których nie jest celem niniej
szej pracy, która ograniczyć się musi do pobieżnego scharakte
ryzowania stanu psychologji tradycyjnej, aby przez jego kry
tykę przejść do nakreślenia planu głównych reform *),

Psychologja ta  rozróżnia trzy główne elementy życia psy
chicznego, t. )■ poznanie, uczucie i wolę, z podziałem na dalsze, 
wewnętrzne grupy, i uważa, że funkcją poznania jest zorjento- 
wanie nas co do właściwości zjawisk, z któremi się stykamy, — 
uczucia — odpowiednie ustosunkowanie się do tychże zjawisk, 
a zadaniem woli — realizacja naszych interesów i potrzeb, wy
nikłych i określonych przez uczucie.

Podział powyższy nie odpowiada rzeczywistości, istnieją 
bowiem zjawiska psychiczne, nie nadające się, po bliższem ich 
poznaniu do zaliczenia do żadnej z trzech klas powyższych, ja
ko nieposiadające cech dla tych klas istotnych.

Należy tu przypomnieć, że przez klasę rozumiemy zespół 
zjawisk wzgl. wyobrażeń tych zjawisk o określonej cesze. 
Wszystkie przedmioty słodkie luh pomyślane jako słodkie na
leżą do klasy przedmiotów słodkich i tylko one do niej należą. 
Mogą istnieć dwa przedmioty o doskonale jednakowym kształ
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cie, zabarwieniu, gęstości i t. d. i t. d., które posiadać będą kil
kadziesiąt cech wspólnych — lecz wobec tego, że jedno będzie 
słodkim owocem, a drugie piłeczką dziecinną, pozbawioną ce
chy słodkości, nie będą mogły należeć do wspólnej klasy przed
miotów słodkich, choć będą należały wspólnie do kilkudziesię
ciu innych klas, jak klasy przedmiotów okrągłych, czerwonych 
i t. d. i t. d. Mogą naodwrót istnieć dwa przedmioty lub przed
stawienia dwóch przedmiotów jaknajbardziej się od siebie róż
niących, a więc wspaniałego tortu i nędznej szklanki lukrecji, 
wyobrażenie, wysnute w dziecięcej główce o cukrowem pań
stwie, i takież wyobrażenie słodkiego, a jednak niemiłego le
karstwa — na zasadzie posiadania jednej jedynej wspólnej ce
chy słodyczy będą nieuchronnie należały do tej samej klasy.

Powyższe właściwości klas, wyłączność i wszechpojemność 
w stosunku do określonych cech, nie tracą, oczywista, swej waż
ności na terenie życia psychicznego. Tak więc do klasy uczu
cia należeć mogą i muszą tylko te zjawiska, które charaktery
zuje stan jednostronnego doznawania, o charakterze ujemnym 
lub dodatnim, sprawiającem przyjemność, obojętna o jakim za
sięgu, napięciu i trwałości, lub przykrość, także bez względu na 
jego zasięg i t .p. Sama cecha przeżywania o zabarwieniu uczu- 
ciowem, doznawanie jakiegokolwiek zadowolenia lub niezado
wolenia, wystarczy dla zaliczenia tego przeżywania do klasy 
uczucia i, co więcej, wyłącza z niej wszelkie inne zjawiska, nie- 
posiadające cechy takiego doznania. Analogicznie ma się rzecz 
z poznaniem i wolą.

Wszelkie zjawisko psychiczne o cesze jednostronnego, cał
kowicie obojętnego doznawania czegokolwiek zaliczymy do kla
sy poznania. Wszelkie zjawiska tej cechy nieposiadające na mo
cy struktury i charakteru konstrukcji klasowej, nie będą mia
ły dostępu.

Aktywne, jednostronnie popędowe przeżycia psychiczne na 
podstawie właśnie tej ich właściwości zaliczone zostaną do kla
sy zjawisk wolowych.

Konsekwentne i ścisłe przeprowadzenie takiego podziału, 
oparte na sprawdzianie istnienia lub nieistnienia danej cechy, 
a niedopuszczające klasyfikacji na mocy choćby tak potężnych 
w dziedzinie zjawisk życia psychicznego sugestyj językowych— 
doprowadza badającego do wniosku, że klasyfikacja powyższa 
nie wystarcza, że istnieją procesy psychiczne, których ona nie 
obejmuje, bó ich nie zna, że wobec tego podział powyższy jest 
wadliwy, ponieważ nie jest wyczerpujący.

Potwierdza to przypuszczenie w silnym stopniu okoliczność, 
że istnieje wielka rozbieżność w umieszczaniu poszczególnych 
zjawisk życia psychicznego w odnośnych rubrykach, że znane 
są wypadki przechodzenia tych samych zjawisk z jednej grupy 
do drugiej, a nawet z drugiej do trzeciej.

Chaos i anarćhję, panującą w psychologji, zwiększa w nie
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małym stopniu okoliczność, że istnieją kierunki których nieza- 
dawala najwięcej uznania posiadający podział życia psychicz
nego na trzy dziedziny, a które pragnęłyby przeprowadzić po
gląd o istnieniu tylko dwóch, a nawet jednej grupy zjawisk psy
chicznych, posiadających jednaką, według nich, budowę i cha
rakter. Nie będę się temi kierunkami tu szczegółowo zajmował, 
gdyż wykazanie błędności i niedostateczności klasyfikacji tró j
stopniowej, o której była mowa powyżej, obali siłą rzeczy i dok
tryny dualistyczne, tembardziej zaś monistyczne w psychologji.

Za podstawę badania istotnego charakteru pewnych zja
wisk psychicznych i krytyki poglądów, uznających istnienie 
przeżyć jedynie jednostronnych, bądźto doznawczych (uczucie, 
poznanie), bądź też popędowych (woli) posłuży analiza głodu, 
procesu psychicznego o niesłychanej doniosłości dla życia wo- 
góle, a nadającego się dla badania z racji swej powszechności 
i dostępności-

Psychologja współczesna zalicza zwykle głód do dziedziny 
uczucia lub poznania. Rozpatrzymy oba te stanowiska kolejno.

Czy głód nie jest przykrością? pyta wielu i bez wahanią. da
je odpowiedź twierdzącą. Wynika to z zasadniczo błędnego 
poglądu, utożsamiającego pewien nienormalny stan organizmu 
o charakterze wręcz patologicznym z głodem jako takim w ogól
ności. Organizm, przez dłuższy czas niedostatecznie lub wcale 
nie odżywiany, przeżywa stan głodu fizjologicznego, połączone
go istotnie z niesłychanemi nieraz cierpieniami.

Ale żeby to charakteryzowało zjawisko głodu wogóle — to 
wydaje się rzeczą całkowicie, już na pierwszy rzut oka, nie
możliwą. Bo czy rozpaczające z powodu tego, że „Jaś wcale 
nie ma apetytu, prawie nic nie je i wciąż mówi, że nie jest 
głodny'1, młode matki, byłyby curiosami, rozpaczającymi z po
wodu braku cierpień dziecka? Nonsens—powie każdy, a uczo
ny psycholog—teoretyk pożałuje z pewnością swego zabardzo 
teoretycznego nastawienia, dopuszczającego do tak oczywistych 
nieprawdopodobieństw.

Czy cieszący się z powodu wzrostu apetytu, świadczącego 
o powrocie do zdrowia chorego,—lekarz pomyśli, że pacjent wraz 
z odzyskaniem możności przeżywania normalnych stanów gło
du — apetytu rozpocznie także cierpieć? Oczywista, że nie.

Praktyka życia codziennego wskazuje dobitnie, że zjawisko 
głodu p s y c h o l o g i c z n e g o  różni się skrajnie od nie
normalnych wypadków głodu fizjologicznego, że im organizm 
sprawniej, regularniej funkcjonuje, tern przyjemniejsza jest po
ra zasiadania do codziennych posiłków, że niema przy niej wo
góle miejsca na przeżycia o charakterze, sprawiającym przy
krość, czy nawet cierpienia. Głód-apetyt nie jest przeżyciem 
przykrem, ani przyjemnem, czyli nie jest uczuciem, choć zależ
nie od okliczności może, ale bynajmniej nie musi, łączyć się 
z jednem lub z drugiem (przypomnijmy sobie wypadki mecha
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nicznego spożywania potraw, kiedy pochłonięci jesteśmy roz
mową lub lekturą) sam w sobie przedstawia zjawisko o charak
terze zupełnie odmiennym.

Nie inaczej przedstawia się sytuacja z poznaniem.
Ci psychologowie, któizy zaliczają głód do dziedziny po

znania, motywują to stanowisko w sposób następujący: nasku- 
tek działania kwasów, powstałych po zakończeniu procesu tra 
wienia, na błonę śluzową, wyścielającą żołądek, lub dzięki sta
nowi podrażnienia mięśni żołądka i jelit, spowodowanego długą 
ich bezczynnością, powstają pewne uczucia- Te uczucia — to 
głód.

I ten pogląd nie wytrzymuje bardzo pobieżnej nawet kry
tyki.

Zakładając, że istotnie czucia ustrojowe są jednoznaczne 
z zjawiskiem głodu-apetytu, przeprowadzamy następujący eks
peryment. Po kilkugodzinnej nieustannej pracy zasiądźmy do 
stołu w oczekiwaniu posiłku. Oczywistą jest rzeczą, że zakła
damy istnienie znacznego głodu-apetytu u obecnych. Na stół 
wnoszą wazę z zupą o kolorze tęczy i zapachu siarkowodoru. 
Kwasy czy mięśnie żołądka i jelit działają w dalszym ciągu, bo 
proces trawienia został już dawno ukończony — a bezczynność 
przewodu pokarmowego, niezasilanego nowem pożywieniem, 
trwa w dalszym ciągu, jednak głód-apetyt znikł bez śladu. Przy
kład powyższy, to eksperyment, który należy dopiero przepro
wadzić.

Miałem jednak b. niedawno sposobność przekonać się aż 
nadto dowodnie, w smutnych okolicznościach, o słuszności po
glądu, odmawiającego głodowi-apetytowi charakteru zjawiska 
poznawczego, uwarunkowanego i rozumianego jako jakieś czu
cia ustrojowe. Obserwowałem mianowicie parę rodziców, któ
rych 5-letnia córeczka była śmiertelnie chora. Przez trzy do 
czterech dni i nocy ludzie ci nie jedli niemal nic i prawie, że 
nie spali, kwasy żołądkowe działały, a głodu nie było — był 
natomiast wstręt i niemożność jedzenia tak, że trzeba było 
Walczyć z nimi, aby ich skłonić do zjedzenia czegokolwiek. 
Głód więc nie jest czuciem ustrojowem, nie jest poznaniem-

Pozostaje jeszcze jedna dziedzina życia psychicznego, 
w ujęciu i podziale psychologji współczesnej, a mianowicie wo
la. I tutaj krytyka nie przedstawia większych trudności. Znane 
są wszystkim wypadki, gdy przy silnym głodzie istnieje wyraź
na wola niejedzenia, że wskażę chociażby na głodówki więź
niów lub na weselsze przykłady walki między apetytem, a wo
lą niejedzenia łakoci rodzeństwa, tak często spotykaną u dzieci. 
Naodwrót może istnieć wola jedzenia przy zupełnym braku 
głodu-apetytu, np. po chorobie, gdy rekonwalescent ma świado
mość, że posiłek wrróci mu siły i postanawia jeść, chociaż nie 
ma do tego najmniejszej jeszcze ochoty. Znane są z literatury
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i nietylko z literatury przykłady jedzenia dla niezrobienia 
przykrości gospodarzom, mimo nieistnienia głodu-apetytu.

Z faktów przytoczonych powyżej wynika, że głód-apetyt i 
wola, to dwa różne, nieraz z sobą walczące, zjawiska.

W ten sposób została dokonana próba kolejna umieszcze
nia głodu-apetytu w wszystkich 3 dziedzinach życia psychiczne
go, uznawanych przez psychologję tradycyjną, co okazało się 
jednak niemożliwością. Twierdzenie, że podział trójgrupowy nie 
obejmuje wszystkich objawów psychiki zostało udowodnione 
i jedyną, poprawną naukowo, konsekwencją, którą należy z te
go stwierdzenia wyciągnąć, jest wniosek o konieczności rewizji 
i reformy tego podziału.

W uzupełnieniu do powyższej na konkretnym przykładzie 
głodu-apetytu opartej krytyki psychologji tradycyjnej, należy 
poczynić pewne uwagi ogólne.

Jedną z przyczyn braków i błędów teoryj psychologicznych 
jest nieuwzględnianie przy ich budowie zdobyczy innych dzie
dzin nauki, między innemi, biologji; brak zrozumienia możliwo
ści wykorzystania atutów, w które wyposażyły wiedzę w ogól
ności odkrycia np. Darwina i in. Niepomni na teorję doboru na
turalnego, na znaczenie twierdzeń o roli przystosowania w ży
ciu zwierząt (i roślin), popełniają zresztą psychologowie błędy, 
które mogą świadczyć także o fantastycznej wprost nieznajo
mości warunków życiowych, w których bezustannie wszak, jak 
wszystko, co żywe, się obracają. Cały gmach psychologji współ
czesnej okazuje dzięki temu ogromną kruchość fundamentów, 
ich pełną niewystarczalność, Poznanie uczy nas o tern, co się 
wokół dzieje, uczucie pełni rolę sędziego, oceniającego użytecz
ność danego nam materjału faktów i samej rzeczywistości, wola 
realizuje to, co dzięki uczuciu wydaje się pożyteczne do osią
gnięcia — co za złożony i zawiły proces, a raczej kompleks pro
cesów!

Spłoszony z drzewa ptak najpierw poznaje, że ooś nowego 
wtargnęło w jego spokój, następnie ocenia uczuciowo dane zja
wisko, wreszcie decyduje się na odlot. Gdyby sprawa tak się 
przedstawiała w rzeczywistości, to w międzyczasie, z całą pew
nością, coś tak w momencie między oceną faktu, a postanowie
niem woli o ucieczce, ptak zawisłby u torby myśliwego. Całko
wita nierealność koncepcji o troistym składzie psychiki ujawnia 
się jaskrawo przy takiej i tysiącu innych jej konfrontacyj 
z przykładami z życia codziennego, i przy małej chociażby or- 
jentacji co do charakteru tych faktów i okoliczności, w których 
zachodzą, nie mówiąc już zgoła o znajomości powyżej wzmian
kowanych twierdzeń przyrodniczych.

Nierealny okazuje się również podział powyższy ze względu 
na istnienie żyjątek b. nieskomplikowanych, w najprostszej po
staci, noszących charakter kuleczki niezróżniczkowanej, nie
mal plazmy. Żyjątka te wykonują cały szereg najważniejszych
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procesów życiowych, przyczem tłumaczenie ich działalności, ja
ko rezultatu bogatego życia psychicznego, składającego się 
z poznania, uczucia i woli, nie może się wydać prawdopodobne. 
Jakżeż bowiem przypuszczać obecność poznania, które w znacz
nej mierze zależy od całego szeregu wysoce rozwiniętych or
ganów (oczy, uszy, nos, cała powierzchnia ciała), związanych 
z niemniej rozwiniętym układem nerwowym, w kuleczce nie- 
zróżniczkowanej zarodzi?

Nietylko jednak pierwotniaki nie mogą posiadać w taki spo
sób rozbudowanej psychiki. Cały szereg organizmów już na 
b. wysokim i względnie niedalekim od człowieka stopniu roz 
woju, wziąwszy pod uwagę charakter trybu ich życia (por. przy
kład z ptakiem) zginąłby marnie w najkrótszym czasie, wypo
sażony w psychikę, którą buduje się w przytulnej atmosferze 
gabinetowej.

Należy sobie wyraźnie zdać sprawę, że warunki życia 
wszystkiego, co żywe, wymagają zupełnie innego charakteru 
przystocowania się do nich, a zatem w całkowicie odmienny 
sposób zbudowanej psychiki. Odpowiedzią na cały szereg ob
jawów świata zewnętrznego musi być błyskawiczna akcja za
grożonego stworzenia, i tak się też rzecz ma w istocie. Ale 
taki charakter akcji organizmu jest rezultatem określonego zja
wiska świadomości, jest specyficznem przeżyciem, nieznanem 
psychologji współczesnej, a na które natknęliśmy się już przy 
badaniu głodu-apetytu.

Analiza tego przeżycia wrykazała, że niema dlań miejsca 
w żadnej z 3 rubryk, istniejących w psychologji obecnie. 
W żadnej z nich, ponieważ wszystkie one noszą charakter je
dnostronny, nadają temu przeżyciu znamię wyłącznie doznawa
nia lub wyłącznie pobudzania, kiedy w istocie głód-apetyt jest 
przeżyciem dwustronnem doznawczo-popędowem, jest zjawi
skiem, które podrażniając organizm, jednocześnie pobudza go 
w określonym kierunku- Nie jest to bynajmniej zjawisko złożo
ne z dwóch odrębnych samodzielnych części doznawczej i po
pędowej. Stanowi ono nierozerwalną całość, która w miarę 
wzrostu napięcia staje się silniej przeżywana zarówno w swe) 
stronie doznawczej, jak i popędowej. To dwustronne zjawisko 
psychiczne nazwał Petrażycki emocję (impulsją) i z niespoty
kanym, porywający rozmachem, głębią i oryginalnością myśli 
twórczej, której prężność i wnikliwość usuwa nawet wrażenie 
wrysiłku, zbudował wspaniały plan nowej wiedzy o życiu świa
domości — psychologję emocjonalną.

Emocja — twierdzi Petrażycki — jest zjawiskiem pierwot- 
nem w psychice, występuje tam, gdzie niema jeszcze dalszych 
produktów rozwoju świadomości i przez ich tylko poznanie mo
żliwe jest zrozumienie całych dziedzin królestwa istot żyją
cych. Co charakteryzuje emocje? Dwustronny ich charakter 
jest rezultatem działalności natury, zmierzającej do jaknajwięk-
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szego przystosowania swych tworów do warunków, w których 
mają istnieć i się rozwijać. Emocje umożliwiają organizmom 
takie reagowanie na podniety świata zewnętrznego, które je 
chroni od zagłady.

Ale to nie jest bynajmniej ich rola jedyna czy też naczelna. 
Omawiana powyżej emocja głodu-apetytu ma za zadanie regu
lować proces odżywiania się organizmu — funkcji o.olbrzymiej 
doniosłości. W tym celu działanie emocji ma swoisty, specyficz
ny charakter. Doznawczo-popędowe, podrażnieniowo-pobudza- 
jące jej oddziaływanie przynosi w rezultacie określone nastawie
nie psychofizycznej całości organizmu w pewnym kierunku 
Przedewszystkiem w grę wchodzi oddziaływanie na narządy, za
kwalifikowane przez Petrażyckiego, jako specjalne, t. j. te, 
które w danym wypadku spełniają rolę naczelną, a więc od
nośne mięśnie, gruczoły, nerwy i ośrodki nerwowe, związane 
z funkcją trawienia, które wykażą stan wzmożonej aktywności, 
objawiający się najróżnorodniej; następnie będziemy mogli skon
statować wpływ na narządy ogólne, jak serce, płuca, które 
w razie powstania głodu-apetytu i związanej z tern wzmożonej 
działalności pewnych narządów, siłą rzeczy będą musiały tak 
że się uaktywnić, gdyż działalność poszczególnych narządów 
jest zależna od nich, jako czynników, regulujących i kontrolu
jących całokształt procesów, zachodzących w organizmie. Na- 
odwrót, gdy dana emocja wystąpi po jakiejś innej, która już 
wzbudziła natężoną silnie czynność, czy czynności ustrojowe, 
gdy nasz przykładowy głód-apetyt zastąpi silniej działającą 
emocję, np. gniewu, to nastąpi opadnięcie stanu wzmożonej dzia
łalności ustrojowej narządów o charakterze ogólnym; wreszcie 
może zajść wypadek zastąpienia jednej emocji przez drugą 
o równem napięciu, wówczas i ogólne narządy, o ile pozostają 
w równym stopniu zaangażowane do obydwu emocji, nie zmie
nią natężenia działalności.

Wreszcie ma miejsce i wpływ pośredni na trzecią grupę, 
którą stanowią nrządy obce, nie współdziałające w danym wy
padku, a to przez skupienie całej energji organizmu przy dzia
łalności narządów „spełniających polecenia" danej emocji, np. 
przy działaniu emocji głodu-apetytu, narządy wydzielnicze.

Taka jest rola emocji głodu-apetytu w odniesieniu do or
ganów ustroju ludzkiego, czy wogóle zwierzęcego. To jej jed
nak nie wyczerpuje.

Proszę iść do teatru bez kolacji. Głód-apetyt uniemożliwia 
koncentrację uwagi, a raczej koncentrując ją zbyt despotycznie 
na przedmiotach, mogących go zaspokoić, nie pozwala myśleć, 
reagować lub nawet rozumieć tego, co się dzieje na scenie.

Wszystkie nasze myśli krążą koło jednego, większość na
szych zmysłów okazuje wzmożoną pobudliwość w pewnym kie
runku, w rezultacie czego stajemy się często ofiarą całego sze
regu złudzeń, w wyjątkowych wypadkach nawet haliicyńacyj.
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Przy głodzie wzmożoną uwagą chwryta ucho dźwięki i szmery, 
dochodzące z kierunku kuchni, pilnie bada oko wszelkie przed
mioty, które choćby zdaleka wydają się objawiać jadalny cha
rakter. To działa emocja głodu-apetytu w trosce o nakarmie
nie nas. A są przytem jeszcze ludzie, którzy się uważają za zu
pełne i przez wszystkich opuszczone sieroty!

Takie emocje, które mają za zadanie naprowadzić organizm 
na spełnienie określonej akcji, które częściowo niezależnie r 
nas określają i pobudzają działalność pewnych organów, nazywa 
Petrażycki emocjami specjalnemi.

Są jednak emocje, dopuszczające dowolność w postępowa
niu, nie charakteryzujące się wrywołaniem określonej akcji or
ganizmu, jako całości (do nich należą, jak się później przekona
my, emocej prawne) — te nazwane zostały przez twórcę psy 
chologji emocjonalnej — blankietowemi.

Emocje występują przeważnie w różnych kombinacjach 
z pozostałemi elementami psychicznemi o charakterze jedno
stronnym, a więc poznaniem, uczuciem i wolą, tworząc zjawi
sko psychiczne o wyższym stopniu złożoności- Do nich należą 
sprężyny ludzkiego postępowania, pobudki, które określają 
w ten czy inny sposób naszą działalność.

Jest rzeczą jasną, że psychologowie, uznający jedynie egzy
stencję jednostronnych zjawisk życia psychicznego i budujący 
na tej podstawie teorje o charakterze motywacyj naszego po
stępowania, muszą popełniać szereg nieuniknionych w ich sytu
acji błędów i dochodzić do rezultatów całkowicie fałszywych. 
Dlatego też ograniczę się tutaj tylko do jaknajzwięźlejszego 
przeglądu tych, nieuchronnie mylnych, poglądów.

Istnieją więc teorje, przyznające rolę pobudek postępowania 
przeżyciom poznawczym (teorje intelektualisłyczne), dalej przy
pisujące tę rolę przeżyciom uczuciowym (teorje hedonistyczne) 
i wreszcie mieszane, które uznają wpływ zarówno poznania, jak 
i uczucia ,,na wolę“.

Pierwsze twierdzą, że w zależności od jakichś idej, myśli 
lub wyobrażeń wola zdąża do realizacji określonych przez nie 
celów, obojętnych całkowicie pod względem uczuciowym. Już 
nawet pozostając w zgodzie z założeniami ogólnemi psycholo
gów, hołdujących temu stanowisku, nie można jednak zrozu
mieć sensu i znaczenia ważnej bądź co bądź dziedziny życia 
psychicznego, t. j. uczucia, dla którego przy takiem pojmowaniu 
pobudek postępowania wogóle niema racji bytu w krainie ist
nienia. Teorje hedonistyczne natomiast utrzymują, że wolę wy
znaczają całkowicie przeżycia przykrości i przyjemności lub 
wyobrażenia tych przeżyć. Przyjemności' chcemy zaznać jak- 
najwięcej, przeto do niej dążymy i jej szukamy, przykrość na
tomiast jest unikana jaknajstaranniej. Przeciwstawiany hedo- 
nistom pogląd, że pobudkami postępowania może być albo chęć 
sprawiania dobra i oszczędzania zła sobie, albo też innym oso
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bom bez względu na to, czy to pociągnie za sobą przykrość, 
czy przyjemność dla działającego dla innych, spotkał się zkolei 
z zarzutem, iż wola sprawienia innym dobra bez względu na 
konsekwencje, wypływające stąd dla poświęcającego się, jest 
zaspakajaniem własnej przyjemności, która ma tylko odmienny 
od innych charakter.

Jak już wyżej zostało zaznaczone, hedonizm ze względu 
na to, że opiera się na całkowicie błędnej psychologji tradycyj
nej, nie może reprezentować teoryj poprawnych naukowo.

Przechodzę zatem do przedstawienia istoty i właściwości po
budek postępowania w zależności i na podstawie twierdzeń 
psychologji emocjonalnej. Powyżej było już wspomniane o emo
cjach specjalnych i emocjach blankietowych. Pierwsze, histo
rycznie wcześniejsze, powodują określoną akcję organizmu, dru
gie, t. j. blankietowe, będąc powiązane z najróżnorodniejszemi 
elejmentami poznawczemi, intelektualnemi, a więc postrzeże- 
niami, czy wyobrażeniami, dają w rezultacie postępowanie za
leżne od treści tych postrzeżeń czy wyobrażeń.

Charakter emocyj specjalnych wymaga kilku bliższych wy
jaśnień. Mogą one działać z regularnością i niezmiennością za
zębień dobrze funkcjonującego mechanizmu — występuje to 
przedewszystkiem u zwierząt i w tem jaskrawszej postaci im 
na niższym stopniu rozwoju stoi dane stworzenie, mogą jednak
że nadawać działalności organizmu tylko ogólny kierunek, nie 
rozstrzygając zgóry o jego bliższym charakterze. Obserwować 
to możemy przedewszystkiem u ludzi, gdzie np. emocje karyta- 
tywne wyznaczają jedynie ogólnie drogi, któremi pójdą ludzie 
niemi ożywieni, rola przepowiedni szczegółowszej -— jest tuta 
w sposób ściśle naukowy niemożliwa. Niemniej jednak pewna 
ogólna tendencja bezwzględnie istnieje nawet i przy b. swo
bodnych i elastycznych już emocjach specjalnych u ludzi.

Inaczej się sprawa ma z emocjami blankietowemi, uzależ
nionemu ściśle, jak to będzie dalej wykazane, od treści wyobra
żeń, stanowiących część złożonego przeżycia psychicznego 
emocjonalno-poznawczego, intelektualnego.

Nie należy jednak sądzić, że ważna skądinąd rola wyobra
żeń gra w procesie motywacyjnym rolę decydującą czy samo
dzielną. Przeżycia o charakterze poznawczym, intelektualnym 
tylko w tym wrypadku stać się mogą pośrednią przyczyną po
sterowania, o ile zdołają wywołać jakieś emocje — właściwe 
sprężyny działania. Tak np. wyobrażenia przyszłych przykrości 
czy przyjemności spowodować mogą powstanie odnośnych emo
cyj repulsywnych w pierwszym, atrakcyjnych w drugim wypad
ku i w ten sposób zgalwanizować względnie mało aktywny do
tychczas organizm. Zrozumienie właściwego charakteru prze
biegu tego zjawiska czy raczej kompleksu zjawisk jest rzeczą
b. ważną, podkreślam więc raz jeszcze, że przeżycia poznaw
cze, jednostronne, jak myśli, wyobrażenia i inne tylko w razie
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wywołania jakichś emocyj mogą bvć oskarżone o współudział 
w spowodowaniu tego czy innego postępku. W związku z tem 
ten rodzaj motywacji otrzymał nazwę motywacji emocjonalno- 
intelektualnej.

Możemy w tej grupie motywacyjnej rozróżnić dalsze pod
działy.

Tak więc motywacja o charakterze ogólnym emocjonalno- 
intelektualnym, jeżeli zawiera wyobrażenie rezultatu osiągalne
go przez pewne działania względnie wstrzymanie się od dzia
łania, i której emocja nastawiona jest na urzeczywistnienie tych 
rezultatów — charakteryzowana jest jako motywacja celowa, 
teleologiczna. Wyobrażenia, wchodzące w skład tej motywacji, 
nie posiadają bynajmniej charakteru wyłącznie hedonistyczne- 
go.Na wywołanie pewnych emocyj, a co zatem idzie postępowa
nia, mogą wpływać wyobrażenia zupełnie różne, jak np. utyli
tarne, użytecznościowe, zawierające moment szkody lub ko
rzyści, a obce najzupełniej wszelkiej treści o zabarwieniu uczu- 
ciowem, jak przykrości i zadowolenia. I takie utylitarne wry- 
obrażenia, jeżeli spowodują powstanie jakiejś emocji, będą źró
dłem naszego postępowania celowego — ale wcale nie hedoni
stycznego. >

Dalszą klasę motywacyjną o typie omawianym stanowią 
przeżycia emocjonalno-intelektualne, rozpoczynające się od po- 
strzeżeń pewnych przedmiotów przez jakieś stworzenie, a po
ciągających za sobą powstanie właściwych emocyj. Dobrą ilu
stracją tego rodzaju zjawisk jest przysłowie: ,,Tonący brzytwy 
się chwyta". Zanalizujmy ten obrazek. Postrzeżenie brzytwy, 
wywołuje emocję tonącego, która powoduje ruch, zmierzający 
do schwytania narzędzia, Czy nie jest oczywiste, że przeżyciu 
temu nie może towarzyszyć żadna, choćby najlżejsza myśl o ce
lowości tego ruchu? Co może wyniknąć z uchwycenia ostrej 
brzytwy? — jasne, że utrata dłoni, a wdęc do sumy cierpień, 
wywołanych duszeniem się w wodzie, suma bólu spowodowana 
raną. A jednak ruch następuje, bo działa motywacja emocjonal- 
no-intelektualna, pozbawiona pierwiastka celowości, a realizu
jąca próby osiągnięcia kontaktu rozbitka z jakimkolwiek 
przedmiotem stałym w otchłani płynnej śmierci.

Taki sam charakter nosi postępowanie, opisywane w litera
turze, a polegające na tem, że nieuzbrojeni ludzie, spotkawszy 
nieprzyjaciół, machinalnie sięgają ręką w miejsce, gdzie zwykli 
nosić broń — ruch w danej sytuacji najzupełniej bezcelowy, 
uwarunkowany przeżyciem odpowiedniego postrzeżenia, a na
stępnie emocji. Tu wreszcie należy zaliczyć śwdetny przykład, 
przytoczony przez Petrażyckiego jednoczesnego pościgu i uciecz
ki zwierzęcej. Drapieżnik, np, lew, spostrzega antylopę i nawza
jem jest przez nią dojrzany. U niego powstaje emocja myśliw
ska, u niej emocja strachu i odpowiednie akcje ucieczki i po
ścigu. Tego rodzaju motywacja nosi nazwę przedmiotowej. Jest
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ona ze względu na swoją wysoką ekonomiczność i racjonalność 
w warunkach życia zwierzęcego, napewno najczęstszą.

Cały szereg niezmiernie doniosłych funkcyj, że wyliczę tu 
tylko odżywianie się, wywołujące tyle różnych i tak skompli
kowanych nieraz czynności wszystkiego, co żywe, rozmnażanie 
się, również obejmujące ogromną ilość działań stworzeń żywych, 
następnie reakcje na niebezpieczeństwa najróżnorodniejszego 
rodzaju — wszystko to właśnie ze względu na swe znaczenie 
wymaga tak „objektywnie" celowej motywacji, jaką jest przed
miotowa. Celowość w znaczeniu subjektywnem, t. j. pojęta ja
ko złożony i ryzykowny ze względu na ograniczoność wszel
kiego, zarówno ludzkiego, jak i zwierzęcego doświadczenia, proces 
świadomego, rozmyślnego przystosowywania się do w pewien spo
sób b. być może, niewłaściwie zrozumianej i ocenionej sytu
acji, prowadziłby nieuchronnie do zagłady gatunku czy gatun
ków jej, — t. j. celowości subjektywnej, — hołdujących. „By
łoby to ogromnem trwonieniem energji życiowej i czasu, szcze
gólnie szkodliwem dla istot w tych przypadkach, kiedy dla ura
towania życia i pomyślnego urzeczywistnienia innych funkcyj 
biologicznych zachodzi potrzeba natychmiastowej reakcji, wo- 
góle szybkiego przystosowania się do warunków".

Istnieją dalej całe klasy motywacyjne emocjonalno-intelek- 
tualne, pozbawione wyobrażeń celowych, którym zwolennicy 
poglądu o celowości wszystkich naszych czynów mogliby zale
dwie przeciwstawić jedną klasę motywacji teleologicznej powy
żej scharakteryzowanej.

Tak więc ważną i obszerną klasę motywacyjną stanowią 
przeżycia emocjonalno-intelektualne, które zawierają wyobra
żenia jakiegoś faktu przeszłego, wywołujące odpowiednie emo
cje w przeciwieństwie do motywacji teleologicznej, obejmującej 
wyobrażenie czegoś przyszłego, zjawisk i faktów przyszłych. 
Wyjaśnię twierdzenie powyższe na przykładzie. Przechodzę 
koło miejsca, gdzie rozgrywa się oburzające zajście. Spostrze
żenie tego faktu wywołuje określoną emocję, która zkolei na
rządza odpowiednią akcję organizmu wzgl. — wyznacza kieru
nek tej akcji. Rezultatem działalności emocji jest moje .silne 
oburzenie, w danym wypadku całkowicie niezależne od jakie
gokolwiek celu, niewywołane żadnem rozmyślnem wyobraże
niem. Poprostu gniewamy się, bo coś oburza, a nie dlatego, że 
■właściwe jest, że z jakichś tam względów należy się gniewać. 
Gdy przeżycia nasze przybiorą taki charakter, t. j. gdy będzie
my wyrażali swe oburzenie z powodu jakiegoś wyrachowania, 
to można twierdzić, że zajdzie w danym wypadku fakt obłudne
go zachowania się, szczerego oburzenia wcale nie będzie. Pewne 
zjawiska, dostępne dla nas w formie wyobrażeń, przywołują 
dane emocje, a te wpływają na rodzaj naszego postępowania- 
Taka motywacja nosi nazwę podstawowej, owe zjawiska na
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zywają się podstawami postępowania, a ich wyobrażenia — 
wyobrażeniami podstaw.

Do następnej klasy motywacyjnej typu intelektualno-emo- 
cjonalnego, zalicza Petrażycki te przeżycia świadomości, których 
część poznawczą wypełniają wyobrażenia „określonego" (przy
szłego) postępowania, nazwane wyobrażeniami akcyjnemi, 
a wzbudzające zkolei właściwe emocje.

Lecz choć wyobrażenia te dotyczą przeważnie „przyszłe
go" postępowania, to też nie towarzyszy im żadna myśl o „ce
lowości" wyobrażanego postępowania.

Jeżeli np. wyobrazić sobie pewien rodzaj postępowania, a 
mianowicie działalność dobroczynną, czy więcej, dokonanie ja
kiegoś dobrodziejstwa, to wyobrażenie to wywoła emocje atrak
cyjne, powodujące określone czyny. Natomiast propozycja 
krzywoprzysięstwa lub morderstwa, uczyniona człowiekowi, 
wychowanemu w atmosferze bezwzględnie potępiającej te czy
ny, dyskwalifikującej je etycznie, wywoła emocje replusywne, 
odpychające, niepozwalające nawet na powstanie emocyj in
nych, przyciągających, a uzasadnionych perspektywą możliwych 
korzyści.

Motywację, której część składową stanowią wyobrażenia 
akcyjne, przez które powstają emocje na rzecz lub przeciw 
pewnemu postępowaniu, nazywa Petrażycki motywacją akcyjną 
względnie samowystarczalną, t. j. taką, w której zbędne są 
wszelkie inne pierwiastki poznawcze, jak np. celowe, a wy
starcza całkowicie wyobrażenie określonego postępowania 
i związane z tern w dalszym ciągu przeżycia naszej psychiki,

Motywacja akcyjna ma duże znaczenie i zastosowanie przy 
powstawaniu i zachodzeniu zjawisk etycznych — w rozumieniu 
Petr., t. j- przeżyć psychicznych o charakterze obowiązku wol
nego (moralność) i skrępowanego, przydzielonego (prawo). Wy
obrażenia pewnych działań, związane z odnośnemi emocjami, 
mogą nosić charakter b. ogólny, jak np. „sprawianie komuś 
przykrości jest zbrodnią", „należy wspomagać bliźnich w niedo
li". Takie sądy o podłożu emocjonalno-intelektualnem nazywa 
Petrażycki zasadniczemi sądami praktycznemi, ponieważ decy
dują o postępowaniu w niezliczcności konkretnych sytuacyj.

Ogół wyliczonych poprzednio klas poszczególnych motywa
cji intelektualno-emocjonalnej dzieliliśmy na zasadzie różnych 
cech ich części składowych. Wszystkie one jednak należą do 
wspólnej klasy, której cechą ogniskującą jest charakter ogólny 
tych przeżyć, t. j. współistnienie w nich zjawisk jednostronnych 
życia psychicznego, należących do- dziedziny poznania, z zja
wiskami dwustronnemi życia psychicznego, t. j. z emocjami.

Istnieją jednak i inne przejawy życia świadomości, wyzna
czające ludzkie i zwierzęce postępowanie.

Obok motywacji intelektualno-emocjonalnej istnieje moty 
wacja uczuciowo-emocjonalna, przyczem powtarza się tu ten,
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sam stosunek między poszczególnemi częściami takiego kom
pleksu przeżyć, jaki obsrewowaliśmy przy motywacji wpierw 
rozpatrywanej.

Uczucia tylko wówczas biorą, pośredni udział w procesie 
powodowania takich czy innych czynów i postępków, o ile zdo
łają wywołać jakieś emocje, wzniecające określoną (lub też nie
określoną) działalność organizmu, pojętego jako całość. Naj
częściej przeżycia o charakterze jednostronnym, doznawczym 
i dodatnim przyjemności powodują powstanie emocyj apulsyw- 
nych, zaś przeżycia tego typu ujemne, przykrości, wywołują 
emocje repulsywne .Obydwa rodzaje emocyj narządzają ustrój 
w pewnym kierunku — wzbudzają naszą działalność.

Poszczególne klasy motywacyjne przeżyć poznawczo-emo- 
cjonalnych grupujemy we wspólnej klasie intelektualno-emocjo- 
nalnej motywacji postępowania. Obok niej istnieje omówiona 
przed chwilą klasa motywacyjna emocjonalno-uczuciowa. Obie 
te klasy można umieścić we wspólnej klasie wyższej, a miano
wicie w klasie motywacji złożonej z kompleksu przeżyć dwu
stronnych z jednostronnemu emocyj z innemi elementami życia 
psychicznego, bądź uczuciem, bądź też poznaniem.

Psychologja emocjonalna nie uważa jednak takiej klasy za 
obejmującą wszystkie pobudki działania istot żyjących. Twier
dzi, iż prócz motywacji emocjonalno-intelektualnej, czy emocjo- 
nalno-uczuciowej istnieje także motywacja prostsza, czysto 
emocjonalna.

Powstaje ona przy pewnych procesach fizjologicznych i nie 
zawiera nawet najprostszych czuć, należących jak wiadomo do 
dziedziny poznania. Tak np. dłuższy brak snu doprowadza or
ganizm do stanu, wr którym rozpoczynają działać podrażnienia 
popędowe, realizujące swoje zadanie dyskretnie i nieuchronnie. 
Nietylko, jak mówi Petrażycki, zmuszają one do położenia się, 
zamknięcia oczu i t. p., ale znane są np. wypadki marszu śpią
cych żołnierzy. Do procesu motywacyjnego, oprócz samej emocji, 
należą żadne inne zjawiska życia psychicznego, nie grają 
w niem roli najprostsze — na co już wskazałem — z przeżyć 
poznawczych — czucia. Tak, jak emocja zasypiania lub budze
nia się, działają także emocje, mające za zadanie oswobodzić 
organizm od zbędnych, a przez to szkodliwych produktów ży
cia organicznego.

Twierdzenie powyższe, zaczerpnięte z książki Petrażyckiego, 
miałem także okazję poddać konfrontacji z konkretnym, a cie
kawym wypadkiem. Zetknąłem się mianowicie z faktem całko
witego odrętwienia, wywołanego poważnemi zaburzeniami ner- 
wowemi (chorym był lekarz) i wykluczającym możność najlżej
szej świadomości, chociażby własnego istnienia. Otóż stan ten 
nie przeszkadzał działać emocjom, o których była mowa powy
żej, t. j. emocjom wydzielczym.

Działanie samych emocyj stanowi motywację najpierwot-
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niejszą, i najprostszą. Istnieją i obecnie żyjątka, stanowiące 
prawdopodobnie najniższy szczebel życia organicznego, a skła
dające się z komórki plazmatycznej. Te żywe komórki porusza
ją się, odżywiają, rozmnażają i t- d. i t. d. Tłumaczenie jednak 
tych wszystkich czynności przebieganiem złożonych procesów 
psychicznych w niezróżnicowanej ciekłej zarodzi jest hypotezą, 
niedającą się uzasadnić. Działalność tych i ogromnej ilości sto 
krotnie złożeńszych i bardziej rozwiniętych organizmów daje 
się wyjaśnić, gdy przyjmiemy obecność podrażnień popędo
wych, funkcjonujących niemal (czy też zupełnie) mechanicznie, 
jako szybkie i trafne reakcje zorganizowanej specyficznie ma- 
terji na różnorodne oddziaływania świata w stosunku do niej 
zewnętrznego. Z tych nieskomplikowanych przebiegów psy
chicznych o charakterze dwustronnym — powstają dopiero 
z biegiem czasu, wraz z rozwojem, rozrostem i komplikowaniem 
się psychiki — już na b. wysokim stopniu ewolucji — jedno
stronne przeżycia psychiczne, Występujące zresztą nieomal za
wsze wespół z emocjami. Dopiero w ostatnich stadjach rozwoju 
zjawiają się przeżycia jednostronnie popędowe, przeżycia zna
nej wszystkim ,,woli“. Naiwnością też było, a i jest jeszcze ze 
strony wielu psychologów, aby w działaniach najprostszych or
ganizmów widzieć przejawy tak subtelnych przeżyć, jakiemi 
są popędy ,,woli“. Mało tego, aby w impulsach woli widzieć nie- 
tylko główne, ale i jedyne pobudki postępowania.: Owszem,
u skomplikowanych organizmów, t. j. u człowieka, wola odgry
wa rolę dużą, ale nietylko nie ,,jedyną", lecz i nie główną. Tę 
rolę głównych i kierowniczych czynników działania, a wuęc 
przystosowania się do warunków życia, grają emocje, przeżycia 
dwustronne, doznawczo-popędowe; one to wywołują bezpośred
nio odpowiednie procesy fizjologiczne, czy psychiczne — czyny 
emocjonalne, lub odpwiednią wolę — czyny wolowe. Pozostałe 
jednostronne elementy grają, tylko rolę pomocniczą, podporząd
kowaną—służebną.

Niewłaściwa klasyfikacja elementów życia psychicznego 
uniemożliwia psychologji współczesnej właściwe rozwiązanie 
i wyjaśnienie całego mnóstwa zagadnień jak np. tak pasjonują
cej kwestji „wolności" woli (indeterminizmu). Ona też jest przy
czyną fantastycznych zgoła konstrukcyj np. na temat istnienia 
instynktów, lub wyposażających w wolę, uczucie i poznanie t. j. 
elementy psychiki, wymagające bogato rozwiniętego układu ner
wowego — istoty, śladu tego układu nawet nieposiadające.

Najbardziej rozpowszechniony kierunek psychologji współ
czesnej głosi, że motorem „wszelkiego" działania istoty żywych, 
jest dążenie do uzyskania jaknajwiększej ilości zadowolenia i 
do jaknajbezwzględniejszego unikania wszelkich przykrości. 
Przytoczone powyżej typy motywacyj, opartych na psychologji 
emocjonalnej, wykazywały, że obok klasy motywacyjnej o istot
nie — tylko zresztą częściowo uczuciowym i niesamodzielnym
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charakterze, istnieje cały szereg motywacyj odmiennych, obcych 
w swej istocie wszelkim tendencjom hedonistycznym i grają
cych w życiu stworzeń żywrych o wiele bardziej zasadniczą, roz
leglej szą i pierwotniejszą rolą.

Te inne motywacje decydują o losie i charakterze działal
ności istoty o najbardziej rozwiniętej i zindywidualizowanej psy
chice, t człowieka, cóż dopiero mówić o innych przedstawi
cielach świata żyjących. Kierunek panujący zajmuje przytem 
stanowisko, ze względu na postępy i odkrycia nauk przyrodni
czych, zupełnie niedopuszczalne i dozwalające na aprioryczne 
przypuszczanie jego fałszywości. Stwierdza om bowiem niezmien
ność i stałość motywacji hedostonicznej, obowiązującej organi
zmy bez względu na to, kiedy powstały, w jakich warunkach, 
jak przedstawia się ich struktura i charakter i wreszcie jakim 
zmianom ulegały w ciągu swego nieraz bardzo długiego ist
nienia.

W przeciwieństwie do tego psychologja emocjonalna pod
kreśla par excellence historyczny charakter różnych rodzajów 
motywacyj, ich całkowitą zależność od całokształtu warunków 
zewnętrzno-wewnętrznych danego stworzenia, od zmian zacho
dzących w tych warunkach i nawzajem na siebie oddziaływu
jących, stwierdza, że racją bytu danej motywacji jest jej przy- 
stosowalność, z braku której musi ona wcześniej czy później 
zniknąć, ustąpić miejsca innym, bardziej właściwym w nowej 
sytuacji.
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SZYMON KACHAN.

TEORJA RPZYSTOSOWANIA i DOBORU 
INDYWIDUALNEGO

Obraz życia przedstawicieli gatunków zwierzęcych, a 
w ich liczbie i ludzkiego, obfituje w przykłady, świadczące
0 tem, że dany osobnik jest przystosowany do całokształtu sy- 
tuacyj, w jakich się znajduje.

Zachodzi pytanie, czy fakt ten można wytłumaczyć, zakła
dając, że to przystosowanie jest rezultatem świadomego usto
sunkowania się danej istoty do nasuwających się jej p r o b 1 e- 
m ó w, czy jest więc następstwem jakiegoś wyrozumowanego 
przeświadczenia, s ą d u  i t- p., czy też mamy tu do czynie
nia ze zjawiskiem, wywołanem przez przyczyny zupełnie specjal
nej natury.

Na tem drugiem stanowisku stanął Petrażycki i zbudował 
konsekwentny i przejrzysty system tez, dotyczących istoty 
przystosowania indywidualnego.

Wyjaśnienie tego zjawiska momentami natury rozumowej 
jest, według Petrażyckiego, niesłuszne, gdyż jest rzeczą nie
możliwą, aby zwierzęta, a także i ludzie, mogli sobie zawsze 
zdawać np. sprawę z związków przyczynowych, wywołujących 
określone zajwiska. Tak więc, zwolennicy tego poglądu, w licz
bie których znajdował się swego czasu uczony angielski J. S. 
Mili, muszą skapitulować, gdy sobie uprzytomnią, że wniosko
wanie indukcyjne według millowskiej metody zgodności, różni
cy, połączonej zgodności i różnicy, zmian towarzyszących
1 reszty, wymagają tak wysokiego rozwoju umysłowego, że jest 
rzeczą wykluczoną, by mogło je przeżyć jakiekolwiek, choćby 
najbardziej utalentowane zwierzę, co więcej, by było ono do
stępne dla dziecka lub nawet dorosłego, lecz niespecjalnie wy
kształconego w kanonach logiki człowieka.

Zgodnie z powyższem, zajął Petrażycki stanowisko, że 
przystosowanie indywidualne powstaje naskutek czegoś inne
go, niż świadome ustalanie związków przyczynowych i doszedł 
do następujących rezultatów.

Jeżeli mianowicie przeprowadzimy szereg doświadczeń ze

32

rcin.org.pl



zwykłym gołębiem, to wyniki ich będą się przedstawiać jak ni
żej. Połączmy moment karmienia ptaka z hukiem wystrzałów 
rewolwerowych. Po krótkim czasie gołąb będzie przylatywał, 
gdy tylko usłyszy wystrzał. Jeśli natomiast przy jednoczesnem 
nastawianiu patefonu, będziemy bombardowali ptaka kamienia
mi — to wystarczy, by usłyszał pierwsze dźwięki, ażeby w dzi
kim popłochu pierzchał jaknajdalej.

Na podstawie tego rodzaju obserwacyj wysnuł Petrażycki te 
zę, że pod wpływem przeżyć przykrych, jak np. przeżycia bólu, 
powstają w psychice osobnika skłonności do przeżywania emo
cyj repulsywnych, które będą się odnosiły do tych wszyst
kich zjawisk, które występują w tym momencie, gdy przeżywa 
ból. Potrzebna tu jest jednak pewna ciągłość i częstotliwość 
tych współzachodzących zjawisk. Gdy więc raz jeden połączy
my grę na patefonie z ciskaniem kamieni w ptaka, to po krót
kim czasie ptak, słysząc grę, choć jeszcze nie odczuje bólu, wy- 
wołanego uderzeniem, jednak niechybnie zerwie się i odleci. 
Gdy natomiast nastawimy patefon po dłuższym czasie, być 
może, że objawy działania emocyj repulsywnych już nie nastą
pią, gdyż skojarzenie powyższe nie nabrało jeszcze w psychice 
ptaka dostatecznej wyrazistości, nie utrwaliło się w niej.

Stąd wniosek, że o ile pewne zjawiska nie występują do
stateczną ilość razy — to odnośne przeżycia, związane z temi 
zjawiskami, mają tendencję do słabnięcia, względnie nawet do 
zupełnego zanikania.

Do takiego wyniku nie jest niezbędne rzadkie zachodzenie 
określonych podniet, możliwa jest jeszcze inna ewentualność.

Dźwięki muzyki mogą wystąpić nietylko w połączeniu 
z gradem kamieni, miotanych na Bogu ducha winnego gołębia, 
ale także przy całym szeregu innych wydarzeń, a więc w czasie 
karmienia ptaka i inych, nieprzynoszących mu żadnych prze
żyć przykrości. Rezultatem tego będzie zmiana postawy psy
chicznej danego stworzenia wobec danego zjawiska. Repulsja 
pocznie tracić swą żywotność i, przy odpowiednim zbiegu oko
liczności, może zupełnie zniknąć.

Gdyby natomiast chodziło o osiągnięcie większej inten
sywności w przeżywaniu danej repulsji, to należałoby te połą
czone działania, np. grę na jakimś instrumencie i rzucanie ka
mieniami w spacerujące po dziedzińcu ptactwo, potworzyć sze
reg razy.

Na podstawie analogicznych doświadczeń ustalił Petrażyc
ki tezę, że przeżycia dodatnie przejemności, doznane podczas 
odczuwania jakichś zjawisk, są przyczyną powstania emocyj 
o charakterze dodatnim, atraktcyjnym i co więcej są przyczy
ną powstania również pewnych skłonności psychicznych, dyspo- 
zycyj do przeżywania impulsyj w odniesieniu do tychże zjawisk. 
Dzięki tem utworzą się w psychice danych osobników skojarze
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nia o charakterze atrakcyjnym z przedstawieniami zjawisk, po
strzeganych podczas przeżyć przyjemności. Dalszym wnioskiem 
Petrażyckiego było stwierdzenie, że te skojarzenia, zarówno 
atrakcyjne, jak i repulsywne, tracą na sile lub zupełnie zani
kają, gdy doświadczeń, które były ich źródłem nie ponawia się 
dość często, względnie, kiedy odpowiednie zjawiska występują, 
a przeżycia przyjemności czy też przykrości, naskutek innych, 
postronnych czynników, nie występują.

W związku z podanemi powyżej prawami, omawiającemi 
krystalizowanie się i konsolidowanie skojarzeń repulsywnych 
i atrakcyjnych z przedstawieniami pewnych zjawisk, ustalił Pe- 
trażycki w drodze dedukcji następujące wryjaśnienia sposobu 
powstania repulsyj w odniesieniu do tych zjawisk, które istotnie 
wywołały dla danego osobnika jakąś przykrość, i atrakcyj w Sto
sunku do tych zjawisk, które istotnie spowodowały dlań prze
życia przyjemne.

Podam tu słynny przykład Petrażyckiego, nadzwyczaj 
udatnie dobrany, gdyż możliwy do przeprowadzenia niemal dla 
każdego. Bohaterem eksperymentu jest młody pies, który w na
stępstwie zrobienia przezeń nieporządku w mieszkaniu, zostaje 
obity. W trakcie bicia — powiada Petrażycki — pies postrzega 
cały szereg przedmiotów, znajdujących się w pokoju, i z temi 
postrzeżeniami łączą się w jego mózgu emocje replsywne. Wy
stąpią one więc nietylko w połączeniu z istotną przyczyną obi
cia, ale również w związku z zauważonym przezeń w przykrym 
dlań momencie wazonem, obrazem, dzieckiem, etc. Gdy wypad
ki zrobienia nieporządku powtórzą się, pies będzie znów bity 
i znów będzie postrzegał podczas tej niezbyt miłej dlań operacji 
szereg przedmiotów, bądź tych samych, co poprzednio, bądź 
też innych. Z góry można przewidzieć, że te zjawiska, które 
w danym przypadku nie będą miały istotnego znaczenia, nie 
stojąc w związku przyczynowym z faktem bicia, będą się zmie
niać, natomiast istotna jego przyczyna pojawiać się będzie, rzecz 
naturalna, stale.

W związku z podanemi poprzednio prawami Petrażyckie
go o słabnięciu, czy też wogóle zanikaniu repulsyj lub apulsyj, 
gdy odnośne skojarzenia nie będą się z braku odpowiednich 
bodźców powtarzać, staje się zrozumiałem dalsze jego twierdze
nie, że skojarzenia emocjonalne powstaną i utrzymają się w od
niesieniu do tego zjawiska, które stale będzie się powtarzać, 
stale jako źródło przyjemności lub przykrości.

Tu więc występuje najaw niezmiernie doniosła rola emo- 
cyj, które, jak mówi Petrażycki, posiadają charakter surogatu 
wiedzy i stanowią niezbędne zupełnie zjawisko, które w sposób 
poniekąd mechaniczny, eliminuje i czyni zbytecznem badanie 
związków przyczynowrych przez,, ludzi, dzieci i zwierzęta.

Dalszą tezą Petrażyckiego jest twierdzenie, znów zilustro
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wane na przykładzie, podanym wyżej, że intensywność i żywot
ność odnośnego skojarzenia zależy od tego, w jakim stopniu da
ny osobnik przeżywał przykrość lub przyjemność, występującą 
wraz z pewnem zjawiskiem.

Jeśli dany eksperyment będzie w poszczególnych wypad
kach posiadał różny stopień nasilenia, np- odczuwany przy bi
ciu ból, będzie raz słabszy, a drugi raz silniejszy, to w rezulta
cie przykrość i związana z nią repulsja będą posiadały, jak to 
stwierdził Petrażycki, nasilenie odpowiadające, oczywista nie 
z idealnie matematyczną ścisłością, średniej arytmetycznej do
znawanych przykrości lub też przyjemności.

Emocje kolekcjonują i segregują przeżycia zarówno wła
sne, jak i cudze, w zależności od tego, jak pożyteczne lub też 
jak szkodliwe okazały się one dla danego osobnika lub jego 
znajomych, czy nawet nieznajomych. Pierwsze, t. j. przeżycia 
przyjemne, pożyteczne są oceniane na plus i są źródłem po
wstania dyspozycji do przeżywania emocyj dodatnich, atrakcyj
nych, z drugiemi rzecz się ma odwrotnie.

Stąd wypływa niesłychanie ważna dla istot żyjących wo
góle, a dla człowieka w szczególności, konsekwencja. Kiedy 
bowiem stopień nasilenia odnośnych emocyj będzie zależeć od 
stopnia przyjemności, czy przykrości, wywołanych z danem 
zjawiskiem, to w wypadku, gdy możliwe będzie kilka rodzajów 
reakcji na dane zjawisko — nastąpi ta, która jest dla osobnika 
najpożyteczniejsza, względnie najmniej szkodliwa, gdyż najsil
niej zakorzeniona będzie w psychice. Przyczem, i to zasługuje 
wedle Petrażyckiego na specjalne zaakcentowanie, cały ten 
proces odbędzie się nieświadomie, ponieważ jego „system 
emocjonalny" okazuje zupełnie niedwuznaczną dążność do eli
minowania elementów w mniejszym stopniu emocjonalnie cen
nych i gorzej przystosowanych do warunków życia danego osob
nika. Zostało to przez Petrażyckiego nazwane emocjonalnym 
doborem indywidualnym.

Odkrycia powyższe mają znaczenie wręcz epokowe, jeśli 
chodzi o wyjaśnienie sobie istoty, tysięcy, nie—mil jonów zjawisk 
życia codziennego.

Nauka właściwego zachowania się w najrozmaitszych i naj
drobniejszych sytuacjach, odpowiedniego postępowania w wy
padkach trudnych do rozstrzygnięcia — wszystko to powstaje 
i rozwija się w formie eliminowania, jak mówi Petrażycki, „gor
szego" czyli gorzej przystosowanego do warunków życia danego 
osobnika na korzyść m aterjału emocjonalnego, bardziej war
tościowego, dla jednostki pożyteczniejszego i posiadającego dla
tego lepszy stopień w notesie profesorskim ocen emocjonalnych.

Rola i znaczenie przeżyć, t. j. specyficznych emocyj na tle 
odpowiednich postrzeżeń i t. p. wystąpi tern jaskrawiej, im wy
raźniej sobie uprzytomnimy, że to, co one dają ludziom (i nie
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ty lk o  ludziom) n ie  m ożnaby b y ło  otrzym ać w  drodze badania  
naukow ego. A lb ow iem  słuszność m a P etrażyck i, tw ierdząc, że  
em ocjonalno-indyw idualne przystosow anie, m ające przede- 
w szystk iem  na w zględ zie  to, co  nam  przynosi przyjem ność oraz 
to, dzięk i czem u m ożem y uniknąć przykrości, n ie m oże być za 
stąp ione przez probierze innej natury. N ie m ożna bow iem  w  c e 
lu porów nania i oceny przyjem ności lub też  przykrości zm ierzyć, 
zw ażyć i t. p. odpow iednich p rzeżyć. Tutaj w ięc  w  całej pełn i 
w ystępuje jedyna rola „nieśw iadom ie genjalnych" (term inologja  
Petrażyckiego) w niosków , b ęd ących  w ytw orem  bezpośredniego  
w pływ ania w ielu  podniet na odpow iednie k szta łtow an ie się sy 
stem u em ocjonalnego danej jednostki, co  czyn i zbędnem  m ozol
ne i n ieraz zaw odne rozum ow anie na tem at zw iązk ów  p rzyczy 
nowych etc.
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O  PRZEDMIOCIE SOCJOLOGU
Jeżeli poświęcimy chwilę uwagi zagadnieniu, czemu do

tychczas socjologja nie zajęła odpowiedniego dla siebie, wśród- 
innych gałęzi wiedzy, stanowiska, to okaże się, że lekceważenie 
jej miało swoje wcale poważne przyczyny.

Główną przeszkodą uznania socjolog)i za konieczną i nie
zbędną dyscyplinę był jej dotychczasowy niski poziom teore
tyczny.

Jakże nieudolnie wyglądała dotychczasowa, porównawczo- 
opisowa socjologja, wobec takich zwartych systemów wiedzy, 
jak matematyka, fizyka teoretyczna, czy inne nauki przyrod
nicze! Jej anegdotyczny charakter zrażał wiele ściślejszych umy
słów, wymagających bądź odkrywania i uzasadniania związ
ków przyczynowych, bądź też budowy systemu dedukcyjnego 
według ustalonych reguł logiki.

Na tym gruncie niektórzy sceptycy dochodzili do stano
wiska, przeczącego samej możliwości ustalenia jakichkolwiek 
związków przyczynowych, wykrywania jakichkolwiek praw 
nawzór przyrodniczych, w dziedzinie humanistyczno-społecz- 
nej.

I.

Są tymczasem podstawy do twierdzenia, że te dyrektywy 
metodologiczne, jakie zostały wytworzone i wypróbowane przez 
nauki matematyczne i przyrodnicze, a którycb stosowanie na
daje im tak zaszczytny tytuł nauk „ścisłych", można z powo
dzeniem stosować i na naszym terenie badania i dojść z cza
sem do niemniejszej ścisłości.

Sekret zaś „ścisłości" nauk przyrodniczych polega, — jak 
to wyjaśnił Petrażycki, — po pierwsze, na skrupulatnem roz
różnianiu typu zagadnień, jakie naszym badaniom i rozumo
waniom wyznaczamy, t. j. przedewszystkiem na niemięszaniu 
zagadnień teoretycznych z praktycznemi; po drugie zaś na sto

JERZY OSSOWSKI.
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sowaniu zasady adekwatności do budowy teoryj naukowych, 
oraz metodycznem uwzględnieniu wszelkich konsekwencji z tej 
zasady płynących.

IL

Jedna z tych konsekwencji uprawnia nas do twierdzenia, 
że socj ologja może stanowić osobną, należycie legitymowaną, 
odrębną naukę, i to naukę teoretyczną stricto sensu, tak jak 
fizyka teoretyczna, biologja czy wreszcie psychologja.

Mianowicie z konieczności poprawiania teoryj ,,kula
wych", *) ich audekwatnienia, wynika twierdzenie o możliwoś
ci i konieczności zbudowania (n + 1) -ej nauki, jeżeli istnieje 
n nauk t. zw. pokrewmych, to jest nauk o przedmiotach, czy 
zjawiskach o choćby jednej wspólnej cesze.

Wynika to wprost z pojęcia klasy, którą tworzą, jakżeśmy 
to wyżej ustalili — wszystkie przedmioty czy zjawiska o jakiej
kolwiek, choćby dowolnie obranej cesze. Skoro więc zauważy
liśmy, że przedmioty czy zjawiska, badane przez kilka odręb
nych nauk, mają jakąkolwiek cechę wspólną, to dowodzi, że 
razem należą wspólnie do jakiejś klasy o szerszym zakresie- 
Zatem, ażeby zapewnić adekwatność sądom klasowym, t, j, te- 
orjom, każdej z powyższych nauk, trzeba wszystkie te sądy, 
które są w związku logicznym czy przyczynowym z tą  wspólną 
cechą badanych przedmiotów czy zjawisk, zgrupować osobno 
i zbudować dla nich osobną, „nadrzędną", klasę, o której mo
głyby być całkowicie słusznie, adekwatnie wypowiedziane.

Taka zaś nowa grupa, nowy system sądów, stanowi odręb
ną naukę o własnym zakresie badania, t. j. o nowoutworzonej 
kiesie przedmiotów czy zjawisk.

Zatem, jak w naukach przyrodniczych, n. p. w zoologji, 
gdy mamy dwie nauki o dwu gatunkach, tam musimy je oprzeć 
na trzeciej o rodzaju, tak i w naukach t. zw. humanistyczno- 
społecznych, gdy mamy X nauk pokrewnych o X gatunkach 
zjawisk, musimy je oprzeć na (X + 1) -ej nauce o całym ro
dzaju tych ziawisk.

•Jeżeli zatem obserwujemy fakt, iż buduje się odrębne te- 
orje prawa, moralności, religji, sztuki, języka, techniki i t. d., 
i t, d., a jednocześnie stwierdzamy, że wszystkie te — przy
kładowo, zatem nie kompletnie — wyliczone odrębne teorje, 
mówią o zjawiskach pokrewnych w sensie wyżej przedstawio
nym, t. j, posiadających pewną wspólną cechę, to tem samem 
musimy utworzyć nową wyższą nadrzędną klasę zjawisk, no
wą klasę, o której, i to o której „jedynie", będziemy mogli cał
kowicie słusznie, czyli adekwatnie, wypowiedzieć te sądy, któ-

*) Por., Petrażycki, W stęp do nauki praw a i m oralności.
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rych orzeczenia wiążą się z zaobserwowaną wspólną cechą wy
mienionych zjawisk.

Tą zaś wspólną cechą przytoczonych zjawisk jest to, że 
ich powstanie i rozwój jest w jakiś (chwilowo nie ustalajmy 
w jaki) sposób zależnym od pewnych specyficznych procesów, 
pewnych, jak to się okaże, procesów psychicznych, zachodzą
cych masowo między osobnikami poszczególnych zbiorowości, 
poszczególnych grup.

Wszystkie te zjawiska są, jak się to mówi potocznie, pro
duktami, wytworami życia społecznego, i jeżeli w stosunku do 
tej klasy zjawisk uda się nam zbudować choćby jedną tezę 
specyficzną — istnienie nowej nauki teoretycznej będzie dosta
tecznie legitymowane.

III.
Dzisiejszy stan socjologji charakteryzuje to, że jej wypo

wiedzi stanowią szereg teorji skaczących, wysuwających jeden 
jakiś czynnik, lub element życia ludzkiego, jako podstawę ca
łego biegu życia zbiorowego i historji jego rozwoju.

Literatura socjologiczna przedstawia nader liczny zbiór ta 
kich „teoryj ogólnych”, które, gdyby sobie przypisywały dużo 
skromniejsze znaczenie, mogłyby, nawet w większości swej, po
zostać słusznemi — adekwatnemi, lecz wobec swrych szerokich 
aspiracji, stają się teorjami błędnemi — skaczącemi,

A więc n. p. tak zwany materjalizm dziejowy, czyli mark
sizm socjologiczny za taki jedyny cznnik, wyznaczający formę 
i treści wszystkich więzi społełcznych (a więc prawa, religji, 
moralności), jak i wszelkiej działalności ludzkiej a więc i nauki, 
sztuki i t. p., uważa warunki produkcji dóbr materjalnych, siły 
wytwórcze i narzędzia wytwórczości.

Tearja naśladownictwa (Tarde) sprowadza znów wszystko 
do naśladowania przez członków zbiorowości — jednostek wy
bitniejszych i ujawniających twórczość indywidualną.

Według Gumplowicza znowuż, wszystko ma za przyczynę 
walkę i podbój jednych plemion lub grup społecznych przez 
drugie.

Socjologowie-darwiniści za decydujący czynnik uważa
ją walkę o byt i dobór naturalny.

Że wymienione czynniki mają pewną właściwą sobie dzie
dzinę oddziaływania i pewne częściowe znaczenie w życiu spo- 
łecznem, tego zaprzeczyć nie można, zatem z chwilą pozba
wienia ich charakteru skaczącego przez odniesienie orzeczeń 
ich do węższych klas zjawisk, będących jedynie częściami na
szej klasy ogólnej, możmaby je uznać za słuszne, lecz tylko pod 
tym warunkiem-

IV.
takie zajmowanie i bronienie takiego czy innego „stano

wiska ogólnego” w objaśnianiu zjawisk nas interesujących ucho
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dziło za zupełnie uprawnione i zrozumiałe, pomimo że mogły 
rzucać się wprost w oczy pewne wręcz naiwności, przy zesta
wieniu takiej czy innej „teorji" z wynikami innych nauk, prze- 
dewszystkiem psychologji oraz biologji.

A w nauce nie wolno odgradzać się od wyników, od do
robku, osiągniętego w innych działach, — pod groźbą zbłądze
nia na manowce. Wiedza jest jedną, są tylko jej działy, które 
muszą być ze sobą logicznie powiązane. Tylko świadome (t. j. 
w oparciu o metodologiczne dyrektywy) budowanie nowej ga
łęzi wiedzy na przesłankach już uznanych może zapewnić pew
ność i zgodność nowej nauki z rzeczywistym stanem rzeczy. 
Zatem i jedna z najmłodszych gałęzi wiedzy to jest socjologja 
musi być w zgodzie z wynikomi psychologji i biologji w pierw
szym rzędzie.

Psychologja powiedziała nam, że podłożem zjawisk przez
nas omawianych są pewne złożone przeżycia psychiczne, prze
życia pewnych pobudek postępowania, bądź też pewnych wie
rzeń teoretycznych.

Biolog ja, zajmująca się objaśnieniem powstania i prze
twarzania się, rozwoju form życia wogóle, zetem i jego form
psychicznych, pouczyła nas, że nie wystarcza ona do wrytłuma- 
czenia genezy oraz rozwoju wszystkich przeżyć psychicznych 
nawet u zwierząt, a tern bardziej u człowńeka. Nawet zdobycze 
darwinizmu (po gruntownem ich zresztą skorygowaniu) nie tłu
maczą całego rozwoju psychiki, jak to już było przedstawione 
w referacie, traktującym o przystosowaniu i doborze indywi
dualnym, i dlatego koniecznem się stało zbudowanie tej właś
nie specjalnej teorji przystosowania i doboru indywidualnego.

Teraz posuwając się dalej stwierdzamy, że jeszcze pozo
stały te obecnie nas interesujące zjawiska, u podłoża których, 
jak stwierdza psychologja, tkwią złożone przeżycia psychiczne, 
a których genezy i rozwoju ani teorja doboru naturalnego, ani 
dodatkowa teorja przystosowania i doboru indywidualnego (psy
chologicznego) nie może wrytłumaczyć.

Zachodzi zatem konieczność zbudowania nowej teorji, tłu
maczącej genezę i rozwój tych właśnie wyodrębnionych przez 
nas ,,pokrewnych" między sobą zjawisk.

V.
Stwierdziliśmy więc, że jest konieczną i niezbędną osobna, 

odrębna nauka; uprzedzając zapoznanie się z jej treścią za
strzeżemy dla niej nazwę, już w literaturze naukowej przyjętą— 
socjologji.

Przedmiot jej będzie inny i inaczej ujęty, niż to miało miej
sce w dotychczasowej literaturze socjologicznej.

Przejdę teraz właśnie do wyłożenia teorji przystosowania 
i doboru społecznego, będącej według jej twórcy Petrażyckiego 
rdzeniem teoryj socjologicznych.
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JERZY OSSOWSKI.

TEORJA PRZYSTOSOWANIA I DOBORU 
SPOŁECZNEGO

Wielu przejawów działalności jednostki, żyjącej w skupie
niu z innemi, żyjącej w zbiorowości, nie możemy sobie wytłu
maczyć jako spowodowanych pobudkami, powstałemi i wy- 
kształconemi dzięki doborowi naturalnemu ani nawet dzięki 
przystosowaniu i doborowi indywidualnemu (psychologicznemu). 
Nie można na tej tylko drodze wyjaśnić masowej, często niesły
chanie skomplikowanej a skutecznej i korzystnej dla danej gru
py — działalności jej członków.

Najwyraźniej w grupie zachodzą specyficzne procesy, któ
rych nie da się sprowadzić do sumy procesów psychicznych po
szczególnych jednostek, ani ich niemi wytłumaczyć. Jak silnie 
to uderzało wielu myślicieli, dowodzą różne teorje, przyrównu
jące grupę do organizmu i wyposażające ten organizm w sa
moistną ,,wolę‘‘. Ilu teoretyków prawa rozprawia wciąż jesz
cze o samoistnej woli państwa!

Teorja przystosowania i doboru społecznego Petrażyckie
go, którą na tern miejscu pragniemy przedstawić, rzuca ostre 
światło na charakter tych „całości" społecznych, przez to, że 
wyjaśnia genezę i rozwój tych indywidualnych pobudek po
stępowania, które mają pewne specjalne zdolności koordynowa
nia i ujednostajniania postępowania jednostki w grupie!

Pwodowanie się temi pobudkami przez poszczególnych 
członków grupy wywołuje wrażenie, że jednostki te działają ja
ko cząstki jednego organizmu, o jakiejś odrębnej, samoistnej, 
nadrzędnej woli.

Jak się ma sprawa w istocie, to teraz wyjaśnimy.

I.
Otóż każdemu jest znany fakt, iż pewrne dostrzegalne, 

a aktualnie ukazujące się u jednego osobnika objawy, oznaki 
zewnętrzne przeżywania przez niego jakiejś emocji wywołują

41

rcin.org.pl



takąż emocję u inych osobników, w danym momencie go po
strzegających.

Takie oznaki zewnętrzne, specyficzne dla każdego rodzaju 
emocji, to jak wiemy elementy akcji emocjonalnej przeżywanej 
w danej chwili przez danego osobnika emocji; a więc w wy
padku przżywania emocji gniewu: specjalne charakterystyczne 
zacięcie ust, zmarszczenie brwi i t. p., i t, p., w wypadku prze
żywania emocji strachu: bladość na twarzy, rozwarte szeroko 
oczy, lekkie drżenie nóg i t. p. i t. p. Otóż takie objawy, po
strzegane przez innych, wywołują u nich tego rodzaju emocje, 
o różnej intensywności.

Dla nas fakt ten, fakt zarażania emocjonalnego innych 
osobników, jest poszukiwanym przez nas kluczem do zrozumie
nia i wyjaśnienia tych zjawisk, które nas zainteresowały na po
czątku referatu.

Przed rozwinięciem tego szerzej, musimy dla ścisłości 
stwierdzić, że jeżeli chodzi o ludzi, o ten, tak  oryginalny wśród 
innych gatunków istot żywych, gatunek „homo sapiens", to na 
skutek pewnych przyczyn, których tu szerzej omawiać w tej 
chwili nie możemy, a tylko nawiasowo przytaczamy, — jak 
przybranie postawy wyprostowanej, a w związku z tern, zwol
nienia rąk i specjalnego rozwoju ich budowy, dalej specyficz
nego układu twarzy, podatnego do mimiki, wreszcie rozwoju 
krtani, a w związku z tem i mowy członkowanej, w konsekwen
cji zaś tych właściwości — i rozwoju specjalnego mózgu, — otóż 
wskutek tych przyczyn, zarażanie się wśród ludzi osiąga o wiele 
bogatsze i intensywniejsze formy, niż w innych gatunkach.

Na gruncie możliwości udzielania innym ludziom nietylko 
emocyj, lecz także wyobrażeń i pojęć, — do zarażania się emo
cjami dołącza się jeszcze i zarażanie przeżyciami złożonemi, 
emocjonalno-intellektualnemi.

Ten fakt zarażania się emocjonalno-intellektualnego pro
wadzi w rezultacie do wyrównania tych różnic, jakie powstają 
między psychikami poszczególnych osobników na skutek przy
stosowania i doboru indywidualnego.

Jak wiadomo, w doborze indywidualnym zwyciężają sko
jarzenia takich czy innych emocji z wyobrażeniami pewnych 
przedmiotów i zjawisk, zależnie od tego, w jaki sposób oddzia
łały dane przedmioty czy zjawiska na pomyślność, na egzysten
cję danego osobnika. Wskutek więc różnorodności ich sytuacyj 
życiowych, mamy do czynienia z różnemi doświadczeniami oso- 
bistemi, a co za tem idzie i z rożnem nastawieniem emocjonal- 
nem w stosunku do tych samych przedmiotów lub zjawisk.

Przy udzielaniu wyobrażeń odpowiednich przedmiotów, 
zjawisk, okoliczności, osobnikowi B, dany osobnik A zaraża 
go także emocją, skojarzoną z udzielonemi wyobrażeniami; na- 
skutek tego W procesie przystosowania i doboru indywidualne
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go osobnika B będzie brać udział jeszcze jeden wynik doświad
czenia, wynik doświadczenia obcego. Wpłynie to, rzecz prosta, 
na wynik ostateczny ustosunkowania się emocjonalnego osobni
ka B względem odpowiednich przedmiotów, zjawisk, czy oko
liczności. A przecież osobnik B zarazi skolei już nieco zmodyfi
kowanym skojarzeniowym rezultatem emocjonalno-intellektual- 
nym osobnika C, a raczej jego i wielu innych: D, E, F, i t. d. 
Osobnicy A, B, i C zarażają równocześnie i niezależnie od sie
bie wszystkich innych, a więc również i siebie nawzajem, że tak 
powiem „powrotnie".

Jednem sło-wem mamy tu do czynienia z ciągłem krąże
niem, z ciągłym obiegiem, z ciągłą wymianą emocyj i skoja
rzeń emocjonalno-intellektualnych między członkami grupy.

Dzięki zaś tej ciągłej wymianie doświadczeń wszystkich 
członków grupy, ilość ścierających się skojarzeń znacznie się po
większa- A że materjał doświadczalny wszystkich osobników, 
pozostających ze sobą w kontakcie psychicznym, jest wielo
krotnie wszechstronniejszy od m aterjału doświadczalnego po- 
jedyńczego osobnika, to przeciętna ocena emocjonalna, jaka jest 
rezultatem tego swoistego przystosowania społecznego, w swrym 
ostatecznym wyniku, okazuje się bardzie udatną, bardziej „ce
lową" od rezultatu, jaki osiągałyby jednostki izolowane, na dro
dze samego przystosowania i doboru indywidualnego.

„Wnioski" emocjonalne błędne, przypisujące niezasłuże- 
nie charakter przyczyny pewnych przykrości — takim przed
miotom, zjawiskom, sposobom postępowania, zachowania się 
i t. p„ które tego charakteru w rzeczywistości nie mają, zosta
ną w wielkiej masie wymienianych skojarzeń zrówmoważone, 
utrącone przez wprost przeciwme „wnioski", nadające im na- 
cdwrót charakter przyczyny pewnych przyjemności; pozostanie 
zaś ta reszta, której „wnioski" odpowiadają rzeczywistym związ
kom przyczynowym.

Znika zatem niebezpieczeństwo uzyskania błędnych wy
ników, jakie grozi przy indywidualnym doborze wskutek ma
łej ilości doświadczeń; w ten sposób rezultat przystosowania 
społecznego nasuwa pewną analogję z rezultatem badań staty
stycznych, opartych na danych t. zw. wielkich liczb.

Również jeśli chodzi o natężenie emocjonalne pewnego 
określonego skojarzenia, to w tym obiegu przybierze ono pe
wien przeciętny poziom, gdyż indywidualne wahania zrówno
ważą się, zobojętnią.

II.
Niezależnie od powyższych plusów przystosowanie spo

łeczne daje jeszcze pewne inne plusy w porównaniu z przysto
sowaniem indywidualnem: chodzi o takie wypadki, gdy mamy 
do czynienia ze zjawiskami o pewnym dłuższym, a ukrytym
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przebiegu, które pociągają za sobą pewne, doniosłe dla pomyśl
ności osobnika skutki, w specyficzny sposób. Oto zależnie od 
fazy, skutki te mogą być z początku przyjemne, później zaś 
przykre, lub naodWrót- Porównaj przysłowie: „Miłe złego po
czątki, lecz koniec żałosny", oraz fakt, iż nauka np. lub inna 
praca może być zgoła nieprzyjemną, później zaś dawać rezulta
ty przyjemne. Indywidualna reakcja emocjonalna osobnika izo
lowanego, pod wpływem bezpośrednio przeżytych skutków da
łaby wynik błędny w swym ostatecznym wyniku, podczas gdy 
przystosowanie społeczne uwzględnia w swojem „wnioskowa
niu" jednocześnie wszystkie momenty, gdyż w powszechnym— 
jak mawiał Petrażycki — „plebiscycie emocjonalnym" każda 
faza zjawiska jest reprezentowana i to nie przez jednego, lecz 
przez wielu osobników.

Z powyższego widoczna, że wartości, kształtowane w wy
niku takiej wymiany, że te wytwory masowego emocjonalno- 
intellektualnego krążenia, a zarazem „głosowania", oceniania,— 
zawierają w sobie pewne mądrości, rezultat doświadczeń wie
lu osobników w długich okresach czasowych, pewne przewidy
wania ukrytych skutków, mających się dopiero w przyszłości 
ujawmić.

Do takich wytworów cyrkulacji masowej, jak to później 
wykażemy, należą m. in. prawo, moralność i religja; krystalizu
ją się one w ten sposób, że wartość ich polega nietylko na 
sprawnem przystosowaniu osobników do aktualnych warunków 
życiowych, ale i na tern, że przygotowują do odległych, przy
szłych okoliczności.

Że zaś to krążenie, ten obieg nie ustaje ani na chwilę, że 
to głosowanie, to ocenianie zachodzi ciągle, to, choć wymiera
ją całe generacje, rezultat ich doświadczeń podlega w dalszym 
ciągu nieustannemu plebiscytowa, w którym biorą udział i na
stępne pokolenia, tak żen igdy niema zastoju, niema skostnie
nia, dorobek pokoleń nie ginie, lecz się na nowo przetwarza.

III,
Zaznaczyć należy, że przystosowanie społeczne ma po

dobnie jak i przystosowanie indywidualne kierunek zacieśnia
jący, w swych rezultatach korzystny dla dobra poszczególnych 
grup, w których się obieg odbywa, nie zaś dla całego gatunku 
ludzkiego: obieg scharakteryzowany przez nas jest możliwy 
tylko wśród osobników, mających warunki do zrealizowania 
swych zdolności wymiennych, t. j. zarażenia i podlegania zara
żeniu, zatem wśród osobników, którym warunki zarówno zew
nętrzne (np. rozmieszczenie), jak i wewnętrzne (np. wspólna 
mowa), na kontakt psychiczny zezwalają.

Jeżeli zatem w plebiscycie emocjonalnym pewnej grupy 
okaże się, że pomimo strat i przykrości, wyrządzonych jakiemś 
określonem postępowaniem jej członków' „obcym", (których
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przeżycia nie mogą wejść w obieg danej grupy, np. wskutek od
miennej mowy), zwycięży ocena akceptująca, dodatnia, gdyż 
dla ogromnej większości członków grupy takie krzywdzące po
stępowanie wpłynęło pomyślnie na egzystencję „głosujących", 
to w rezultacie ocstatecznym zwycięża dobro danej grupy kosz
tem innych grup, nie zaś dobro całego gatunku ludzkiego.

Nie mniej jednak z przebiegu rozwoju, stwierdzonego przez 
historję, można wywnioskować, że wobec ciągłego rozrostu (dro
gą połączeń, podbojów itp.) grup, t. j. zbiorowości ludzi, nie- 
tylko zdolnych do wymiany psychicznej, ale i faktycznie mogą
cych w niej brać udział (mamy już języki międzynarodowe, t, j. 
nieomal ogólnoludzkie) kierunek ten, który Petrażycki nazywa 
socjocentrycznym, pokryje się kiedyś z kierunkiem filocentrycz- 
nym, mającym na celu dobro gatunku ludzkiego,

IV.
Zaznaczyć także trzeba, iż przystosowanie społeczne róż

ni się i nawet przeciwstawia przystosowaniu indywidualnemu, 
w tym sensie, że ma kierunek pośredni między kierunkiem ego
centrycznym, skierowanym ku dobru jednostki, jaki cechuje 
przystosowanie i dobór indywidualny (psychologiczny), a kierun
kiem filocentrycznym, jaki cechuje dobór naturalny (biolo
giczny).

Wytwory bowiem przystosowania społecznego, powstałe 
na gruncie krążenia emocjonalno-intellektualnego, kształtują 
się pod wpływem tego, jak pewne przedmioty, zjawiska, oko
liczności i t. p, oddziaływują na egzystencję m a s y  oso
bników.

Jeżeli zatem pewme postępowanie jest dla poszczególnych 
oscbników korzystne, np. kłamstwo, oszustwo, lecz na pozo
stałych osobników podziałają raczej repulsje poszkodowanych 
skojarzone z wyobrażeniem tegoż postępowania; i jeżeli 
w ogromnej ogólnej masie wypadków byłaby w wyniku apro
baty takiego postępowania większa szkoda dla całości, niż po
żytek dla kłamców i oszustów, to przeciętna wypadnie ujemna.

Naodwrót zaś, jeżeli nawet poszczególni osobnicy wobec 
ponoszonych indywidualnie ofiar, ustosunkowują, się emocjonal
nie ujemnie wobec pewnego sposobu zachowania się, np. nara
żania życia dla bliskich, to korzyść masowa, płynąca z tego, 
zwycięża, i takie zachowanie się będzie oceniane dodatnio.

Odbija się to m. in. wyraźnie w języku: podczas gdy mó
wi się o „podłem" oszustwie, to naodwrót ostatnie zachowanie 
się obdarza się epitetem „wzniosłego" bohaterstwa.

V.
Ostatecznie więc widzimy, że przystosowanie społeczne 

kształtuje psychikę ku dobru danej grupy, kosztem jednostek
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należących do tej grupy z jednej strony, innych zaś grup — 
z drugiej.

Oddziaływa zatem dwojako na psychiką: 1) rozwija soli
darność i łagodność wewnątrz grup ową względem „swoich", 
jednocześnie zaś 2) podsyca ekskluzywizm, bezwzględność, na
wet okrucieństwo względem „obcych".

Tem się tłumaczą właściwe specjalnie gatunkowi ludzkie
mu — wojny, czyli wyniszczanie się wzajemne osobników tego 
samego gatunku.

VI.
Na gruncie działania tendencji analogicznej z tendencją 

przejawiającą się i w przystosowaniu indywidualnem, że mia
nowicie intensywność reakcji emocjonalnej wobec różnych 
przedmiotów, zjawisk, okoliczności, sposobów postępowania 
i t. d. i t. d., uzależniona jest od stopnia siły, z jaką oddziały
wają one na egzystencję m a s y  osobników (w przystosowa
niu indyw.—na egzystencję d a n e g o  osobnika), dobór społecz
ny, analogiczny z doborem idywidualnym, przejawia się w tem, 
że w przypadku możliwego wyboru między różnemi sposobami, 
jakiegoś postępowania np. technicznego, następuje „walka 
o byt" i utrzymanie „lepszego" kosztem „gorszego", „bar
dziej" udane wypiera „mniej" udane. Nazwa jest zaczerpnięta 
z literatury biologicznej, wskutek nasuwającej się analogji, cho
dzi tu jednak o walkę wielkości psychicznych, nie zaś samych 
osobników, chodzi o ścieranie się i w wyniku tego ścierania, eli
minację pewnych emocji, wyobrażeń, jak i ich skojarzeń, nie 
zaś samych osobników.

Znajomość tego prawa doboru społecznego, pozwala nam 
dedukcyjnie przewidywać — jak to będzie w jednym z następ
nych referatów rozwijane — że nietylko technika, ale i inne 
wytwory życia społecznego będą z konieczności ulegać ciągłe
mu doskonaleniu się i że zatem będą coraz lepiej przystosowa
ne do potrzeb danych grup ludzkich, z czasem zaś całego ga
tunku ludzkiego.

To nam również wyjaśnia mechanizm tak genjalnego, choć 
nieświadomego, ustalania związków przyczynowych i rozwią
zywania przez życie społeczne zagadnień i zadań, na które na
uka zaledwie „szuka" odpowiedzi...
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JERZY OSSOWSKI.

WAŻNIEJSZE WYTWORY PRZYSTOSO
WANIA I DOBORU SPOŁECZNEGO: 

PRAWO- MORALNOŚĆ I RELIGJA
O MOTYWACJI ZASADNICZEJ.

Ocena poszczególnych rodzajów postępowania zależy od 
ich pożyteczności, względnie szkodliwości. Oceniamy we wszel
kich dziedzinach życia ludzkiego, i w ten sposób stworzone zo
staje podłoże do powstawania najróżniejszych prawideł, prze
pisów i recept działania — wszystko to na tle (o czem była mo
wa w artykule poprzednim) krążenia skojarzeń emocjonalno- 
intelektualnych.

Za specjalnie ważne wytwory społecznego przystosowania 
uznać należy prawo, moralność, religję.

I.
Jak to wynikało z poprzedniej części niniejszego szkicu, 

procesom ciągłego krążenia i przystosowania i doboru społecz
nego podlegają skojarzenia, powstałe na gruncie doświadczenia 
indywidualnego z zakresu w s z e l k i c h  dziedzin życia.

Nieświadomie udatny dobór społeczny zużytkowuje i udo
skonala rezultaty osiągnięte na drodze, również nieświadomie 
genjalnego, przystosowania i doboru indywidualnego, w każde] 
dziedzinie życia: plebiscytowi ogólnemu podlegają wszelkie wo
góle skojarzenia emocjonalno-intelektualne, w których części 
intelektualnej występują -wyobrażenia takich przedmiotów, zja
wisk, okoliczności, które w jakikolwiek sposób oddziaływują na 
pomyślność, na egzystencję osobników, które bywają przyczyną 
przyjemności lub przykrości.

Przedewszystkiem podpadają tu wszelkie sposoby i rodza
je postępowania, zachowania się ludzi.

Ponieważ zaś, jakżeśmy to poprzednio stwierdzili, takie po
stępowanie, które wprawdzie wielu osobnikom przynosi korzyść, 
lecz w całej ogromnej masie przypadków przyniosłoby wdęcej 
szkody, niż pożytku, będzie ocenione, przegłosowane ujemnie
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i vice versa dodatnio, jeśli przynosi naogół masowo większy po
żytek, niż straty — poszczególnym osobnikom, to widzimy, że 
w psychice każdego indywiduum musi często zachodzić kolizja, 
walka emocji rozbieżnych, a nawet wręcz przeciwnych sobie.

Pomiędzy postępowaniem, mającem za źródło emocje, 
powstałe jako wytwór doboru naturalnego czy indywidualnego, 
a postępowaniem, wywoływanem przez emocje socjocentryczne, 
nie będące dla jednostki uzasadnionemi w związku z jej wrodzo- 
nemi skłonnościami i doświadczeniami, istnieje jaskrawa kolizja.

Do takich emocyj socjocentrycznych należą emocje 
etyczne.

II.
Zajmiemy się teraz bliżej temi właśnie przeżyciami o cha

rakterze „zasadniczym", temi rodzajami motywacji, które nas 
jako prawników specjalnie interesują, a które we wspomnianym 
szkicu, omawiającym ogólnie pobudki postępowania, były tylko 
przykładowo wyliczone. Innemi pozostałemi wytworami przy
stosowania i doboru społecznego teraz zajmować się nie bę
dziemy.

Otóż są one, jak to już ze wspomnianego referatu wiemy, 
poddziałami motywacji akcyjnej, samowystarczalnej.

Jak wiadomo, jedynie niezbędnym, a zarazem wystarczają
cym składnikiem intelektualnym tego rodzaju motywacji emocjo- 
nalno-intelektualnej jest wyobrażenie pewnego postępowania. 
Zaistnienie, zjawienie się takiego wyobrażenia (n. p. kradzieży, 
pot warzy) ramo wystarcza, by przeżyto względem wyobrażane
go postępowania jakąś specyficzną emocję.

Istnieje wiele rodzajów takiej motywacji samowystarczal
nej.

Nas interesować bedzie ten jej rodzaj, do jakiego, jak 
to później wykażemy, należy i motywacja prawna. Chodzi tu
0 wspomnianą w poprzednim referacie motywację zasadniczą — 
nazwana zasadniczą, w przeciwieństwie do motywacji celowo- 
ściowej (hedonistycznej, utylitarystycznej, czy jakiejkolwiek 
innej).

Zależnie od typu emocji w niej występujących możemy 
wyróżnić specjalnie dwie grupy: 1) grupę motywacji estetycznej
1 2) grupę motywacji etycznej, w której z kolei możemy wyod
rębnić dwie podgrupy: a) motywacji prawnej i b) motywacji 
moralnej.

Emocje, występujące w przeżyciach estetycznych, tern się 
między innemi różnią od emocyj, występujących w przeżyciach 
etycznych, że bywają przeżywane nietylko względem czynów 
ludzkich, lecz i innych zjawisk, a nawet przedmiotów. Zatem 
w części intelektualnej przeżycia wchodzą w grę zamiast wy
obrażeń akcyjnych — wyobrażenia ruchów ciał martwych, zja
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wisk fizycznych, czy przedmiotów, a więc wyobrażenia kształtu 
przedmiotów, barwy ich, dalej melodji, stylu powieści i t. d.

Nietylko jakiś postępek ludzki może być „ładnym" lub 
„szkaradnym", lecz i ruch zwierzęcia, dalej zjawisko „fata mor- 
gany", wreszcie jakiś przedmiot n.p. mebel.

Że owa cecha „ładny", czy ,szkaradny", owa własność 
estetyczna postępku ludzkiego, zjawiska przyrody, czy wresz
cie jakiegoś przedmiotu fizycznego, jest tylko „fantazmatem"— 
projekcją jakiejś specyficznej emocji przeżywanej, względem 
jednego z wymienionych, to rzuca się w oczy odrazu. Cecha ta 
nie jest żadną cechą objektywną, czemś przyrodzonem, istnie- 
jącem objektywnie, nie ma odrębnego bytu realnego. Realnie 
zachodzi tylko specyficzne przeżycie emocjonalne, polegające na 
tem, że pewien czyn, zjawisko czy przedmiot wywołuje albo 
emocję apulsywną — wtedy chcielibyśmy zbliżyć się doń, prze
bywać w jego bliskości, móc go oglądać, obserwować, albo re- 
pulsywną — wtedy naodwrót, chcielibyśmy oddalić się, unikać, 
nie widzieć go. Skutkiem dopiero zajęcia emocjalnego stanowi
ska przez danego osobnika jest rzutowanie, projekcjonowanie 
owych własności, cech, przymiotów, ocen dodatnich bądź ujem
nych. Najlepszą ilustracją tego jest powiedzenie: „Nie to ładne, 
co ładne, lecz co się komu podoba".

b.
Nas w tej chwili interesować będą bliżej przeżycia emo

cjonalne, związane z wyobrażeniami ludzkich czynów.
Otóż jeśli chodzi o czyny ludzi już wykonane, o fakty do

konane, to ma tu głównie miejsce ich kwalifikacja, oparta na 
nadawaniu im własności projekcyjnych estetycznych. W przy
padku przedsiębrania wyboru jakiegoś przyszłego postępowa
nia, zachodzi zwykle, zamiast projekcji odpowiedniej własności 
estetycznej na wybierane postępowanie — projekcja odrębnego 
swoistego procesu.

Mianowicie emocje, w nim występujące, mające w charak
terze pobudek postępowania wywołać pewne czyny lub po
wstrzymać od nich, a które, ze względów mnemotechnicznych, 
nazwiemy emocjami etycznemi, lub emocjami obowiązku, od
znaczają się następującemi cechami charakterystycznemi:

1) Przeżywamy je jako impulsy o wyższej aureoli i o wyż
szym autorytecie, jakby pochodzące przytem z nieznanego ta
jemniczego źródła (wyrażamy to w skrócie; podrażnienia te ma
ją charakter mistyczno-autorytatywny);

2) Przeżywamy je jako wewnętrzne ograniczenie wolno
ści, jako swoistą przeszkodę swobodnego wyboru postępowania 
i zaspakajania naszych skłonności, życzeń, celów, jako nieugię
te ciśnienie w kierunku postępowania takiego, z jakiego wyo
brażeniem łączą się odpowiednie emocje.
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Tem tylko da się wytłumaczyć owa tak sugestjonująca 
uczonych normatywistów — „realność" wielu specyficznych dla 
przeżyć etycznych wyobrażeń fantastycznych; w tem też tkwi 
jednocześnie podobieństwo działania emocji etycznych do dzia
łania emocji rozkazowych.

Oto ludzie wryobrażają sobie, po pierwsze:
a) że spełniają odpowiednie czyny naskutek skierowanych 

do nich rzekomo „żądań" w formie nakazów lub zakazów, przy
chodzących od innych, a zatem istniejących „realnie" zzewnątrz 
nich, poza nimi, po drugie:

b) że są to nakazy, a nie prośby, czy rady, co odbija się 
w wyobrażeniu pewnego stanu związania ich osoby; przekrocze
nia tych nakazów wydają im się jakiemś „starganiem więzów".

„Nakazy" owe, skierowane do tych, czy innych podmio
tów, oraz owe swoiste stany związania — „obowiązki" — pod
miotów tych przeżyć zdają im się istnieć objektywnie.

Z naszego punktu widzenia objektywnie zachodzi u tych 
podmiotów zjawisko projekcji emocjonalnej, owe zaś „nakazy" 
i „obowiązki" są tylko fantazmatami emocjonalnemi. Jednak 
wiara w istnienie realne tych fantazmatów jest tak silna i roz
powszechniona, że trzeba się z nią liczyć nawet przv wykłada
niu jej istoty. W iara ta staje się nawet przeszkodą nietylko 
w uznaniu słuszności doktryny Petrażyckiego, lecz co więcej 
w samem jej zrozumieniu, zwłaszcza, że i współczesna nauka 
nie mogła się z pod przemożnego wpływu tej wiary wyłamać.

W związku z tem, staje się jasnem dlaczego w dotychcza- 
sowem prawoznawstwie tak wielką rolę odgrywa „wola" w po
staci różnych fikcji, a więc: „wola powszechna", „wola pań
stwowa" i t. d. Mianowicie wyraz „wola" w mowie potocznej 
równoznaczny jest z wyrazami „nakaz", „zakaz". Uczeni, nie 
zdając sobie sprawy z dwuznaczności wyrazu „wola", mieszają 
znaczenie psychologiczne z potocznem, i mówią o prawie, jako 
o stosunku woli, czyli nakazu jednych do woli drugich.

Równie, jaśniejszą się staje rola przymusu — w postaci 
sankcji karnej — w prawoznawstwie, a to w związku z wiarą 
w owe stany związania. Teorja tradycyjna mówi, że owa ko
nieczność uległości, owo poczucie skrępowanie płynie stąd, że 
„wszelkie" nakazy lub zakazy mają za sobą zagrożenie ujemne- 
mi następstwami na wypadek ich złamania (sankcja prawna—- 
sankcja karnal. Dlaczego i jaka tu zachodzi pomyłka i jaki jest 
główny powód jej powszechności —’ podamy obszerniej na in- 
nem miejscu-

Sam Petrażycki postanowił trzymać się pozornie tradycyj
nego punktu widzenia, aby wykład nie był „mową w niezrozu
miałym języku" — lecz robi zastrzeżenie:

Nie należy zapominać, że wykład jest metaforycznym i że 
chodzi o fantazmaty emocjonalne, którym realnie odpowiadają
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jako fakty, wyżej omówione procesy intelektualno-emocjonalne. 
W rzeczywistości mamy do czynienia z emocjami, podobnemi do 
tych, które wywołują skierowane do nas nakazy i zakazy (em. 
rozkazowe), Są one blankietowemi, nie wyznaczają same postę
powania, lecz działają na wzór rozkazowych, które, jak nam to 
wiadomo, pobudzają do działania w kierunku, zależnym od każ
dorazowej treści skierowanego do danego osobnika rozkazu. 
Dla utrzymania obranej linji wykładu robi Petrażycki przejście 
od psychologicznego ujęcia tych zjawisk do tradycyjnego uję
cia, t. zw. normatywno-dogmatycznego. Mianowicie stwierdza, że 
omawiane przeżycia motywacyjne, czyli skojarzenia wyobrażeń 
różnych czynów z emocjami, skierowanemi na te czyny, są po
dłożem osobnegi rodzaju sądów i przekonań, nazywanych prze
zeń zasadniczemi praktycznemi sądami i przekonaniami. Tre
ści tych sądów są właśnie według niego owemi zasadniczemi pra
widłami postępowania, albo krócej normami, które, jak wiado
mo, były i są jeszcze ośrodkiem zainteresowań nauki tradycyj
nej, trwającej nieświadomie nadal w stanowisku naiwnie projek- 
cyjnem.

Po tem pomocnem nam objaśnieniu sposobu wykładu Pe
trażyckiego, przejdziemy do streszczenia dalszych jego tez, do
tyczących omawianych zagadnień, przyczem będziemy posługi
wać się jego swoistą terminologją, stopniowo ją wprowadzając 
przy jednoczesnem jej definjowaniu.

c.
Dotychczas zarówno jeśli chodziło o zjawiska estetyczne, 

dotyczące czynów ludzkich, jak i o zjawiska etyczne, omawia
liśmy wypadki najprostsze tych rodzajów motywacji samowy
starczalnej, gdyż w ich skład intelektualny wchodziło samo tyl
ko wyobrażenie czynu.

Sam ten czym, podlegający projekcji obowiązku, czy oce
ny estetycznej, będziemy nazywali przedmiotem obowiązku 
bądź oceny. Zaś wyobrażenie jego — wyobrażeniem przedmio
tu obowiązku czy oceny estetycznej.

. Choć jest cno niezbędnym i wystarczającym składnikiem, 
to nie musi być jedynym: w przeżyciach tych mogą grać rolę 
jeszcze i inne dodatkowe wyobrażenia, n.p. okoliczności, wa
runków, miejsca, czasu i t. p., wśród których czyn ma dojść 
czy doszedł do skutku.

Owe okoliczności czy warunki nazwńemy faktami estetycz
nie czy etycznie - relewantnemi, - doniosłemi, ponieważ w ra
zie ich niezaistnienia owe emocje mogłyby zmodyfikować swo
je działanie.

Jeśli takich wyobrażeń faktów relewantnych niema, to 
odpowiadające tym przeżyciom sądy będą sądami kategorycz
nemu Jeśli są, to w sądach zarówno estetycznych, jak i etycz
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nych odbija się ich istnienie w rozbiciu tych sądów na dwie 
części, hipotezę i dyspozycję. Hipoteza wymienia owe fakty 
relewantne, dyspozycja — nakaz, czy zakaz. W sądach katego
rycznych jest tylko dyspozycja.

Podług powszechnego prawa kojarzenia, jeśli w naszej dy- 
spozytywnej psychice istnieją mniej lub więcej trwałe skoja
rzenia emocji etycznych bądź estetycznych z pewnemi wyobra
żeniami akcyjnemi z jednej strony, zaś wyżej wspomnianemi 
wyobrażeniami faktów etycznie doniosłych z drugiej, to ilekroć 
pojawiają się w naszej świadomości takie wyobrażenia, tylekroć 
natychmiast zaczynają działać odpowiednie emocje etyczne 
bądź estetyczne.

Taka jest technika kontroli działalności ludzkiej: dyrek- 
tvwy występują natychmiast po pojawieniu się odpowiednich 
wyobrażeń, ponieważ zaś wyobrażenia te mogą być zarówno 
wyobrażeniami czynów czy okoliczności przeszłych, jak te
raźniejszych czy przyszłych, zatem projekcjonujemy obowiązki 
bądź oceny estetyczne na siebie tak w chwili obecnej, jak i dla 
chwil minionych, czy też jeszcze nienadeszłych.

Na tej samej podstawie (powszechnego prawa skojarze
niowego) wyjaśnić trzeba, dlaczego przeżywamy emocje za
równo względem swojego, jak i cudzego wyobrażanego postępo
wania, i rzutujemy obowiązki, czy oceny nietylko' na siebie, 
ale i na innych ludzi, a nawet i na wszelkie inne wyobrażane 
istoty. Tu zćw potrzebnym się wydaje pomost terminologiczny: 
owe wyobrażane istoty, względem postępowania których zdolni 
jesteśmy, podobnie, jak względem swojego, przeżywać pomie- 
nione emocje, istoty, na które rzutujemy jakieś obowiązki czy 
oceny estetyczne, będziemy nazywali podmiotami obowiązku 
czy oceny. Zatem wyobrażenia tych istot będą wyobrażeniami 
podmiotów- Odpowiadają im podmioty odnośnych sądów, prze
konań zasadniczych.

Wreszcie w związku z odczuwaniem nakazów etycznych 
czy estetycznych, jako narzucanych zzewnątrz przez innych 
zjawiają się wyobrażenia okoliczności, towarzyszących wydaniu 
ich przez istoty, które nam je rzekomo narzuciły, bądź takich 
poprzednich faktów, które samem swem zaistnieniem zmuszają 
do naśladownictwa, jak n.p. postępowanie przodków lub t.p.

Fakty te, wyznaczające treść odpowiednich norm i warun
kujące ich moc, nazwiemy faktami normatywnemi, — ustana
wiającemu normę, ich zaś wyobrażenia - wyobrażeniami faktów 
ustanawiających.

Poglądy, sądy i przekonania etyczne czy estetyczne, do 
których skojarzeniowego zespołu należą takie wyobrażenia, na
zwiemy pozytywnemi poglądami czy przekonaniami; ich treści 
zaś — normami pozytywnemi, poglądami, prawidłami pozytyw-
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nemi. Ma to odróżnić je od przekonań intuicyjnych — pozba
wionych takich wyobrażeń.

Rzucająca się dobremu obserwatorowi różnica w charak
terze przeżyć, zależnie od rodzaju owego wyobrażanego faktu 
ustanawiającego lub też jego braku, była i jest jeszcze przy
czyną tego, że zostało wytworzone i tworzy się nawet dalej 
wiele różniących się między sobą teorji, uznających bądź wię
cej t .zw. „źródeł" prawa czy moralności — odpowiednio do 
„bystrości" obserwacyinej danego uczonego, lub odpowiednio 
dc jego apriorycznych założeń-

A więc teorje monistyczne uznawały tradycję—zwyczaj za 
jedyne „źródło"; inne dodawały ustawę, orzecznictwo w dzie
dzinie prawa, objawienie w dziedzinie moralności i t .d. Po- 
dobnie było i jest w teorjach estetyki.

Wszystkie tego rodzaju teorje są niekompletne, bo nietyl- 
ko nie uwzględniały psychiki, ani rozplanowania w czasie ról 
poszczególnych rodzajów przekonań pozytywnych, lecz jeszcze 
przeważnie (szczególnie co do norm prawnych) stawiały poza 
nawiasem badań tak powszechne przecież przekonania intu
icyjne.

Jeśli chodzi n.p. o przeżycia estetyczne, o sferę panowa
nia norm estetycznych, jako znanych nam produktów projekcyj
nych, to każdemu znany jest fakt, że na niższych stopniach kul
tury największe znaczenie miała tradycja, że zatem przeważała 
estetyka pozytywna tradycyjna. Teraz rola estetyki pozytywnej 
zmalała, i obok niej odgrywa wielką rolę estetyka intuicyjna; 
co zaś do pozytywnej, to, gdy przedtem tradycja grała rolę do
minującą, to obecnie ruguje ją moda .

Jedynie dziedzina obrządków religijnych nadal ulega tra 
dycji.

Również i na terenie prawa nie można zapoznawać zna
czenia norm intuicyjnych, jak to czynili i czynią dotąd uczeni, 
chcący „zabezpieczyć" normy prawne od „subjektywizmu", ne
gliżującego w ich mniemaniu jedyną wartość — „pochodzenie 
społeczne" — i stałość, pewność „objektywną", prawa.

d.
Wskazane i wyróżnione powyżej wyobrażenia dodatkowe 

zpośród wielu jeszcze innych kategorji elementów intelektual
nych, występujących w omawianych przeżyciach, wzbogacają 
treść tych przeżyć, lecz zato ograniczają sferę panowania wy
tworów projekcyjnych tychże. Pociąga to za sobą zmniejsza
nie się zakresu występowania omawianych przeżyć. Mianowicie 
zmniejsza się częstość ich występowania u danego podmiotu 
i ilość samych podmiotów, mogących je przeżywać.

e.
Czem różnią się emocje estetyczne od etycznych, to było
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już przez nas wyłożone; teraz wypada wprowadzić dalsze roz
różnienie w grupie emocji etycznych.

Z wyłuszczonej dotychczas teorji wynika, że odbiciem 
przeżywania emocji etycznych są pewne fantazmaty. Przypisu
jemy różnym postrzeganym czy wyobrażanym istotom ludzkim 
i nieludzkim (teraźniejszym, przeszłym i przyszłym) pewne obo
wiązki—fantazmaty, dla projekcjonowania których nietylko nie 
potrzeba, aby podmiot obowiązku znał go, rozumiał i uznawał, 
ale sam nawet może być tylko fantazmatem, któremu w świecie 
zewnętrznym nie będzie odpowiadała żadna realna osoba. (Tu 
leży wyjaśnienie spornego zjawiska osób prawnych).

A teraz, jeśli dokonamy obserwacji nad naszemi projek
cjami obowiązku, zauważymy, że niezawsze projekcjonujemy 
obowiązki o jednakowym charakterze: czasem projekcjonujemy 
na siebie obowiązki, które Petrażycki charakteryzuje jako 
,wolne" dla nas, jako podmiotów, w stosunku do innych, cza
sem zaś „niewolne", „przydzielone", niejako przynależne in
nym. W tym drugim wypadku projekcjonujemy jednocześnie na 
te drugie osoby pewne, jak mówimy, „prawa", „roszczenia", 
a nasze obowiązki przedstawiamy sobie jako przynależne im 
długi. Pan długu ma prawo, roszczenie, do wykonania przez 
nas obowiązku.

W wypadku obowiązków t. zw. wolnych, przeżywamy rów
nież owe mistyczno-autorytatywne ciśnienie i owo poczucie we
wnętrznego ograniczenia wolności, lecz bez tego specyficznego 
dodatkowego ciśnienia, które odczuwamy w wypadku obowiąz
ków „przydzielonych". To dodatkowe ciśnienie przeżywamy ja
ko jakąś siłę przyciągającą, wychodzącą od podmiotu roszcze
nia, od podmiotu, któremu, według naszego przekonania, coś 
się należy.

Świadomość naszą w wrypadku pierwszym zwiemy świado
mością czysto obowiązkową, wryłącznie imperatywną, świado
mością moralną, w drugim zaś—obowiązkowo- roszczeniową, 
imperatywno - artybutywną, świadomością prawną. W tym dru
gim wypadku, t. j. świadomości obowiązkowo - przydzielającej, 
chodzi o odpowiednie emocjonalne podrażnienie popędowe 
w psychice tego, kto taki stan świadomości przeżywa; nie na
leży go tłumaczyć w ten spsób, jakoby ci, którym przypisujemy 
prawo, rzeczywiście wymagali od nas czegoś, wypowiadali 
roszczenia. Tak czasem bywa, lecz nie należy tego utożsamiać 
z istotą zjawiska przeżywanego, gdyż jak możemy zauważyć 
gdybyśmy sami prawa - roszczenia im nie przypisywali, to pre
tensje ich raziłyby nas, joko niestosowne wtargnięcie w sferę 
wolności cudzego sumienia.

W tych szczególnych wypadkach sytuacja przedstawia się 
następująco: u tych drugich występuje przeważnie również pe
wna świadomość etyczna, „symetryczna" niejako z naszą. Mia
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nowicie projekcjonują oni obowiązek na nas, a odpowiadające 
mu roszczenie na siebie. Emocja, wytwarzająca u nich te pro
jekcje wywiera również swoiste ciśnienie motywacyjne w for
mie impulsu do takiego postępowania, jakie odpowiada treści 
ich prawa-

Ten ostatni rodzaj motywacji obcy jest zupełnie i wyklu
czony z natury rzeczy w wypadku świadomości czysto obowiąz
kowej, imperatywmej: można go nazwać ,,aktywną“ motywacją 
etyczną w przeciwstawieniu do „pasywnej właściwej obu ro
dzajom świadomości etycznej, a jedynej, jeśli chodzi o świado
mość czysto - obowiązkową. Istotnie ważna jest ta okoliczność, 
że w świadomości obowiązkowo - przydzielającej z jednej stro
ny obowiązanych — owo dodatkowe pasywne ciśnienie 
motywacyjne, — jak z drugiej strony uprawnionych •— owo 
aktywne ciśnienie motywacyjne, zarówno posiadają znany nam 
już odcień mistyczno—autorytatywny, właściwy emocjom 
etycznym.

Zatem nietylko skierowany do strony obowiązanej impe
ratyw, ale i odpowiedni atrybutyw, prawo strony przeciwnej, 
ma charakter wyższej sancji i autorytetu. Im zaś intensywniej
sze jest działanie odpowiedniej emocji, im silniejszy jest zatem 
charakter mistyczno-autorytatywny odpowiedniego artybuty- 
wu, im ,,świętszem“, im mniej wątpliwem, bardziej niezaprze- 
czalnem, wydaje się ludziom ich prawo, tern mocniejszą jest ta 
„aktywna1' motywacja etyczna, tern pewniejsze i energiczniej
sze ich postępowanie, postępowanie, objawiające się przede- 
wszystkiem w tem, że w wypadku, gdy n.p. przedmiot obowiąz
ku strony, do której zwraca się imperatyw, polega na oddaniu 
uprawnionemu pewnej rzeczy, sumy pieniężnej, czy czegoś in
nego, ten ostatni, do którego skierowany jest atrybutyw, przy 
akcie zwrotu zachowuje się spokojnie, z pewnością siebie 
przyjmuje odpowiedni przedmiot, jako coś swojego. Również 
bez skrupułów i konsekwetnie zwraca się z żądaniem do pod
miotu obowiązku, autorytatywnie oczekując wypełnienia dane
go zobowiązania.

Typowe zachowanie się wierzyciela, uprawnionego jest 
całkiem inne niż człowieka, który otrzymuje coś, co mu się nie 
należy (n-p. żebraka, i t. p.).

Teraz już jasnem się staje, skąd między innemi jdynie błąd, 
wytknięty w wyżej wspomnianym tłumaczeniu, odczuwania u 
zobowiązanego presji roszczenia przez fakt usłyszenia żądania 
zzewnątrz (od uprawnionego).

f.
Emocje, występujące i działające w świadomości obowiąz

kowo - roszczeniowej, w świadomości prawnej, nazwiemy emoc
jami prawnemi, odpowiednio zaś występujące w świadomości 
czysto obowiązkowej, moralnej, — emocjami moralnemi.

55

rcin.org.pl



Specyficzna dla przeżyć emocjonalnych typu prawnego 
cecha roszczeniowa wciąga do toku skojarzeniowego ich stro
ny intelektualnej nowe wyobrażenia dodatkowe. Pierwszym 
skutkiem jednoczesnego projekcjonowania „obowiązków'* na 
jednych, a odpowiadających im „praw" na drugich jest dołącze
nie się wyobrażenia podmiotu prawa do znanego już nam wy
obrażenia podmiotu obowiązku. Ponieważ zaś sama czynność, 
podlegająca projekcji „obowiązku", podlega jeszcze dodatkowo, 
choć jednocześnie, projekcji odpowiedniego „roszczenia"— 
„prawa", t. j. przybiera w każdym z tych procesów projekcyj
nych odmienny charakter, to jasnem się staje, że można mówić
0 istnieniu dodatkowego wyobrażenia przedmiotu „prawa", 
„roszczenia" obok znanego już nam przedmiotu „obowiązku".

Jeśli n.p. przedmiot obowiązku—świadczenia polega na 
zapłaceniu pewnej sumy, to przedmiotem roszczenia jest „otrzy
manie" przez drugą stronę owej sumy; „to" właśnie należy się 
stronie „uprawnionej"; do „tego" właśnie ma ona „prawo". 
Prawo to „zaspakaja się" przez odpowiednie „otrzymanie", 
chociażby nie sam obowiązany realizował przedmiot obowiąz
ku, lecz uprawniony otrzymał należność, n p. przez komornika 
lub od osoby trzeciej (która pokryła dług).

Również w związku z roszczeniową cechą omawianych 
przeżyć normatywnych przeciwstawiamy normy prawne, jako 
dwustronne — jednostronnym, moralnym. Prawme normują bo
wiem postępowanie obu stron; zarówno zobowiązanej, jak
1 uprawnionej, gdy moralne tylko tej pierwszej, bo drugiej wo- 
góle niema. W prawoznawstwie potrzebne są obok pojęcia 
„obowiązku" t.akże pojęcia „stosunku prawnego" i „uprawnień- 
roszczeń", to też przejawem poglądowym i świadectwem dwu
stronnej — obowiązkowo - przydzielającej natury norm praw
nych są między innemi wyrażenia „źródeł" prawa pozytywnego, 
wypowiadające normę prawną przez dwa sądy: jeden — impe
ratywny, wskazujący na obowiązek, drugi — artybutywny, 
wskazujący na przydzielenie roszczenia,

Możemy to schematycznie przedstawić, posługując się te r
minami łacińskiemi, używanemi przez Petrażyckiego. A więc 
z wyobrażeniami świadczeń (dare) w znaczeniu ogólnem konku
rują w świadomości prawnej wyobrażenia należących się upraw
nionemu otrzymań (accipere) w znaczeniu ogólnem. Zatem:

1. Jeśli przedmiot obowiązku polega na pewnym pozy
tywnym czynie, facere (n.p. centrum ,dare“ w znacz, 
szczególnem), to odpowiadający mu przedmiot prawa— 
na pewnem otrzymaniu — accipere (w znacz, szczegól
nem).

2. Zaniechaniu pewnego postępowania (non facere) — ze 
strony zobowiązanego będzie odpowiadać nieznoszenie
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danego postępowania (non pati) po stronie uprawnionej, 
i wreszcie:

3. Znoszenie (pati) będzie miało odpowiednik w pozytyw- 
nem postępowaniu uprawnionego (facere).

&Uwzględniając wskazane różnice między temi fantazmata
mi, moglibyśmy przeprowadzić odpowiednie rozróżnienie co do 
jakości w grupie emocji prawnych, będących podłożem rzeczy- 
wdstem dla tych wytworów projekcyjnych. Uczynimy to zależnie 
od rodzaju przedmiotów obowiązku i przedmiotów praw/a podług 
podanego schematu. I tak w wypadku:

1. „Facere—accipere“ emocja obowiązku u strony obowią
zanej ma charakter przymuszania do odpowiedniego 
czynu, jako do czegoś autorytatywnie drugiej stronie 
przydzielonego i z wyższym autorytetem dla niej wy
maganego. U strony zaś uprawnionej emocja mając 
charakter odmienny, odmienne też wywołuje postępo
wanie, przykładowo już zresztą wspomniane (zachowa
nie się wierzyciela). Odpowiednie prawa można nazwać 
roszczeniami w znaczeniu ścisłem albo dodatniemi.

2. „Non facere — non pati" n.p. nietykalność ciała, czci, 
posiadania: emocja obowiązku u strony obowiązanej 
podobnie jak i uprawnionej ma charakter odpierania, 
niedopuszczania do danej sfery wolności, posiadania, 
jako autorytatywnie przydzielonej uprawnionemu (pra
wa ochronne — roszczenia ujemne),

3. „Pati — facere" emocja obowiązku u strony obowiąza
nej ma charakter przymuszania do znoszenia odpowied
niego pozytywnego postępowania, oddziaływania stro
ny uprawnionej, jako czegoś dokonywanego przez nią 
na mocy wyższej sankcji i autorytetu.
Jeśli zaś chodzi o stronę uprawnioną, to  w ykonyw a ona  
odpow iednie czyn y  rów nież jako coś sankcjonow anego  
przez w y ższy  autorytet normy, czem u inni m uszą się  
podporządkować, chociażb y  upraw niony był cz ło w ie 
kiem  skrom nej bardzo kondycji, a obow iązany — w ie l
ką figurą. O dpow iednie prawa będziem y nazyw ali 
upraw nieniam i (w znacz, ściśl,), — upow ażnieniam i

h.
W szystk o  te odnosi się do pokojow ego urzeczyw istnienia  

praw.
Jeśli obow iązany dobrow olnie nie spełn ia  obow iązku, t. 

jeśli u n iego nie w ystęp u je  żaden im puls m otyw acyjny w kierun
ku określonym  przez norm ę daną, bądź jeśli zw yciężają  inne  
przeciw praw ne im pulsy, w ted y  u upraw nionego i u ludzi, b ę 
dących  tych sam ych praw nych „przekonań", w ystęp u je  ten d en 
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cja do przeprow adzenia faktycznie, n ieza leżn ie  od chęci i w oli 
zobow iązanego, a naw et w brew  nim i w brew  jego oporow i, t e 
go, co się n a leży  upraw nionem u z m ocy w yższego  autorytetu  
normy.

O prócz tej tendencji do przymusu, przejaw iającej się  tylko  
w  specja lnych  w ypadkach, a k tóra pomimo to zw racała i przy
kuw ała p rzedew szystk iem  uw agę teoretyk ów  i dzięki tem u sta 
ła  się podstaw ą w ielu  teorji o istocie  praw a w  postaci przym usu, 
sankcji, m ożem y tak że zauw ażyć tendencję pojawiania się w te
dy u upraw nionego i w sp ó łczu jących  z nim em ocji ^złośli
wych", gniewu, rozgoryczenia, prow adzących do pom sty (re
presyjna tendencja psychik i praw nej).

O bie te ten d en cje  w zm acniają om aw iane w referacie g łó 
w ne i najsiln iejsze bodaj przy obecnym  stan ie psychik i c iśn ie 
nie św iadom ości prawnej na p ostępow anie. T w ierd zen ie  i m yl
na obserwacja, że  „zawsze" te dodatkow e tendencje, zw łaszcza  
pierw sza, w ystępują, sta ły  się przyczyną tego, że  uznano je nie- 
ty lk o  za głów ny, ale naw et za jedyny bodziec „prawny". Stąd  
już m ały przeskok, by znane nam „stany związania", jakieśm y  
to  już w yżej w zm iankow ali, tłum aczyć obaw ą przed przym u
sem  i represjam i.

Z konflik tow ą naturą praw a (w p rzeciw ień stw ie  do poko
jowej bezroszczen iow ej natury m oralności) w iążą  się jeszcze  
dalej różne inne charakterystyczne w łaściw ości i ten d en cje  
rozw ojow e prawa, sk ierow ane na osiągn ięcie, w  m iarę m oż
ności p okojow e, zgody stron co do w zajem nych  praw  i ob ow iąz
ków, na zapobieżen ie konfliktom .

W  niniejszym  referacie nie m a jednak m iejsca  na oma
w ian ie  ich szerzej. M ożna ty lk o  w spom nieć o  tendencji prawa  
do pozytyw acji, b ogatego  rozw oju  jednościow ego szablonu norm  
tendencji do śc isłego  określania faktów  relew antnych, przed
m iotów  praw  - obow iązków , ich zakresu  i t. p.
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A N T O N I LIBROWICZ.

PRZEGLĄD NIEKTÓRYCH WSPÓŁCZES
NYCH TEORYJ PRAWA W OŚWIETLENIU 

KRYTYCZNEM
Na rozwiązanie zagadnienia istoty prawa poświęcono wiele 

pracy w ciągu ubiegłych stuleci i w czasach współczesnych. 
Przedstawienie tych wszystkich, nieudałych zresztą, wysiłków 
nie wchodzi w zakres naszego tematu; na tem miejscu, zastano
wimy się, idąc śladami Petrażyck.iego, tylko nad pewnemi wspól- 
nemi cechami charakterystycznemu teoryj, odgrywających pe
wną rolę aż do czasów ostatnich.

W pracy tej należy przedewszystkiem pamiętać o tem, że 
dotychczasowym próbom ustalenia istoty prawa brak uświado
mienia metodologicznego, co do konieczności opracia się na kla
sie i pojęciu klasowem, nadającem się do adekwatnego i jedy
nie prawidłowego poznania i objaśnienia przyczynowego zja
wisk, t- j. tego wszystkiego, co w ogólnych zarysach wyłożone 
zostało na str , w refer....

Potocznie przyjęta jest inna metoda: uczeni charakteryzują 
to, co się do prawa „zalicza", to, co język prawniczv taką naz
wą obdarza; w drodze abstrakcji „odszukują" cechy „temu 
wszystkiemu wspólne", a następnie zestawiają z innemi „po
krewnemu" zjawiskami; do tych zjawisk pokrewnych tradycyj
nie zalicza się moralność, obyczaje i religję; w wyniku tego ze
stawienia pragnie się znaleźć cechy odróżniające.

Przy tem tradycyjnem zestawieniem prawa, moralności, 
obyczajów i religji popełnia się szereg błędów i miesza się naj
różniejsze zjawiska.

I .

A więc przedewszystkiem: o b y c z a j e ,  ściślej od
powiednie prawidła postępowania, to nic innego, jak najrozma
itsze pozytywne reguły postępowania, opierające się, jako na 
faktach autorytatywno-normatywiSych, na masowem postępo
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waniu innych ludzi, na tem, że tak postępowali przodkowie, że 
tak postępują inni, że taki jest zwyczaj.

Należą tu więc z jednej strony reguły moralne, czyli odpo
wiednie przeżycia o charakterze imperatywnym, z powołaniem 
się na autorytet przodków, czy uświęconą tradycję czyli zwy
czajowa moralność; z drugiej zaś strony i obyczaje ,,prawne“, 
tak zwane prawo zwyczajowe, t. j. przeżycia imperatywno-atry- 
bućywne, związane z identycznem powołaniem się na autory
tet przodków i tradycję.

Z tego widzimy, że zestawianie prawa i obyczajów, jako 
rzeczy pokrewnych, lecz różnych/ należy uznać za błędne.

A bywają przecie i obyczaje estetyczne, istnieje estetyka 
zwyczajowa, i to zarówno tradycyjna, jak i sezonowa, tak zwa
na ,,moda“.

Wreszcie, obok dotychczas wymienionych, należą również 
do dziedziny obyczajów zwyczajowe reguły oportunistyczne, uty
litarne, zwyczaje techniczne. Zwłaszcza na niższych stopniach 
kultury, zwyczaje te grają wielką rclę — w braku świadomie 
naukowej organizacji pracy, agrcnomji, techniki, pedagogji itd., 
i uważa się za celowe i pożyteczne, n.p siać o tej a nie innei) 
perze, robić coś tak a nie inaczej, wychowywać dzieci tak 
a tak — bo tak każe zwyczaj, tak uczy tradycja, tak nas sa
mych wychowywali.

Widzimy stąd, że tradycyjny czteroczłonowy szereg: prawo, 
moralność, obyczaje i wreszcie religja nie daje podstaw do wy
odrębniania obyczajów, stanowiących nazwę eklektycznej grupy, 
jest całkowicie błędny z punktu widzenia naukowej i prawidło
wej klasyfikacji zjawisk: przeciwstawia on jako różne to, co 
w rzeczywistości jest identyczne, jednocześnie łączy jako po
krewne — rzeczy zasadniczo różne (jak n.p. do obyczajów za
licza obck norm zwyczajowych i zwyczajowe reguły utylitarne).

II.

Jeszcze gorzej z naukowego' punktu widzenia przedstawia 
się sprawa tradycyjnego zestawiania r e 1 i g j i z prawem, 
moralnością i obyczajowością, jako rzeczy pokrewnych, lecz 
specyficznie różnych. Religja obejmuje bowiem najrozmaitsze 
przeżycia: a więc zarówno* emocje mistycznego strachu, jak 
szacunku, miłości, jak i różne połączenia emcejonalno-inFele- 
ktualne, a więc sądy i przekonania praktyczne o konieczności 
takiego a nie innego postępowania dla osiągnięcia n.p. zbawie
nia, lub nawet przekonania czysto teoretyczne, n.p. wiarę.

Zatem oprócz elementów etycznych mamy w religji ele
menty o charakterze czysto utylitarnym, wchodzą tu w grę tak 
że elementy estetyczne w sensie zarówno ogólnym, jak i spe
cjalnym w zależności od danej religji. Jśli chodzi o element, 
etyczny, to nietylko znajdujemy tu przeżycia moralne, czysto
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imperatywne, ale i prawne, imperatywno-atrybutywne o pra
wach i obowiązkach w stosunku do bóstwa.

Widzimy więc ostatecznie, że i w odniesieniu do religji ów 
tradycyjny czteroczłonowy szereg wykazuje te same błędy kla
syfikacyjne, jakie ujawniły się w stosunku do obyczajów.

III.

Nie znaczy to jednak, iżby pojęcia obyczajów i religji nie 
mogły i nie powinny być powiązane z pojęciami prawa i moral
ności; stać się to może jednak nie w błędnej formie tradycyj
nej, lecz nowej, odpowiadającej zasadom należytej klasyfikacji 
naukowej.

A więC, po przeprowadzeniu podziału moralności na pozy
tywną i intuicyjną (w podziale tym kryterjum stanowi istnienie 
lub nieistnienie autorytetu), należy moralność pozytywną po
dzielić na gatunki, odpowiednio do różnych rodzajów faktów 
normatywnych, na których się opiera i na które ta moralność 
pozytywna się powołuje, a więc n.p. na: 1) ustawową, opartą na 
rozkazach Boskich, na uchwałach soborów powszechnych i 
2) zwyczajową, opartą na tradycji przodków i t. d .

To samo stosuje się też do prawa i do estetyki: i prawo na
leży podzielić na intuicyjne i pozytywne — tak samo podzielić 
trzeba i estetykę; i w prawie i w estetyce pozytywnej wyróżnić 
należy gałęź zwyczajowa, opartą na tradycji przodków.

W ten sposób znajduje poprawme rozwiązanie stosunek pra
wa do moralności, zwyczajów i religji.

Niezależnie od powyższego podziału należy podzielić mo
ralność na: 1) świecką i 2) religijno-sakralną. Tak samo i pra
wo: na świeckie i sakralne

IV.

Wobec braku należytych kryterjów klasyfikacji zjawisk 
i kierowania się przy segregacji zjawisk nawyknieniami lingwi- 
stycznemi, prawnicy poszukują najczęściej „differentia speci- 
fica“ prawa w tym czy innym ustroju prawnym, panującym 
w danem środowisku prawnem, i zależnie od tego, czy na da
nym stopniu kultury dane zjawisko znajduje się w sferze in
gerencji prawa oficjalnego, czy też nie, zaliczają to zjawisko 
do prawa w ogólności lub z tego prawa wyłączają bezapelacyj
nie-

W zależności więc od stosunku państwa do danego zja
wiska (moralności, obyczajów czy religji), — zaliczają prawnicy 
to zjawisko do prawa, dając w ten sposób w kwestjach klasy
fikacji naukowej głos rozstrzygający i decydujący organom 
zwierzchnictwa państwowego, i, budując na tej kruchej pod-
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niu indyw. — na egzystencję danego osobnika), dobór społecz- 
stawie teorję elementów, podmiotów prawa i inne teorje ogól
ne, wprowadzają zupełne pomieszanie pojęć. .

A więc np. ponieważ współczesne państwa europejskie 
w odróżnieniu od średniowiecznego ustroju teokratycznego nie 
włączają pewnych kwestji do sfery unormowania oficjalnego, 
współczesna nauka prawa, idąc śladem historycznego rozwoju 
ustrojów państwowych, odrzuca, a właściwie pomija, średnio
wieczny racjonalny podział prawa na świeckie i sakralne.

Dalszym wynikiem takiego zacieśnienia horyzontu są tezy, 
że prawo dotyczy tylko stosunków międzyludzkich, reguluje 
postępowanie żywych ludzi, broni i rozgranicza ludzkie intere
sy, i zupełne zignorowanie praw przypisywanych dawniej zwie
rzętom, umarłym i t. d., tylko dlatego, że współcześnie te dzie
dziny nie należą do sfery ingerencji państwa. Następnie wiado
mo, że w państwach teokratycznych nie istnieje zasada wol
ności sumienia, wyznania, przekonań politycznych, i prawo wy
maga lojalności, prawowierności, karze surowo herezje i t. d. 
Ponieważ współczesne prawo oficjalne zjawisk tych już nie zna 
i ingerencji swej w tych sprawach się zrzekło, więc z tego wy
ciąga się wniosek, że prawo reguluje tylko postępowanie ze
wnętrzne, nie dotyczy sfery duchowej człowieka. A przecie na
wet ze stanowiska prawa współczesnego, oficjalnego jest to 
twierdzenie nieprawdziwe, podobnie jak i w przykładzie po
przednim!

Wogóle sądy współczesnych teoryj prawa, powstałe pod su- 
gestją obowiązującego prawa oficjalnego, są niewyczerpanem 
źródłem błędów.

V.
Ponieważ t. zw. teorje państwowe są bardzo popularne 

i w chwili obecnej, konieczne jest zreferowanie i skrytyko
wanie najważniejszych z pośród nich.

Niewątpliwie najbardziej rozpowszechnionym jest pogląd na 
prawo, jako na normy przymusowe, korzystające z uznania 
i obrony państwa- „Obiegowe określenie prawa“, mówi Ihering 
w swej głośnej pracy „Zweck im Recht" „opiewa: „prawo, to 
ogół obowiązujących w państwie norm przymusowych", i dalej 
powiada: „państwo jest jedynem źródłem prawa, i to określenie 
mojem zdaniem, jest zupełnie prawidłowe".

„Przymus i państwo", oto dwa elementy istotne dla prawa.
N iek tórzy  z teoretyk ów  praw a uw zględniają  ty lko  jeden  

z tych  elem entów , m ów iąc np. o prawie, jako obronie in tere
sów, „porządku wolności", „porządku pokoju" i t. d., i zak ła 
dają, że  zachow anie obrony czy  porządku odbyw a się w drodze  
Użycia s iły  i w ychodzi od państw a.

Idąc śladami tych teoretyków prawa, należy rozpatrzeć 
osobno określenia istoty prawa ze stanowiska roli państwa 
i ze stanowiska znaczenia przymusu .
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P ojęcie państw a w ystępuje w w ielu  określen iach  prawa, 
przytem  w  przeróżnych znaczeniach; najpopularniejsze jest jed
nak określen ie, które brzmi, że państw o jest jedynem  „źró
dłem" prawa, jedynym  czynnikiem  praw otw órczym .

Jest to wybitnie niefortunna postać określenia prawa, nie 
obejmuje ona bowiem prawa międzynarodowego i wogóle. tych 
gatunków prawa, które nie korzystają z uznania oficjalnego, 
np. nie nadaje się również do objaśnienia zwyczajów prawnych, 
niestworzonych przez władzę państwową.

L epsze są teorje o  „uznaniu" norm przez państw o, ponie
w aż obejmują rów nież i te  dziedziny norm, k tóre choć n iestw o 
rzone, to jednak uznane przez czynnik oficjalny, w ykazują tedy  
bliższe p ok rew ień stw o do p ojęcia  prawa oficjalnego w  naszem  
rozumieniu. W adę ich jednak stanow i to, że uzależniając poję
cie normy prawa od procedury uznania jej przez państw o, k ła 
dą nacisk  na ferm ę, a nie na treść tej normy, co  jest poważnym  
błędem  m etodologicznym  ,

W ogóle uzależn iając p ojęcie  prawa od stw orzenia  go czy  
uznania przez państw o, negują obrońcy i tw órcy tych teoryj zna
czen ie  prawa m iędzynarodow ego, k tórego autorytet sta le w zra
sta i n iew ątp liw ie  b ędzie  rósł stale.

N astępnym  błędem  logicznym  tych definicji jest sp rzecz
ność w ew nętrzna, typow e definjow anie „per idem", poniew aż  
uznanie norm y przez państw o, organ państw ow y i t. d. dow odzi 
istn ienia zorganizow anego skom plikow anego system u prawnego, 
a w ięc  w  tym  w ypadku określa się niew iadom ą (prawo) przez  
drugą niew iadom ą (państw o, jego organy i t. d.), które są w szak  
w ynikiem , produktem  organizacji praw nej. M am y w ięc typ ow y  
„circulus" logiczny, który zam iast w yjaśnić, co  jest celem  d e
finicji, zaciem nia pożądany jasny obraz zjaw isk  pokrew nych  
w  ogólności.

Z uznania przez państw o w reszcie  korzystają n iety lk o  nor
m y praw ne, ale i n.p. normy m oralne zw iązków  religijnych  
L lstawy i k od ek sy  państw ow e, zw łaszcza  w e w stępach , zaw ie
rają różne apostrofy i inw okacje o charakterze moralnym, a 
nie prawnym .

Jednem  słow em  teorje t. zw . państw ow e, czyli uzależn ia
jące p o jęc ie  prawa od uznania lub stw orzenia norm y odpow ied
niej przez pańtsw o i zapew nienia  jej m ocy obow iązującej przez  
czynnik  przymusu, jako broni państw a, nie m oże się ostać, po
n iew aż tw orzy kryterju n ieokreślone i ignorujące istn ien ie  
norm państw ow ych, a jednak prawnych, i przeciw nie, podnosi 
niesłuszn ie  do tej godności norm y z praw em  niem ające nic 
w spólnego, norm y zupełnie odrębne -

VI.

Pow racając do kw estji b łędów  tecrji praw a w ogóle. n ależy  
dalej stw ierdzić, że prawmicy znajdują się pod w pływ em  pew 
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nego stwoistego złudzenia, a to w związku z tern, że istota zja
wisk prawnych tkwi w emocjonalnej naturze prawa, z tą zaś 
związane jest przeżywanie specyficznych fantazmatów, — pro
jekcji emocjonalnych.

Prcjekcjcnowanie tych fantazmatów, branych przez teore
tyków za twory realne, stosownie do mistyczno-autoratywnego 
charakteru odnośnych emecyj, odbywa się w dwuch w^yraźnie 
kierunkach: 1) rzutowane są, że tak powiemy w górę, — „nor
my”, 2) rzutowane są jednocześnie w dół, prawa i obowiązki, 
cz:vli ..stosunki prawne”.

W ten sposób z naiwnc-projekcyjnego stanowiska mamy 
dzęki powyższej właściwości zjawisk prawnych dwa niejako ga
tunki prawa, dwa urojone szeregi: t- zw. przez naukę tradycyj
ną — prawo objektywne, czyli przedmiotowe: normy prawne, 
oraz prawo subjektywne czyli podmiotowe: prawa—obowiązki, 
uprawnienia, roszczenia, stosunki prawne.

W związku z tern przypisuje się prawu podmiotowemu, że 
powstało ono, „zostało zrodzone”, przez prawo przedmiotowe”, 
co jest absolutnie niewyjaśnione i niewytłumaczone. Nie wy
ciągnięto zresztą z tego rozróżnienia żadnych konsekwencji, bo 
następnie pomimo stwierdzenia „dwuch stron", „dwuch eje- 
mentów” tego samego zjawiska, nauka tradycyjna ignoruje 
w badaniu tak zwane prawo podmiotowe, zajmuje się jedynie 
stroną objektywną — normami prawa.

Powyższy krótki przegląd i krytyka ważniejszych teoryj, 
zapoznanie się z ich sensem i ważniejszemi brakami w świetle 
poglądów Petrażyckiego jest konieczne dla uzyskania rzeczo
wego poglądu na wartość współczesnej literatury prawniczej

Sposób krytyki, jaki przedstawiłem w tym referacie, pole
ga głównie na użyciu kontrargumentów, jakie powstają na tle 
skrupulatnego, że tak powiem, trzymania się stanowiska kryty
kowanych teorji.
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JERZY OSSOWSKI.

W SPRAWIE MOŻLIWOŚCI OPARCIA 
POLITYKI SPOŁECZNEJ NA PRZESŁAN

KACH NAUKOWYCH
i .

Genezy zagadnienia należałoby szukać, jak i wielu innych 
usiłowań naukowych, już w poglądach starożytnych filozofów, 
a może i wcześniej.

Już wtedy przeciwstawia się ówczesnemu stanowi społecz
nemu, jakiś stan idealny, odpowiadający ,,naturze" stanu spo
łecznego, - „lepszy" — jakim go sobie wyobrażano. Już tam 
piześwituje myśl, głównie w zastosowaniu do stanu prawnego, 
jakiegoś ulepszenia w kierunku owego wyobrażanego wzorca 
idealnego.

W wiekach średnich dogmatyka chrześcijańska również 
podtrzymuje ten dualizm etyczny; ma swoje prawo natury: 
„zakon przyrodzony", Czerpiący swój początek, jak i wszelkie 
rozróżnienie dobrego i złego, w Istocie Najwyższej. To teistycz- 
ne rozumienie prawa natury ustępuje skolei miejsca racjona
listycznemu.

Lecz tu mnogość i często sprzeczność poszczególnych 
doktryn prawa naturalnego zniechęca wielu trzeźwiejszych ba
daczy do tego zagadnienia, tembardziej, że filozofowie ci dok
trynę swoją uważają za uniwersalną receptę dla wszelkich 
ludów, w każdym czasie, we wszelkich okolicznościach.

Aż dochodzi do poglądu, że możliwe jest jedynie badanie 
historyczne i praktyczno-dogmatyczne praw obowiązujących.

Do nagłego tego upadku i zaniku szkoły prawa natural
nego na początki XIX wieku przyczyniła się m. in. reakcja po
lityczna po rewolucji francuskiej i idące za nią obniżenie się 
ideałów etycznych. Skutkiem tego wszelkie nauki społeczne 
wślad za prawoznawstwem, wobec braku zasad i ideałów kie
rowniczych bądź to zasklepiły się w drobiazgowych badaniach
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historycznych i dogmatycznych, bądź też przybrały kierunek 
płytkc-utylitarny, praktyczny, w wulgarnem znaczeniu tego 
wyrazu. Zwłaszcza w prawoznawstwie zwyciężył pogląd, zaj
mujący stanowisko, że prawo ma za zadanie jedynie ochronę 
egoistycznych interesów praktycznych, i że w dodatku takie 
ujęcie jest jedynie realistyczne i naukowe (Jhering i jego 
szkoła).

Reakcja przeciwko temu stanowisku wiąże się z imieniem 
Petrażyckiego, który wyjaśnił nietylko szkodliwość takiego 
stosunku do rzeczy ze stanowiska filozoficznego, czy etycznego 
i z punktu widzenia Wpływu, wywieranego na wymiar spra
wiedliwości i życie społeczne wogóle, lecz i błędność zasadni
czą, Te jego rozważania doprowadziły do rzucenia przezeń 
hasła ,,odrodzenia prawa naturalnego11 (Wiedergeburt des Na- 
turrechts) — w dziele pod tytułem ,,Die Lehre vom Einkom- 
men" (Nauka o dochodzie) *), oczywiście bez powracania do 
dawnych metod myślenia, zwłaszcza do wypowiadanych przez 
doktrynerów prawa natury powszechnie ważnych poglądów 
i żądań polityczno - prawnych.

Ze stanowiska Petrażyckiego nie może być mowy o żad
nej uniwersalnej recepcie w postaci gotowego systematu prze
pisów prawnych: można mówić tylko o świadomie naukowem 
wpływaniu na rozwój poszczególnych systemów prawnych 
w duchu obranego ideału końcowego, przy uwzględnianiu eta
pu, do jakiego doszedł dany system prawny. Zatem tylko 
ten końcowy ideał nasuwa pewną analogję z dawnem „pra
wem natury11, i tylko mając tę analogję w pamięci można mó
wić o odrodzeniu szkoły prawa naturalnego.

Bo przecież dawna szkoła prawa naturalnego nie była 
naukową w naszem rozumieniu współczesnem, nie rozporzą
dzała. ani systemem przesłanek, ani ustaloną metodą, nie
zbędną dla uzasadnienia naukowego swych twierdzeń; co wię
cej — nie miała nawet świadomości jakiego rodzaju mają być 
owe przesłanki, ani jaką powinna być jej metoda rozu
mowania.

Taką natomiast samowiedzą metodologiczną — jak się wy
raził Kotarbiński w swych „Elementach teorji poznania logiki 
i metodiologji" — przepojone są rozważania Petrażyckiego na 
temat możliwości naukowego ujęcia polityki prawa.

Nauka ta jako nauka teleologiczna nie może się izolować. 
Podniesienie jej do godności nauki nakłada na nią obowiązek 
oparcia swych twierdzeń i wniosków na przesłankach odpo
wiednich nauk teoretycznych, jako na podstawie. Aby prze
widzieć następstwa, jakich się należy spodziewać w razie

*) Leo v. Petrażycki ,,Die Lehre vom Einkomimen11, 1893—5, 
Berlin, H. W. Muller.
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wprowadzenia pewnych przepisów prawnych, oraz by wyszu
kać i opracować przepisy, któreby wywoływały, takie a nie 
inne pożądane postępowanie, czyli przepisy, które stałyby się 
przyczyną zamierzonych zgóry skutków, trzeba wpierw poz
nać przejawy i następstwa przyczynowego działania prawa 
wogóle, oraz jego różnych odmian i składników w szczegól
ności.

Dotychczasowe teorje prawa, teorje tradycyjne, nie przed
stawiały poważniejszej wartości naukowej, naskutek wadliwe
go tworzenia i klasyfikowania pojęć prawnych, wadliwego od
noszenia orzeczeń sądów do niewłaściwych klas; przedewszyst
kiem zaś przez to, że sama sfera istnienia konkretnych zja
wisk prawnych była przez nie złudnie i fałszywie przedsta
wianą.

Dopiero teraz coraz powszechniej uznaje się wślad za 
Petrażyckim za sferę istnienia konkretnych zjawisk prawnych 
psychikę ludzką — psychikę jednostek *).

Nie tak dawno jednak twierdzenie to było herezją nauko
wą, i aby się zorjentować do jakiej klasy przeżyć psychicznych 
należą przeżycia prawne, by móc ich charakter poznać i wie
dzieć, jakie związki przyczynowe ich dotyczą; konieczne było 
przeprowadzenie specjalnych badań psychologicznych.

W świetle poprzednich referatów i powyższego, reasumu
jącego wstępu, dojść należy do wniosku, że dwa są główne 
przejawy przyczynowego działania prawa: l-o) prawo działa 
motywacyjnie i 2-o) prawo działa wychowawczo. Działanie je
go zatem polega na wzbudzaniu lub tłumieniu pobudek do róż
nych czynów czy zaniechań; jednocześnie zaś, — przez to na 
utrwalaniu i rozwdjaniu pewnych skłonności i cech charakteru 
ludzkiego, a na osłabianiu i wytępianiu innych; słowem na wy
kształcaniu psychiki zbiorowej w kierunku odpowiadającym 
charakterowi i treści obowiązujących norm prawnych.

I tylko pamiętając o tych 2 kierunkach działania prawa 
można należycie zrozumieć ewolucję ustrojów prawnych, prze
kazaną przez historję. Trzeba się odnosić do każdego z da
nych w ciągu dziejowym ustrojów, jako do przejściowego sy
stemu motywacji i pedagogiki społecznej, przystosowanego do 
ówczesnego stanu psychiki społecznej i przygotowującego tę 
psychikę stopniowo na przyjęcie następnego, jeśli się tak moż
na wyrazić, wyższego.

*) P o d k r e ś la m  „ je d n o s tek "  c h o ć  k o m u ś m o g ło b y  to  n a su n ą ć  
p r z y p u s z c z e n ie ,  ż e  z  z ja w isk  p r a w n y c h  p o z b a w ia  s ię  p r z e z  to  ja k ie j
k o lw ie k  p o d s ta w y  s p o łe c z n e j . Że ta k  n ie  je st , w y n ik a  ja sn o  z  p o 
p r z e d n ie g o  r e fe r a tu , w  k tó r y m  m o w a  o  ta k  z w . d o b o r z e  s p o łe c z 
nym , k tó r e g o  w y tw o r e m  s ą  z a r ó w n o  sa m e  p r z e ż y c ia  p r a w n e , jak  
i ich  d o ty c h c z a s o w a  e w o lu c ja .
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Kresowym stanem tego rozwoju byłby taki, przy którym 
każdy członek zbiorowości ludzkiej miałby idealnie społeczny 
charakter: składałyby się nań tylko karytatywne, dobrotliwe 
dyspozycje emocjonalne bez jakichkolwiek innych egoistycznych, 
czy złośliwych dyspozycji; możnaby wtedy mówić o stanie 
wzajemnej wszechludzkiej miłości, o stanie zupełnego uspo
łecznienia ludzkości.

Jak widzimy ,,Ideał" ten, który stanowić winien ową nie
zbędną busolę dla polityka prawa, jest bardzo szeroko ujęty, 
jest to już właściwie ideał ponad prawny i ponad moralny.

II.
Na gruncie badań nad historją ewolucji prawa doszedł Pe

trażycki do innych jeszcze wniosków: że mianowicie niepo
dobna traktować prawa jako samoistnego czynnika w systemie 
społecznej motywacji i pedagogiki, że trzeba je traktować łącz
nie z innemi czynnikami tego systemu, m. in. z moralnością 
i estetyką społeczną; że ewolucja wszystkich trzech tych czyn
ników, jako wytworów wspomnianego, nieświadomie udatnego, 
społeczno - psychicznego przystosowania i doboru społeczne
go, staje się zrozumiałą dopiero przy traktowaniu ich łącznem, 
jako jednolitego systemu społecznej motywacji i pedagogiki. 
Że zatem teorja rozwoju prawa jest tylko jednym z działów 
ogólnej teorji rozwoju dyrektyw społecznych.

Proces oddziaływania dyrektyw społecznych na psychikę 
ludzką polega z jednej strony na niedopuszczaniu, lub osłabia
niu działania atawistycznych, już niepotrzebnych i szkodli
wych, elementów emocjonalnych; z drugiej zaś strony na wywo
ływaniu i wzmacnianiu innych pożytecznych społecznie mo
tywów i dyspozycyj emocjonalnych. Wszystko to w celu odpo
wiedniej stopniowej przeróbki psychiki człowieka w niezbęd
nych nowych kierunkach.

Potwierdzanie się powyższych rozważań na dziejach roz
woju kultury ludzkiej w ogólności i prawa w szczególności pod
waża całkowicie sceptycyzm tak zwany „współczesny", „postę
powy", głoszący że wprawdzie niema dostatecznych dowodów 
cofania się kultury, lecz że niema i danych do uznania poglą
du przeciwstawnego o jej postępie (Bukle, Wagner).

Takim poglądom przeciwstawić można wyniki badań „do
świadczalnych" Petrażyckiego z których jasno wynika wycho- 
wacze działanie prawa, czy moralności i wykazać, że „Ideał 
Społeczny" — jako cel końcowy naukowej polityki, będąc 
wyznaczony przez kierunek rozwoju społecznego jest z jednej 
strony cbjektywnym, z drugiej zaś konkretnym i dla 
naszej polityki społecznej osiągalnym choć tak odległym i ogól
nym.

Objektywnym, bo określonym przez wyniki badań teore
tyczno - historycznych nad kierunkiem ewolucji systemu pe-
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dagcgiki społecznej, niezależnym przeto od doraźnych poglą
dów politycznych, czy etycznych i upodobań jednostek.

Osiągalnym, gdyż na grucie znajomości związków przyczy
nowych, dotyczących przeżyć psychicznych, możemy osiągnąć 
i stosować środki wpływania świadomego, — na miejsce do
tychczas nieświadomego, choć genjalnie udatnego przystoso
wania społecznego, a tem samym przyśpieszać rozwój w kie
runku dotychczasowego postępu.

III.
Lecz dla Petrażyckiego zadania polityki społecznej nie 

kończą się na wykształceniu i doskonaleniu karytatywnej stro
ny charakteru ludzkiego, ale i innych dyspozycyj emocjonal
nych specjalnych, których brak daje się dostrzegać.

Bo prawo (zresztą razem z innemi wytworami doboru 
społecznego) ma za zadanie: doraźne i szybkie wypełnianie 
luk, zastąpienie braków przystosowania emocjonalnego spec
jalnego, wytwarzającego się przecież poprzez dobór biologicz
ny, dobór naturalny, postępujący niesłychanie wolno. Skoro 
zatem możemy zauważyć brak przystosowania specjalnego nie- 
tylko do życia zbiorowego społecznego, lecz i inne braki, jak 
n. p. brak różnych określonych emocji pracowniczych, to wy
kształcenie ich będzie również zadaniem naszej polityki spo
łecznej. W przeciwstawieniu bowiem do zwierząt (tylko tych 
niekierowanych przez ludzi), które zdają się nigdy nie odczu
wać przykrości swej działalności (co jest zrozumiałe, gdyż wy
konywane przez nie czynności są pobudzane zapomocą emocji 
specjalnych, przystosowanych już do ich warunków bytu, ta 
kie zaś nigdy nie wywołują przykrości), ludzie wobec tego, że 
dzięki pewnym specjalnym swym właściwościom odskoczyli 
w pewnych dziedzinach od warunków otoczenia w sposób nad
zwyczaj szybki, — odczuwają przykrość wykonywania czyn
ności nowych, jeszcze niewrosłych w ich psychikę, niemających 
jeszcze za sobą atawistycznego pociągu emocjonalnego, wy
kształconego w określone emocje specjalne.

Zatem istotnem zadaniem omawianego systemu społecz
nej motywacji i pedagogiki jest wypełnienie luk przystosowa
nia specjalnego; zaczem po wykształceniu ostatecznym psychi
ki, w wyniku ewolucji końcowej zarówno prawo, jak moralność 
oraz estetyka stracą swą rację bytu.

Będziemy wtedy żyli w stanie społecznym nie „bez praw
nym", lecz „ponad prawnym", „ponad - moralnym", czy jeśli 
kto wcli „amoralnym". Dojdzie do tego, że dane postępowanie, 
które obecnie narzuca nam prawo, czy moralność wbrew ja
kimś innym naszym chęciom, będzie przez nas samych pożą
dane i samo przez się zrozumiałe i naturalne; nie będzie nam 
nawet do głowy przychodziło, że moglibyśmy inaczej postąpić.
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Jednem słowem wykształcą się emocje specjalne (nazwijmy je 
umownie — „społecznemi"), i gatunek ludzki będzie całkowi
cie przystosowany do nowych potrzeb życia społecznego, tak 
jak przed odskoczeniem gatunku ludzkiego od drogi rozwojo
wej pozostałych gatunków był całkowicie przystosowany do 
naturalnych warunków życia; zakończy się jego długa obecna 
nieprzystosowalność i konieczność posługiwania się środkami 
zastępczemi, jakiemi jest między innemi prawo. Naukowa poli
tyka prawa ten rozwój przyśpieszy i ułatwi. Przy takim 
,,usprawnionym0 (w dalekiej zresztą przyszłości) stanie naszej 
psychiki, wraz z prawem i polityka prawa pójdzie do lamusa 
historji.

IV.
Musimy powrócić jednak do aktualnych doraźnych celów 

polityki społecznej i tu wyjaśnić, czemu polityka prawa ma 
w niej tak uprzywilejowane, i to rozmyślnie, stanowisko.

Wynika to ze zważenia, że się tak poglądowo wyrazimy, 
skuteczności nacisku poszczególnych sprężyn motywacyjnych.

Prawo jest skuteczniejsze, a zatem—wbrew utartemu po
glądowi na to zagadnienie — i wartościowsze z punktu widze
nia społecznego, od moralności czy estetyki.

Utarł się taki stosunek do prawa, że uważa się je w po
równaniu z moralnością za coś mniej godnego szacunku. Wy
nika to z nieznajomości charakteru przeżyć jednych i drugich. 
Bo oto wykonanie takiego n. p. przykazania moralnego ,,a jeśli 
kto ciebie uderzy w prawy policzek twój, nastaw mu i lewego” 
jest możliwe jedynie przy nadzwyczajnym entuzjaźmie chrze
ścijańskim i jest wyjątkowem bohaterstwem, jako że mamy go 
wykonać pomimo nieodczuwania związania z niem roszczeń in
nych. Gdy natomiast wykonanie jakiegoś przepisu prawnego, 
polegającego na wykonaniu względem innych tego co się im 
należy, z czem związane jest ich roszczenie, jest zjawiskiem 
potocznem, codziennem, zrozumiałem samo przez się.

Skoro więc prawo działa nawet na szarzyznę moralną, 
jest ono dla zbiorowości z punktu widzenia społecznego waż- 
niejszem.

Nie przesądza to zresztą roli moralności w ewolucji spo
łecznej. Moralność w rozwoju zwykle wyprzedza prawo, jest 
pośredniem ogniwem między zupełnym brakiem świadomości 
obowiązku, a świadomością, że dane postępowanie „musi" mieć 
określony taki właśnie a nie inny kierunek, bo polega na nie- 
pozbawieniu innych tego, do czego mają uzasadnione rosz
czenie.

Teraz staje się zrozumiałem, że najważniejszym działem 
polityki społecznej, jest polityka prawa, zwłaszcza że jeśli cho
dzi o ilość i rozległość dziedzin nieprzystosowania, w którą 
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może wkroczyć prawo jest cna wiele większa dla niego, niż 
dla dwuch pozostałych gałęzi motywacji zasadniczej.

Niemniej powinna powstać i naukowa polityka moralno
ści, choć o niej w tym referacie szerzej mówić nie możemy.

V.
O metodzie naukowej polityki prawa jużem wspominał; 

pozostaje mi tylko wyszczególnić zadania wstępne, które mu
szą być wykonane przy ustalaniu postulatów prawnopolitycz
nych. Trzeba mianowicie poznać jak prawo operuje różnemi 
rodzajami motywacji, na jakich strunach psychicznych gra swój 
koncert, jak to obrazowo wyraził Petrażycki; czy może mieć 
w innych rodzajach motywacji sprzymierzeńców, czy może na 
ich pomoc liczyć. Jest to całe odrębne zagadnienie, któreby 
można nazwać motywologją prawa.

Dalej należy badać, czy przepisy nowe zahaczają o psy
chikę poszczególnych jednostek i jak są masowo przyjmowane. 
Bo niewykonywanie nawet mało ważnych napozór przepisów 
rozwija nałóg niewypełniania wymogów prawa wogóle, co jest 
szkodliwem. Następnie w związku z wspomnianem posługiwa
niem się przez przepisy prawne innemi rodzajami motywacji, 
tak zwanej motywacji pomocniczej (n. p. strachem przed karą, 
nadzieją nagrody i t. p. ), powstaje ważne zagadnienie, które 
z tych motywów i w jakiej kolejności będziemy wciągać w nasz 
system wychowawczy, mając właśnie na względzie ów postęp 
społeczny. Bo nie można dla doraźnych celów (dla uzyskania 
pewniejszej skuteczności) pielęgnować, ani tem więcej, rozwi
jać utylitaryzmu, egoizmu, czy też jakichś innych t. zw. niskich 
instynktów. Chociaż więc przepis może być motywacyjnie war
tościowy, bo skuteczny, to może być jednocześnie wychowaw
czo szkodliwy (n. p. premja za donosicielstwo wciąga w grę 
najniższe pobudki).

Te zagadnienia wiążą się znów w jedną całość; można- 
by tu mówić o pedagogice prawnej.

VI.
Na zakończenie jeszcze raz wspomnę, że wychowanie 

w kierunku udoskonalenia charakteru ludzkiego w duchu miło
ści wszechludzkiej jest centralnem zadaniem pedagogicznem 
polityki prawa, ale nie jedynem.

Zadaniem jej musi być również zwalczanie lenistwa, któ
re jest wynikiem braku przystosowania emocjonalnego spec
jalnego w licznych dziedzinach życia, dalej rozwijanie dziel
ności gospodarczej wogóle, dalej hamowanie n. p. rozpusty 
płciowej (przez odpowiednią politykę prawa małżeńskiego), 
wogóle wyplenianie tych ujemnych zjawisk, które są właści
we tylko gatunkowi ludzkiemu naskutek jego wyskoku w roz- 
wroju i co za tem idzie — jego nieprzystosowania.

71

rcin.org.pl



ANTONI LIBROWICZ.

PODSTAWOWE TEZY PSYCHOLOGICZ
NEJ TEORJI SPOŁECZNEGO PANOW A

NIA i PODPORZĄDKOWANIA
(w szczególności o istocie suwerenności).

Udzielenie władzy pewnym osobom stanowi podstawę 
wszelkiej organizacji społecznej. Naukowe objaśnienie tego zja
wiska wymaga wyjaśnienia p s y c h o l o g i c z n e j  natu
ry zjawisk społecznego panowania i podporządkowania.

Władza społeczna nie jest ani wolą, ani siłą, nie jest ona 
wogóle czemś realnem, stanowi projekcję emocjonalną, emoc
jonalny fantazmat ( por. str. ...), i oznacza szczególną postać 
przypisywanych pewnym osobom praw*).

Chodzi tu mianowicie o stosunki prawne, polegające na 
tem, że jedni - podwładni, mają obowiązek wykonywania pew
nych lub wogóle wszelkich rozkazów innych — obdarzonych 
władzą, i znoszenia (pati) pewnych lub wogóle wszelkich od
działywań ze strony tych innych; przytem obowiązki wspom
nianej treści są zawarowane tym innym, jako ich prawa, (rosz
czenia do posłuchu i uprawnienia do odpowiednich czynów, 
n. p. karania, czynienia wymówek i t. p. względem pod
władnych).

I.
Wśród różnych gatunków i odmian tych stosunków praw

nych należy odróżniać przedewszystkiem: 1) władze ogólne
i 2) władze specjalne.

Ad 1) Przez o g ó l n e  władze (albo prawa władzy) 
należy rozumieć stosunki prawne, składające się: a) z ogólnych

*) P r z e d s ta w ia m  tu  p o g lą d y  L. P e tr a ż y c k ie g o , por. P e t r a 
ż y c k i ,  T e o r ia  p r a w a  i  p a ń s tw a  w  zw ńązku  z  te o r ją  m o r a ln o śc i,  
T. I, str . 198 i  n.
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obow iązków  prawnych posłu.>zeństwa, t. ). obow iązków  słu 
chania w szelk ich  rozkazów  drugiej strony, n ieza leżn ie od ich 
treści, albo w szelk ich  jej rozkazów  z  w yjątkiem  niektórycn, 
specjaln ie w yłączonych  i b) z ogólnych obow iązków  znoszenia  
oddziaływ ań, t. j. znoszenia  w szelk ich  oddziaływ ań, w tej licz
bie n. p. kar cielesnych , tortur, k ary  śmierci i t. p., p ochodzą
cych  od obdarzonego w ładzą, albo w szelk ich  z w yjątkiem  n ie
których, specjalnie w yłączonych , n. p. kary śm ierci. W  ten  spo
sób w śród w ładz ogólnych dają się  w yróżnić w ładze ogólne  
n i e o g r a n i c z o n e  i o g r a n i c z o n e  sp ecja l
nemu w yłączeniam i.

Ad 2) Przez władze s p e c j a l n e  rozumieć należy 
odpowiednie specjalne, t. j. ograniczone do określonej dziedziny 
postępowania, obowiązki jednych - prawa innych. Tak więc 
władza przewodniczącego na zebraniu towarzystwa naukowe
go na posiedzeniu parlamentu, na wiecu — jest władzą spec
jalną, stanowi prawo wydawania tylko takich zarządzeń, któ
re dotyczą kwestyj porządku na zebraniu, debatowania okre
ślonych spraw i t. p., nie zaś np. prywatnego, domowego życia 
uczestników zgromadzeń. Władze zwierzchności szkolnej, ko
ścielnej, wojskowej w sto unku do podwładnych stanowią dal
sze przykłady władz specjalnych.

11 .

Władze podzielić należy dalej na: 1) służebne czyli spo
łeczne i 2) pańskie.

A d  1) P rzez w ładze s ł u ż e b n e ,  albo sp o łeczn e ro
zum ieć n a leży  tak ie w ład ze, z którem i się łączą  obow iązki 
praw ne dbania o  dobro podw ładnych albo o  dobro ogólne ja
kiegoś zw iązku społecznego, rodziny, rodu, p lem ienia  i t, d.; 
la k  w ięc w  dziedzinie w ładz służebnych podm iot w ład zy  pełn i 
rolę służebną w zględ em  podw ładnych, lub grupy sp o łeczn ej, 
w której uposażony jest w e  w ładzę dla dbania o dobro ogólne.

Ad 2) Przez władze p a ń s k i e  rozumieć należy wła
dze, z których swobodnie korzystać może ,,pan“ dla swych oso
bistych celów i potrzeb. Z temi władzami łączą się zwrykle obo
wiązki podwładnych służenia panu, oddawania mu bądź wszel
kich usług (wtedy mamy do czynienia z ogólnym obowiązkiem 
służby), bądź też usług określonego rodzaju (wtedy mamy do 
czynienia ze specjalnym obowiązkiem służby); tak więc w dzie
dzinie władz pańskich zachodzi stosunek odwrotny niż w dzie
dzinie władz służebnych: podmiot władzy jest celem, a pod
władni są środkiem, odgrywają rolę służebną (taka jest wła
dza pana względem niewolnika, dziedzica względem podda
nych pana względem lokaja i wogóle służby domowej, gospo
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darza w zględem  parobków , pracodaw cy pryw atnego w zględem  
osób u  n iego  zatrudnionych i t. p.).

III.
Posługując się ustalonem i w yżej rozróżnieniam i daje P e

trażycki n o w e  rozw iązanie szeregu spornych dotąd za 
gadnień, m. in.: a) isto ty  n iew oln ictw a i b) w ład z fam ilijnych: 
rodzicielsk iej (ojcowskiej i m acierzyńskiej) i m ężow sk iej.

A d  a) Jak w iadom o pogląd utarty  uw ażał n iew olników  za  
,,r z e c z ‘‘, do której panu przysługuje praw o w łasności.

W  rzeczyw istości w  św ietle  przytoczonej k lasyfik acji 
w ładz są n iew oln icy  p o d m i o t a m i  s t o s u n k u  
p r a w n e g o ,  a m ianow icie podm iotam i o g ó l n e g o  
obow iązku zn oszen ia  i posłuchu w  stosunku do „pana" — pod
miotu w ład zy  pańskiej, który m oże korzystać z odnośnych  
upraw nień do dow olnych ce ló w  osobistych. Ta w ładza, n ieo 
graniczona na niższych, stopniach kultury i obejm ująca m. in. 
jus v itae  ac necis, na w yższych  stopniach rozwoju ulega coraz  
w iększym  ograniczeniom ; w yłącza  się z niej p rzedew szystk iem  
praw o karania śm iercią.

W ładza , pana" w  stosunku do lokaja, parobka, subjekta  
jest ty lk o  w ładzą s p e c j  a l n ą .

A d b) Tradycyjna teorja praw a fam ilijnego, zw łaszcza  od 
czasów  Iheringa i M om m sena, uw ażała  za pew nik, że  dawne  
w ład ze rodzinne, w  szczególn ości w ładza  ojca i m ęża, stano
w iły  prawo w łasności, n ieróżn iące się  n iczem  od  praw a w ła 
sności w zględem  niew oln ików , zw ierząt i innych przedm iotów  
w łasności. N iektórzy , łagodząc tę  tezę , m ów ili o „praw ach do 
w łasności podobnych" (Quasiegenthum ).

W  prawrdziw e zakłopotanie w prow adzała  autorów później
sza ew olucja  odnośnych w ładz, i stan tej kw estji najlepiej m o
że oddaw ał w  sw ych  „Pandektach" B ekker, m ów iąc, że  k ieru
nek rozwoju był tutaj taki, że odnośna w ładza  „bezw ątpienia  
nie jest już quasi - w łasnością  czy  innem praw em  rzeczcw em , 
lecz  jednak nie zb liży ła  się do praw a obligacyjnego i nie na
brała specjalnej sam odzielnej, wyraźnej i dającej się  określić  
naukow o form y prawnej". T akie stanow isko jest w łaściw ie ca ł
kow itą rezygnacją z na leżytego  rozw iązania zagadnienia.

W  rzeczyw istości bowiem w ładze familijne — jak łatw o  
stw ierdzić  posługując się  ustalonem i w yżej rozróżnieniam i, — 
nie mają i n ie m iały  nigdy, ani w  starożytności, ani później, nic 
w spólnego z praw em  w łasności i zasadniczo różnią się od w ła 
dzy pańskiej w  stosunku do niew olników . P o lega ły  i polegają  
one na ogólnem  praw ie rozkazyw ania i oddziaływ ania na pod
w ładnych  stosow n ie do ogólnego dobra rodziny, do której za li
cza się  i sam podm iot w ładzy, na praw ie, połączonem  z obo
wiązkam i; dbania o  dobro ogólne i odpowiedniego używ ania
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sw ego praw a w ładzy. (Na najniższych stopniach rozwoju to 
ogólne prawo w ład zy  społecznej b y ło  nieograniczone; na wryż- 
szych stopniach kultury pojaw iały się coraz liczniej najroz
m aitsze ograniczenia).

Jednorodne z w ładzam i fam ilijnemi (t. j. ojcow ską, m acie
rzyńską i m ężow ską) są w ładze rodow e, w ładza patryjarchy, 
n aczeln ika  rodu, najstarszego w  rodzie i t. d. T aka sam a jest 
istota w ład zy  książąt, królów, w ogóle zw ierzchniej w ład zy  
państw ow ej. N ie jest to  ani ,,siła“ , ani „wola", ty lk o  przypisy
wane danej osobie przez nią sam ą lub przez innych ogólne, 
społeczno - służebne praw o rozkazyw ania i innego oddziały
w ania na poddanych w  w ykonaniu  obow iązku służby dla do
bra ogólnego.

IV

Naw et w drobnych grupach społecznych  jest b. w ie le  pod
m iotów  w ładzy. D ajm y na to w  rodzinie praw o rozkazyw ania  
jest przypisyw ane całem u szeregow i osób, i odpow iadający t e 
mu prawu obow iązek posłuszeństw a ciąży  na dzieciach n ie ty l
ko w  stosunku do ojca, m atki, niańki, lecz  i w  stosunku do in
nych starszych  osób  w  rodzinie.

W  grupach rodow ych oprócz takich dom owych piastunów  
w ład zy  w ystępują dalsze liczne podm ioty rozkazyw ania (na
czeln ik  rodu, starszyzna rodowa). Cóż m ów ić dopiero o licz
niejszych i bardziej skom plikow anych organizacjach sp o łecz
nych!

Z daw ałoby się, że  udzielen ie praw w ładzy  kilku podm io
tom  w  stosunku do tych  sam ych podw ładnych doprow adzać  
m usi w obec roszczeniow ej natury praw a do mniej lub więcej 
gw ałtow nych  i n ieb ezp ieczn ych  konfliktów .

Zapobiegają tem u jednak dwie specjalne tendencje psy
chiki prawnej. A  w ięc:

1) istn ieje  p rzedew szystk iem  tendencja do tak iego  przy
stosow ania przekonań i aktualnych  przeżyć (świadom ości obo
w iązku posłuszeństw a), że  w  poszczególnych  wrypadkach, g łów
nie w  razie sprzecznych rozkazów  kilku różnych zw ierzchni
ków , obow iązek konkretnego p osłu szeń stw a uśw iadam iany jest 
pod adresem  nie kilku, lecz  j e d n e g o  ty lk o  rozkazodaw
cy, którego św iadom ość prawna ma znowu taką treść, że  usu
w a roszczen ia  innych do u ległości; w  ten  sposób praw o rozka
zyw ania jednych jest uw arunkow ane brakiem  odm iennych roz
k azów  innych. Taki charakter ma np. w ładza rodziców  w sto
sunku do dzieci (usuwa ona w ład zę innych podm iotów w ładzy  
dom ow ej) lub w ładza  m ęża nad żoną (usuwa ona w ładzę rodzi
cielską); stosunek jaki tu zachodzi m iędzy w ładzam i może być
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scharakteryzowany i tak, że jedna ma charakter prawa rozka
zywania z p i e r w s z e ń s t w e m  przed innemi.

Daje to podstawę do rozróżnienia dwu dalszych gatunków 
władzy: a) w y p r z e d z a j ą c e j ,  władzy z pierwszeń
stwem, i b) u s t ę p u j ą c e j ;

2) po drugie, podział władzy między kilkoma podmiotami 
władzy w odniesieniu do tych samych podwładnych, kształtu
je się tak, że jednemu z podmiotów władzy przypisuje się nie- 
tylko władzę z pierwszeństwem przed innymi, ale wraz z tem 
i władzę nad innemi podmiotami władzy wraz z roszczeniem 
do tego, żeby te podległe mu podmioty władzy dbały należy
cie o dobro powierzonych sobie podwładnych lub wogóle o na
leżyte prowadzenie powierzonych sobie spraw. Taki jest np. 
stosunek władz rodziców i niańki nad dziećmi, władz monar
chy i ministra, władz podległych ministrów, władz monarchy, 
naczelnego wodza, podległych temu wodzowi i t. d. i t. d.

Taki stosunek władz nazywamy hierarchicznym i daje on 
podstawę do rozróżnienia władz hierarchicznie pod'egłych 
(niższych) od hierarchicznie górujących (wyższych).

V.
Posługując się scharakteryzowanemu stworzonemi przez 

siebie pojęciami dał Petrażycki nowe, doświadczalno-psycholo- 
giczne rozwiązanie zagadnienia suwerenności.

W ł a d z ą  s u w e r e n n ą  nazywa on taką ogólną 
władzę społeczno - służebną, nad którą niema władzy hierar
chicznie wyższej, tak że podmiot tej władzy jest obowiązany 
do należytego urzeczywistniania swej władzy i wogóle do dba
nia o dobro ogólne tylko względem podwładnych albo odno
śnej grupy społecznej, lecz nie względem jakiegoś podmiotu 
władzy względem niego wyższej.

Samodzielnemu albo n i e p o d l e g ł e m i  grupami 
społecznemi* są te społeczności ludzkie, które łączy jedna su
werenna władza społeczna.

Odnośne grupy społeczne spojone są jednak nietylko 
działaniem odpowiedniej imperatywno-atrybutywnej:

1. świadomości jednych — swego prawa rozkazywania, 
zarządzania sprawami ogólnemi, a zarazem i swego obo
wiązku dbania o dobro poszczególnych podwładnych 
i całej grupy, i

2. świadomości innych — obowiązku posłuszeństwa i zno
szenia oddziaływania „władz", l e c z  j e s z c z e  i

3. świadomością wszystkich — obowiązku solidarności 
wzajemnej i wierności odnośnemu związkowi społeczne
mu, tak że czyny w porozumieniu z wrogami p-ko inte
resom grupy ze strony któregokolwiek członka grupy 
(choćby nawet monarchy lub innego podmiotu władzy 
zwierzchniej, traktuje się jako zbrodnię.
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N adto podm iotom  w ładzy  zw ierzchniej przypisuje sk* 
praw o w  stosunku do w szystk ich  z poza grupy, żeb y  znosili 
realizow anie przez te podm ioty ich w ład zy  nad podwładnym i, 
pow strzym yw ali się  od w szelk iego  w trącania się  w  w ew nętrzne  
spraw y grupy i w ogóle  od w sze lk ieg o  targnięcia się  na grupę 
lub jej p oszczególnych  członków  (z w yjątk iem  chyba sp ecja l
nie w yłączonych  w ypadków ).

P rzez odpow iednie im peratyw no - atrybutyw ne opińje 
i przekonania skcordynow anem  postępow aniem  ludzkość dzieli 
się  jakby na jednolite, silne, zw arte i oddzielone od innych ciała.

H ierarchiczny podział w ładz, z dającym i ogólne d yrekty
w y  podm iotam i w ład zy  zw ierzchniej na czele , i z zespołem  w y- 
konyw ujących te  dyrektyw y, hierarchicznie podległych  zw ie
rzchności, w yw ołują  w yobrażenia  złożonego m echanizm u czy  
organizm u z jednolitą ,,siłą“ lub „wolą".

W  rzeczyw istości chodzi jednak o specjaln ie z łożoną kom 
b in ację  psychicznych, em ocjonalno-intelektualnych przeżyć jed
nostkow ych, kierujących indyw idualnem  i m asow em  p o stęp o 
w aniem  ludzi.

VI.
Na zakończen ie w ypadnie zauw ażyć, że  w  dalszym  swoim  

w ykładzie przeprow adza Petrażycki podział utworzonej wyżej 
k lasy  sam odzielnych grup sp ołeczn ych  na dw ie odm iany, k tó 
re ze  w zględu na psychologję stosunków  i strukturę społeczną  
w ykazują  różnice specyficzne, uzasadniające stw orzenie — 
cbok ogólnej teorji organizacyj .społecznych — dwu ad ek w at
nych teoryj szczególnych,

Chodzi m ianow icie o to, że n iektóre sam odzielne grupy  
sp o łeczn e  sk ładały  się (lub sk ładają  się) z ludzi spojonych —• 
oprócz w skazanych  przekonań praw nych, tak że i w ęzłam i 
pokrew ieństw a, t. j. odpowiedniem i stosunkam i praw nem i (św ia
dom ością w zajem nych obow iązków  i praw) natury m ajątkowej 
(obow iązkam i i prawam i alim entow ania, dziedziczenia  i t. p.) 
i osobistej, jak np. grupy rodow e, T akie grupy nazw iem y  
j e d n o k r e w n e m i .

W  odróżnieniu od nich inne sam odzielne grupy sp ołeczn e, 
są zw iązkam i m iędzy obcym i, bez przypisyw ania stosunków  
pokrew ieństw a; tak ie  grupy nazw iem y oficjalnemi, r ó ż n o -  
k r e w n e m i  albo państw ow em i — p a ń s t w a m i . .

Z tego stanow iska isto tn y  dla państw a w  św ietle  dawnych  
poglądów  (uznających, że  w ch od zą  tu w grę trzy składniki: te- 
rytorjum, ludność i w ładza państw ow a) czynnik csiad łości — 
nie m a znaczenia k lasyfikacyjnego: o ile grupa społeczna ma 
cech y  w yżej podane — n ależy  do k lasy  „państwa", choć nie 
je st osiadła.

K w estja n a leżytego  rozklasyfikow ania różnych form pań
stw ow ych  w ykracza już po,za ramy n in iejszego  zarysu.
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MIROSŁAW DIETRICH.

0  PODZIALE PRAWA NA PUBLICZNE 
i PRYWATNE

Na gruncie znanego nam przystosow ania i doboru sp o łecz-. 
nego, nieśw iadom ie w sw ych w ynikach udatnego, dogm atyka  
prawa, spełn iająca  donio>słą rolę społeczną, doskonaliła  się sta le
1 osiągnęła  poziom  bardzo w ysoki. I k iedy źle w yposażona  
w  środki badaw cze „teorja" praw a przystąp iła  do teo rety czn e
go wyjaśniania dogm atyki, poszukując śwdadomie kryterjów  
konstrukcyjnych, doszła  do w yników  znaczn ie  gorszych, niż 
zasady teoretyczn e, sform ułow ane przez g łębokich  dogm aty
ków. Tak było  w  szeregu dziedzin prawa, m. in. w  tej, która  
nas tutaj in teresuje.

Oddawna w  praktyce praw niczej utarł się podział na pra
w o publiczne i pryw atne z tern, że  do praw a prvw atnego za li
czano prawo o zobow iązaniach, spadkow e, familijne i inne, do 
publicznego państw ow e, kościelne, karne i t. d. P rzyczem  
w  rozw oju historycznym  da się stw ierdzić w zrost ilości sy ste 
m ów  prawa pozytyw nego (przybyło n. p. praw o handlowej 
i w zrost ilości system ów , zaliczanych  do prawa publicznego, jak 
n, p. prawo karne, k tóre stosunkow o późno zyskało cech ę pu
bliczności.

Kryterjum podziału zosta ło  sform ułow ane w  klasycznej 
starożytności przez A r y s t o t e l e s a ,  k tóry  uw ażał za  
praw o publiczne, prawo, którego przekroczen ie ca łe  sp o łeczeń 
stw o  odczuw a jako szkodę, — za pryw atne, naruszenie k tórego  
zalicza się do krzyw d indyw idualnych. W  określen iu  tem  n a le
ży  szukać źródeł słynnego U l p j a ń s k i e g o  określenia: 
„Publicum  ius est, quod ad statum  rei R om anae spectat, priva- 
tum, quod ad singulorum utilitatem : sunt enim  quaedam  publi
ce  utilia, quaedam  privatim".

Szanow ny w iek jbu tych  określeń  zw alnia nas od krytycz
nego  ich rozpatryw ania. W każdym  razie w  porów naniu z tem , 
co w tej dziedzinie dały  czasy  niem vł nam w sp ółczesn e okre
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ślenia starożytne (szczególnie arystotelesowe) uderzają zdro
wym zmysłem obserwacyjnym.

Określenie Ulpiana stało się podstawowem dla świata pra
wniczego, wychowanego na wzorach klasycznych, dając 
asumpt do zupełnie rozbieżnych, a napozór samodzielnych kon- 
strukcyj.

S a v i g n y widział różnicę między prawem publicznem 
a prywatnem w tem, że ,,w publicznem prawie całe (społeczeń
stwo) staje się c e l e m ,  a poszczególny człowiek odgrywa 
podrzędną rolę, gdy w prywatnem prawie poszczególny czło- 
wńek jest celem sam w sobie i wszelki stosunek prawny doty 
czy, jako środek, jego bytu lub stanowiska"

Przytoczę tu wyjaśniającą interpretację tezy Savignyego, 
zamieszczoną na str. 653 Teorji Prawa Petrażyckiego (wyd. II. 
Petersburg 1910), a pochodzącą od rosyjskiego teoretyka 
prawa Korkunowm: „Jego system (t. zn. Savignyego), przyjęty 
również przez Stahla, można nazwać teleologicznym. Jest to 
modyfikacja rzymskiej klasyfikacji, odróżniająca się istotnie od 
tej, którą skonstruował Ulpian. Dla Ulpiana podstawą klasyfi
kacji było rozróżnienie interesów ze względu na to, czy w da
nym stosunku rozgraniczono prywatne czy publiczne interesy. 
5avigny i Sta-hl dzielą stosunki prawne według ich celu. ,,W pu
blicznem prawdę — mówi Sawigny — całość staje się celem, a 
poszczególny człowiek zajmuje stanowisko drugorzędne; od
wrotnie w prywatnem prawie, poszczególny człowiek jest ce
lem, a całe (państwo) środkiem!"

I h e r i n g, upatrując istotę prawa w obronie interesów, 
sformułował podział prawa na publiczne i prywatne w związku 
z obroną interesów prywatnych lub ogólnych, n.p. państwa ja
ko całości i t. p.; przyczem w prawie prywatnem mamy doczy- 
nienia z pewną samoobroną zainteresowanego, gdy w publicz
nem z reguły występuje w obronie naruszonych interesów 
państwo.

W  ten sposób kryterjum  podziału prawa na publiczne  
i pryw atne rozpada się na 2 sprawdziany: 1) m aterjalny, stresz
czający się w  stw ierdzeniu  rodzaju interesu (ogólnego czy pry
w atnego) i 2) form alny, polegający na sposobie dochodzenia  
praw.

Spraw a nabiera specjalnego posm aku, jeśli zw rócim y u w a
gę, że  pojęcia celu  (Zweck) i in teresu  (Interesse), są, jak zau
w ażył Petrażyck i, w olnym  przekładem  pojęcia utilitas, A  za 
tem p rzeciw staw iane sob ie form uły S avign y‘ego i Iheringa 
są  w  gruncie rzeczy  w olną interpretacją form uły ulpljańskiej. 
Istnieje m iędzy niem i różnica jedynie nom inalistyczna, p on ie
w aż pojęcia  celu  i interesu są w  tem  znaczeniu  synonim am i 
(mieć jakiś cel =  m ieć interes, poniew aż n ie m ogło tu być u ży
te pojęcie interesu  w  znaczeniu p rzedsięb iorstw a czy  czyn
ności zarobkowej).
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Ze stanow iska krytyki im m anentnej, f. j. w ykazującej b łę 
dy w konstrukcji, przy zachow aniu jej naczelnych  za łożeń , na
leży  zaznaczyć ćo do teorji S av ign y‘ego, że  poszczególny  cz ło 
w iek  częstokroć odgryw a pierw szorzędną ro lę w  praw ie pu- 
blicznem , por. przepisy  o ekstradycji, o  obyw atelstw ie, repatr- 
jacji, w  praw ie karnem  (zasada w iny subjektyw nej p rzestęp 
cy) i t. d.

Co do Iheringa n a leży  znów zaznaczyć, że  jego spraw 
dzian m aterjalny, stw ierdzający rodzaj interesu, n ie podaje 
kryterjów  stw ierdzenia tego rodzaju, skutkiem  czego cała teor- 
ja jest dotknięta w adą, zw aną definitio per idem  (prawo pu 
bliczne charakteryzuje się  obecnością elem entu  publicznego, 
pryw atne — pryw atnego). Spraw dzian form alny zaw iera  nato
m iast liczne w y ją tk i od reguły  państw ow ej obrony naruszonych  
interesów ; przykładów  mogą dostarczyć n. p. system y praw a  
sakralnego.

* *
Na tle nauki Iheringa powstały trzy teorje: 1) materjalna,

2) formalna, i 3) kombinująca oba kryterja.
Zwolennik Iheringa Thon w „R echtsnorm  und subjek;ives  

Recht" kryterjum  podziału upatruje w  sposob ie dochodzenia  
((moment formalny) naruszonych in teresów  (moment m aterja l
ny). Stosuje się to ty lk o  do praw a subjektyw nego, objektyw nie  
bow iem  biorąc, zdaniem  T hona nie m oże być m ow y o jakim kol
w iek podziale prawa. Thon zgadza się  z tezą  Bindinga (w „Nor- 
m e n j ,  że  „w szelk a  norm a... ma naturę publiczno - prawną, 
w szelk ie  naruszenie norm y jest uchybnieniem  prawu publiez- 
nem u“. Chociaż o w szystk ich  norm ach m ożna pow iedzieć, że  
pow sta ły  dla obrony interesów  indyw idualnych i v ice  versa  
ogólnych, to jednak nie da się zaprzeczyć, ż e  „specjalnym  ce 
lem  ew nych norm jest obrona specjalnych in teresów  pew nych  
osobistości. T ylko z norm tego rodzaju m oże pow staw ać praw o  
prywatne".

T eorja  ta sprow adza się zatem  do tezy , że objektyw ne  
prawo nie da się  w ogóle sk lasyfik ow ać na publiczne i pryw at
ne, że jest to wrynik naszego subjektyw nego stosunku dp prawa.

T w ierdzenie, że w sze lk a  norma ma charakter publiczno
praw ny (norma pokryw a się tu z p ojęciem  praw a objektyw ne- 
go), jest nieudolnym  w yrazem  prześw iadczen ia  o społecznej 
(ogólno-społecznej) naturze działania prawa. W ypadnie tu za
znaczyć, że  czynności najbardziej indyw idualne, subjekiyw ne, 
naw et intym ne — m ają w  ostatecznej instancji skutek ogólno
społeczny, mimo to, że  za czynności publiczne n ie  są uw ażane  
ani potocznie, ani w  sensie nauki P etrażyck iego.

D o teorji Thona stosują się  dalej w szystk ie  zastrzeżenia  
w ypow iedziane w yżej pod adresem  teorji Iheringa i Savig~
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n y ‘ego. T eorja Thona w  k rytyce  rosyjskiej zosta ła  uznana za  
teorję form alną, w  niem ieckiej zaś (według określen ia  Dernbur- 
ga) uznano ją za teorję m aterjalną, skorygow aną w  sensie em pi
rycznym  przez spraw dzian form alny. Św iadczy to  ty lk o  o tem, 
że  tradycyjni teoretycy  praw a w  każdej definicji rozum ieli to  
co  chcieli rozum ieć, Thon bow iem  nie podał kryterjum  podzia
łu  in teresów  na publiczne i prywatne, podział zaś prawa na 
tak ie uw ażał za coś raczej n ieistotnego i, sit ven ia  verbo... for
m alnego, b ędącego  w ytw orem  praktyki. K orektyw a zaś form al
ną sposobu dochodzenia in teresów , oznacza poprostu, że za 
pryw atne prawo n ależy  uznać praw o przez praktykę sądow ą  
uznane za pryw atne i na leżące  do w łaśc iw ośc i procesowej są 
dów prawa cyw ilnego. Jest to  zatem  znów  definitio per idem. 
„Teorja" zaś taka m oże być w sk azów k ą praktyczną, ale nie  
klasow ą teorją naukową.

* *
*

Teorja in teresów  Iheringa w yw oła ła  szereg krytyk, stresz
czających się w tw ierdzeniu , że  ogólne in teresy  są sumą inte
resów  indyw idualnych, w obec czego na podstaw ie kryterjum  
in teresu  niepodobna w ogóle odróżnić praw a pryw atnego od pu
blicznego.

Co do celu jako kryterjum  podziału, w skazyw ano, że  
ostateczn ie  celem  w  praw ie pozostaje zaw sze człow iek . W obec  
tego  bardziej kom prom isowi przedstaw iciele nauki w prow adzili 
pojęcie pośredniego i bezpośredniego celu  prawa, i stw ierdza
ją, że w  praw ie publicznem  celem  bezpośrednim  są in teresy  
ca łośc i n. p. państw a, w  pryw atnym  zaś przeciw nie. Pozostaje  
tedy  do w yjaśnienia kryterjum  pośredniości i bezpośredniości 
celu. I tu trzeba zaznaczyć, że rozróżnienie to  jest rozróżnie
niem  ilościow em , w  którem  chodzi o stopień  ścisłośc i w ięzów  
przyczynow ych m iędzy zjaw iskam i.

P ojęcia  zaś ilościow e nie mogą stanow ić fundam enti divi- 
sionis k lasyfikacji naukowej, narówni z „pełnem i i mniej peł- 
nemi" koszykam i, „lepiej lub gorzej" leżącem i ubraniam i i t. p.

R osyjsk i autor K orkunow  obok spostrzeżenia, że interes  
w spólny  jest sumą interesów  indyw idualnych, zw rócił uw agę, że 
norma m ająca być za liczoną do prawa publicznego m usi m ieć 
ogólne znaczenie, n, p. norm y d otyczące monarchy. N ied osta
teczn ość  jednak tak iego  kryterjum  w yk aza ł na przykładzie, że  
do publicznego praw a zalicza  się p raw o głosow ania, gdy o w ie 
le don ioślejsze w  skutkach  niedbalstw o d ostaw cy  w ojskow ego  
w  czasie  w ojny za licza  się  do naruszeń praw a (cywilnego) o zo
bow iązaniach.

P etrażyck i przeprow adził tu krytyk ę krytyki. Stw ierdził 
on, że  autorow ie n iem ieccy  używ ają w yrazu allgem ein, co  ozna
cza ogólny, nie w sp óln y  (błąd pow stał z podobieństw a w  języku  
rosyjskim  słowo obszczij — w spólny, w sieobszczij — ogólny).
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Interes ogólny nie zawsze jest interesem wspólnym, czego naj
lepszym dowodem są częste kolizje między poczuciem patrjo- 
tyczno-obywatelskiem, będącem świadomością dobra Narodu i 
państwa, a interesami poszczególnych grup lub indywiduów. Je
śli wreszcie chodzi o przykład z dostawcą, to możność posługi
wania się przez państwo normami cywilnemi, o niczem tu nie 
stanowi, jednostka bowiem znieważona, czy złośliwie oszukana, 
może szukać ochrony norm publicznych (prawo karne). Fakt 
zresztą, że w pewnych warunkach stosunek prawa prywatnego 
może mieć znaczenie ogólne, nie stanowi o jego charakterze pu- 
bliczno-prawnym, jak zakup zepsutej ryby, która przyprawi 
o śmierć wybitnego człowieka ze stratą dla jego społeczeństwa, 
czy nawet ludzkości, nie oznacza, by ta ryba została zakupiona 
dla ludzkości.

W krytyce teorji materjalnej Petrażycki zwrócił uwagę, że 
usiłowanie określenia różnic pomiędzy prawem publicznem, a 
piywatnem zapomocą celu lub interesów, nie wykracza poza 
ramy utylitaryzmu i jakc z natury rzeczy nie objektywne — 
musi być uznane za nieprawidłowe z punktu widzenia logiczne
go, tworzenia pojęć klasowych. Rozumne wskazanie celu pra
wa — zdaniem Petrażyckiego, może mieć znaczenie jedynie dla 
polityki prawa.

Twierdzenie Iheringa o celowym początku praw, tworzo
nych dla obrony pewnych interesów jest barbaryzmem, nie wy
trzymującym krytyki przy bardziej wnikliwym wejrzeniu. Teorja 
ta n. p. nie jest w stanie wyjaśnić istotnego sensu instytucji 
ochrony posiadania, która skierowuje się przeciw interesom wła
ścicieli, którym nie przysługuje prawo zaboru swojej własności, 
nawet z rąk posiadacza złej wiary, i na których spada ciężar 
dowodu ich tytułu wobec zasady, że posiadanie staje za tytuł. 
Nie podaje ona zresztą kryterjów podziału prawa na publiczne 
i prywatne.

Nawet przy filozoficznym stosunku do teorji Iheringa, to 
jest interpretowaniu jej w sensie samorzutnego przystosowywa
nia się norm prawnych do niesienia pożytku ogółowi czy indy
widuom — jest ona faktycznie błędna, wobec tego, że znane są 
normy działające z wolą ustawodawcy na szkodę grupy spo
łecznej, jak np. prawo wojny. Są również normy działające 
szkodliwie wbrew intencjom prawodawcy. W gruncie rzeczy zaś 
omija się tu skrzętnie istotne kryterja podziału prawa ra  pu
bliczne i prywatne, zamiast bowiem o cechach tych rodzajów 
prawa mówi się o ich działaniu i t. p.

Co do kryterjum formalnego, ściągającego się do zagadnie
nia sankcji, należy zauważyć, że nie wszystkie normy prawne 
są sankcjonowane, nota bene przez możność sądowego docho
dzenia. Ze względu więc na sankcję można prawo dzielić tylko 
na sankcjonowane i niesankcjonowane. Nawet przy zwężeniu
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pola  badań do rozpatryw ania norm li ty lko sankcjonow anych  
nasuw a się spostrzeżenie, że w iele norm, w ogóle nie ma nic 
w spólnego z czyjąkolwdek aktyw ną ingerencją, że  w iele  sankcji 
polega na skutkach, w yw ołan ych  ipso iure, (bez potrzeby ich 
specjalnego dochodzenia). M amy tu w ięc  do czynien ia  z brakiem  
fundam enti divisionis.

Kryterjum form alne m oże być jedynie ,,dogm aiycznem  za 
łożeniem  z punktu w idzenia  w spółczesnego praw a“, w obec te 
go, że  w ystęp ow an ie państw a ex officio jest zjaw iskiem  h isto 
rycznie uw arunkow anem  i stosunkow o nowem . N aw et z punktu  
w idzenia tradycyjnej dogm atyki, przy konsekw entnem  stosow a
niu spraw dzianu form alnego, praw nik znalazłby się  w przykrem  
położeniu  w obec faktu, że  prawo m iędzynarodow e — w  tam tych  
przynajm niej czasach  — nie wrytworzyło było  odpow iedniego są
dow nictw a, a w ięc w'ymykało się podanej k lasyfikacji i dom a
gało się utw orzenia trzec iego  rodzaju norm prawnych, obok pu
b licznych i pryw atnych — jeszcze i m iędzynarodow ych.

*  **
Mniej w ięcej do połow y XIX w ieku panow ał pogląd, upatru

jący kryterjum  podziału praw a na publiczne i pryw atne w  pod
m iotach stosunków  praw nych. U nger n.p. tw ierdził, że prawo  
publiczne reguluje stosunki m iędzy m onarchą lub państwem , a 
obyw atelam i. T eorję tę  odrzucono, ze  w zględu na fakt, że i pań
stw o i m onarcha m ogą b yć podm io'am i stosunków  cyw ilnych, 
D o tej koncepcji naw rócił B ierling w ,,Zur Kritik der juristi- 
schen G rundbegriffe“ , konstruując teorję, w edług której w  pra
w ie  publicznem  podm iotam i stosunków  są ob yw atele  i pań
stw a, w praw ie zaś pryw atnem  ob yw atele  i państwo, traktow a
ne w  drodze fikcji, jako jeden z obyw ateli, jako część  sam ego  
sieb ie. W zględ y m etodologiczne, zdaniem  Bierlinga, uspraw ie
dliw iają ca łe  dziw actw a konstrukcji. Na zarzut zaś, że w  d zie
dzinie praw a publicznego zaw ierają się  stosunki poszczególnych  
ludzi, n.p. m iędzy urzędnikam i czy  m inistram i — Bierling od
pow iada, że stosunek aki jest rzutem  dwu stosunków : m iędzy  
państw em  a m onarchą lub urzędnikiem  i państw em , a zw ykłym  
obyw atelem  z drugiej strony. Teorja ta zaw iera definitionem  
per idem , poniew aż w edług przyjętej przez Bierlinga fikcji — 
państw o n ależy  uw ażać raz za nadrzędne w stosunku do ogółu  
sk ładników  (obywateli), to znów  traktow ać je narówni z jego  
składnikam i obyw atelam i, zależnie od tego  z jakiem  prawem  
marny do czynienia, w obec czego  prawem  publicznem  jest pra
wo, k tórego podm iotem  jest państw o, ujęte z punktu w idzenia  
publiczno-praw nego i v ice  versa.

W ,,Motive zu dem En wurfe eines burgerlichen Gesetzbu- 
ches fur das Deutsche Reich" z roku 1888 znalazło wyraz prze
konanie, że w prawie publicznem podmiotem jest człowiek, jako 
członek związku społecznego, w prywatnem zaś człowiek in
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dywiduum. W ystarczy  tu w sk azać poprostu, że  nie znam y cz ło 
w iek a  indyw idualnego, żyjącego  poza organizacją społeczną, 
w praw ie zaś cyw ilnem  wym ienia w sp ółczesn a  dogm atyka ta 
kie działy  praw a, jak praw o fam ilijne, akcyjne, i t. p., gdzie p o
szczególni ludzie w ystęp u ją  w roli członków  organizacji o n ie
w ątp liw ie silnej dyscyplin ie. N iektóre w reszc ie  typ y  stosunków  
prawnych są zarezerw ow ane w yłączn ie  dla podm iotów , będą
cych członkam i określonych  organizacji, jak n. p. praw o w ła 
sności ziem skiej, k tóre państw a często  zastrzegają w yłączn ie  
dla sw oich  obyw ateli i t. p.

** *
P ozbaw iona jest rów nież pow ażn iejszego  znaczenia teorja  

spotykana przew ażnie w  literaturze rosyjskiej, upatrująca kry- 
terjum podziału praw a na publiczne i pryw atne w  tem, że pra
w o pryw atne reguluje stosunki m ajątkowe, publiczne — niem a
jątkow e.

Jellinek w  „System  der subjekiiven óffentlichen  Rechte"  
zm odyfikow ał tecrję  Iheringa. Punktem  w yjściow ym  stał się tu 
podział na prawo subjektyw ne, jedynie zdolne do w yw ołania  re
akcji w  psych ice  indywidualnej, i objektyw ne, m otorycznie b ez
w artościow e. Praw o subjektyw ne, to „uznane i chronione przez  
porządek praw ny w ład ztw o ludzkiej woli, sk ierow ane na ozna
czony p ożytek  lub interes". W  zw iązku z tem Jellin ek  odróżnia  
dwa e lem enty  w  praw ie su b jek yw n em : 1) w ładztw o w oli (Wil- 
lensm acht) — elem ent form alny i 2) pożytek  lub interes — e le 
m ent m aterjalny. E lem ent m aterjalny rozpada się  skolei na: in
teresy , s łu żące przew ażnie celom  „indywidualnym ", i u s^ n o -  
w ione przew ażnie dla ce lów  „ogólnych". T reścią zatem  prawa  
publicznego jest in teres indywidualny, m ający  służyć przew ażnie  
dobru publicznem u. E lem ent form alny Jellinek  rozkłada na: 
t) diirfen (t. zn. m ieć, m ieć prawo) — chodzi tu o mom ent dzia
ła ln ości poniekąd cz łow iek ow i naturalnej, którą praw o legali
zuje, — i na 2) kónnen (móc, być w  stanie), m ające znaczenie  
m om entu poniekąd  sztucznego, czysto  społecznego, w ytw oru  
życia  prawnego, jak um ow y, testow an ie i t. p. O tóż praw o pry
w atn e zaw iera odpow iednie diirfen i tow arzyszące mu kónnen, 
gdy prawu publicznem u w łaśc iw e jest jedynie kónnen, to zna
czy, że  różnica m iędzy prawem  pryw atnem  a publicznem  daje 
się ściągnąć do: 1) pewnej naturalnej przew agi jednostki w pra
w ie prywatnem , która m oże żądać, by jej dążenia zosta ły  przez  
prawo urzeczyw istnione i 2) elem entu podporządkow ania istn ie
jącemu porządkow i prawnem u w  praw ie publicznem . Jellinek  
przytem  zaznacza, że do przeprow adzenia podziału prawa na 
publiczne i pryw atne częstok roć m oże zajść potrzeba skom bino- 
w ania kryterjum form alnego z m aterjalnem .

W  krytyce P etrażyck i w skazuje na b łędne w prow adzenie
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mom entu interesu  lub w ładztw a w oli, co stanow i przynajmniej 
o skaczącym  charakterze tego sądu k lasow ego, bo norm y bez  
elem entu interesu, jak n. p. p rzep isy  form alne lub częśc iow o  
proceduralne, albo bez w ładztw a w oli, jak całe ius cogens, m u
szą pozostać poza naw iasem  klasyfikacji.

Jeżeli chodzi o sam o diirfen i kónnen, to poza jego naw ia
sem  znajdują się w szystk ie  zasadnicze i negatyw ne przeżycia  
prawne, n.p. zak az sięgania po cudzą w łasność, albo praw o  
dziecka dc op iek i ze strony rodziców , które jest odpow iedni
k iem  obow iązku rodziców : n iew ątp liw ie  jednak — bez użycia  
fikcji — nie uda się w ykazan ie w oli (tu diirfen) ze strony now o
rodka, a n aw et starszego  dzecka.

D alej n ależy  stw ierdzić, że rozróżnienie diirfen i kónnen  
jest najzupełniej sztuczne, bo choć rozporządzanie w łasnością
— to diirfen, roszczenie pow iązane ze  spadkobraniem  ab intesta- 
to — to  rów nież diirfen, ale popieranie roszczenia  z testam entu
— to kónnen. A  czyż istota  p rzeżycia  praw nego nie jest w obu  
w ypadkach jednakow a? C zy spadkobranie ab in testato  jest 
mniej naturalne cd  testam entow ego? Z ostały tu poprostu  
pcm ięszane k w estje techniczne z zagadnieniam i isto ty  przeżycia  
prawnego. N a podstaw ie rozróżnienia diirfen i kónnen z kate- 
gorji su bjektyw nego praw a publicznego w ykreśla  Jellinek  ta
kie prawa, jak w olności słowa, druku, zebrań i w licza je z m ało  
zrozum iałych pow odów  do praw a objektyw nego, co rów na się  
zaprzeczeniu  w łasności w yw oływ ania  przez te  pojęcia ak tyw 
nych przeżyć prawnych. N a tej drodze Laband w liczy ł do pra
w a ob jek tyw n ego  — praw o w yborcze. K oncepcja  praw a w ybor
czego  w konstrukcji Jellinka w ygląda w  sposób następujący: 
praw o w yb orcze nie polega na praw ie w ybierania; w yborca ja
ko taki w ystępuje w roli organu w oli państw a i nie m a żadne
go prawa do spełnienia aktu w yborczego, k tóry jest prawem  po- 
zornem. O byw atelow i przysługuje ty lk o  praw o w stęp u  do lokalu  
w yborczego, natom iast praw o oddania głosu, to praw o pozorne, 
gdyż działa tu sam o państwo.

N iepodobna tej konstrukcji nie przyznać dowcipu. A le  za 
m iast polem iki należałoby doradzić zbadanie rzeczyw istych  pro
cesó w  psychicznych  -— zapcm ocą próby w prow adzenia lej teorji 
w  czyn.

*
*  *

Przytoczone w yżej niepow odzenia nauki prawa w  dziedzi
nie podziału prawa na publiczne i pryw atne, zarysow ane oczy
w iście  bardzo pobieżnie i raczej przykładow o, zn iech ęc iły  b ad a
czy  do dociekań w  tej dziedzinie.

I tak n. p. Crom e uw ażał, że  normy prawa publicznego od
noszą się do „sfery życia  jednej ca łośc i społecznej i obejm ują  
stosunki, w yn ik ające z przynależności jednostek  do organizacji
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społecznych". Wobec tego, że rodzina stanowi niewątpliwie or
ganizację społeczną, Crome stwierdził, że prawo familijne nosi 
cechy prawa publicznego. Mimo to Crome nie odważył się na 
przeprowadzenie tej tezy w całości i ustąpił wobec „życiowego 
codziennego poglądu", zaliczającego życie rodzinne do zjawisk 
prywatno-prawnych.

Zupełną agnozę naukową w omawianej dziedzinie repre
zentuje Grimm w „Kursie prawa rzymskiego", który na str. 81 
powiada, że „wszelkie próby podziału prawa na publiczne i pry
watne" należy uznać „za beznadziejne". Mamy w danym wy
padku do czynienia z historycznie powstałym, zupełnie zadawa- 
lającem dla celów praktycznych, ugrupowaniem instytucji praw
nych, które z naukowego punktu widzenia nie ma samodzielnej 
wartości i powinno być uważane za irracjonalne, spajające ele
menty różnorodne, a różniące jednakie".

*
*  *

Jak z powyższego wynika, wiedza prawna, w braku znajo
mości istoty zjawiska, o którem traktuje, przebywała w sferze 
intuicji. Wysuwano kryterja mało z istotą zjawiska mające 
wspólnego. Podmioty uprawnień, czy zjawisk sankcji mogą bo- 
wiem posłużyć za kryterjum podziału, ale dla innych celów, n,p. 
podziału prawa na sankcjonowane i niesankcjonowane. Inne 
zaś spośród wysuwanych jak z powyższego wynika, kryterjów 
są to rzeczy nieistotne dla gatunku zjawisk prawnych, cechują
ce, jak sankcja, jeden z podgatunków lub będące wyrazem 
spekulaeyj filozoficznych, opartych o zjawiska prawne, jak n.p. 
kwestja celu czy interesu.

Prawo, jako przeżycie psychiczne, może ulegać klasyfika
cji tylko ze względu na jakość tego przeżycia, na treść świado
mości prawnej.

Wobec tego, że jest to zjawisko psychiki indywidualnej, 
badanie może się oprzeć tylko o poszczególnego człowieka. 
Trzeba zbadać treść przeżyć prawnych władcy, głowy państwa, 
urzędnika, ojca rodziny, obywatela, głosującego, lub występu
jącego O' zwrot długu i t. p. i t. p. i na podstawie, uzyskanej tym 
doświadczalnym sposobem, przeprowadzić podział. Scharakte
ryzowanie jednak zdobyczy, uzyskanych przy zastosowaniu ta
kiej metody, wykracza już poza ramy pracy niniejszej.
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